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W USA należy myśleć
tak  samo jak policja Ministrowie pod obstrzałem fotoreporterów

W przeciwnym wypadku iest s'e wywrotowcem 
Pisarze amerykańscy protestują przeciwko 
„komisu nadania difc> fitokl antyamcrykaiiski r

N O W Y  JORK. Rada związku pisarzy amerykańskich opublikowała ostry protest przeciwko 
“ ®™*H śtdgaiłla działalności anty amerykańskiej wśród filmowców w Hollywood, 

określając ją jako antydemokratyczną i  antyamerykańską próbą sterroryzowania i szantażowa­
nia pisany amerykańskich.

W  tym samym proteście, zwią­
zek pisarzy amerykańskich potę­
pił przemysłowców filmowych 
za umieszczenie 10 filmowców —  
oskarżonych przez komisją, na 
czarnej łaście i pozbawienie ich 
pracy.

Lisia obejmują ponadto 11 or­
ganizacji oświatowych x ’̂ o- 
środkiem badań marksistow­
skich" w  Nowym  Jorku i i. sw. 
„Jefferson School of Social Scien­
ce" na czele. Znajduje się na 
niej również kilka lewicowych 
organizacji imigrantów z Europy 
środkowej, prowadzących na te­
renie USA akcję przeciwko pro­
pagandzie, skierowanej przeciw­
ko tym krajom.

O obliczu ideologicznym partii 
decyduje nie tylko oficjalny pro­
gram uchwalony przez władze na­
czelne, ale przede wszystkim sto-, 
pień klasowego 1 politycznego 
uświadomienia jej aktywu. Ta za­
sada była ' myślą - przewodnią 
uchwał Rady Naczelnej PPS z 
30. VI. 47 r. o wprowadzeniu obo­
wiązku szkolenia socjalistyczne­
go do szeregów partyjnych.

Walka na wszystkich szczeblach 
szkolenia toczy sią o wyrobienie 
w pierwszym rządzie wysokiej 
świadomości klasowej i marksi­
stowskiego sposobn myślenia 

. wśród działaczy aparatu Partii i 
aktywu partyjnego. Do tego celu 
Zorganizowano Centralną Szkołą 
Partyjną z siedzibą w Otwocku i 
szereg szkół Wojewódzkich. Kurs 

) Szkoły Centralnej trwa 4 i pół 
miesiąca i wypuszcza słuchaczy o 
bardzo wysokim poziomie wiedzy, 

i Z zasady, przeznacza sią na tą 
szkołę hajzdolniejszycb słuchaczy 
szkół wojewódzkich,; gdzie knrs 
trwa tylko miesiąc i jest przezna­
czony do ugruntowania światopo­
glądu marksistowskiego'. Te dwa 

1 typy szkolenia socjalistycznego 
mają pomóc w tworzeniu kadź za­
wodowych działaczy partyjnych I 
w przygotowaniu materiału dla wy 

| chowania przyszłych młodych teo- 
: retyków marksizmu.

Na szczeblach powiatowych i 
miejskich Komitetów powstają i 
pracują szkoły n stopnia, prze­
znaczone specjalnie ,do obsłużę- 

i ;vn)a szerokich aktywów partyjnych 
P  terenie. Szkoły powiatowe i 

mlełskie n stopnia dają pewną 
sumą wiadomości party|nych i po­
litycznych, mająca na celu pod­

li ciągnięcie aktywistów z szeregów 
■Pipy pracującej i lokalnej inte- 

Hgencji do póztomn politycznego, 
BWTOówiadalącego wymogom bu- 
■pjSky Partii i tworzenie szerszego 

horyzontu podstawowych oojęć 
o rzeczywistości polskiej. 

EKtyreszcle masowa akcja szkole- 
n'owa, rozpoczęta we wrześniu 
fh. nja^pa celu przemienienie bier- 

! #yeh członków Partii, szczególnie 
R* * okresu masowego werbunku, na 
^ ^S fzyszy  świadomych przeszłoś- 
[ w. i;śtanu organizacyjnego i drogi' 
■BtejPlogicznej /Polskiej Partii So- 
E/fJslistycznej.

Niezwłocznie po ogłoszeniu 
tej listy 5 spośród umdeszożo- 
nych ną piej organizacji katego­
rycznie zaprzeczyło, jakoby roz­
wijało na terenie USA jakąkol­
wiek akcję wywrotową.

Przedstawiciel rady przyjaźni 
amerykańsko - radzieckiej, pa­
stor Melish —  oświadczył, że je­
dynym celem członków tej orga­
nizacji jeśf akcja na rzecz przy­
jaznych stosunków między dwo­

ma sojusznikami wojennymi. —  
Pastor Melish zapowiedział jed­
nocześnie, iż organizacja jego w  
drodze sądowej dochodzić bę­
dzie obrony swych praw.
Przedstawiciel „Jefferson School 

ofv Social Science" ' oświadczył, 
że działalność tej' instytnejiieśł 
powszechnie znana i może ' być 
uznana za wywrotową tylko 
wówczas, jeśli, uzna się za wy* 
WTOiową wszelką działalność,

Po 15-u dramatycznych rundach 
L o u i s  b i j e  W a l c o ł ł a
iedynie na punkty

odbiegającą Od poglądów szefa 
tajnej policji amerykańskiej. 
Przewodniczący Antyfaszystow­
skiego Komitetu Pomocy U- 
chodźoom, przypominając dzia­
łalność organizacji w  zakresie 
pomocy ofiarom w ojny hiszpań­
skiej i ostatniej wojny z faszyz­
mem, podkreślił jako oburzający 
.fakt wciągnięcia jej na listą or­
ganizacji wywrotowych.

- W  czasie dyskus ji ' nad 
nowej konstytucji' repu- 

włóskiel Zgromadzenie Kon- 
|!jh)cyjije gchWaiiło dekret przej- 

zgodnie z którym zabra- 
■h>ą sie przebywania we Włoszech 
a ystU m  członkom -od-iny kró- 
»dsVei FJ® ich potomstwu płci 
^ ^ ’ei; fer«z postanawia' .się kon- 
S§,tpte dóbr dotftu sabaudzkiego. <t

NOWY JORK. Wczoraj W nocy 
odbył sią w Madison Sguare w 
Nowym Jorku 15 rundowy dra­
matyczny mecz bokserski pomię­
dzy mistrzem świata wszech Wag 
Murzynem Joe Louisem, który po 
raz L 24 t̂y bronił swego tytułu w 
wąlce przeciwko Murzynowi Jóe 
Wal cert to wł.

Już od kłllńl': dni przyjmowań' 
zakłady w stosunku 10,. przeciw­
ko .1, ha ' korzyść Louisa, zwycię­
stwo Walcotta byłoby sensacją 
podobną do zwycięstwa Braddocka 
nad Baerem; Louis Jest mistrzem 
świata od 22 czerwca 1 3̂7 roku, 
kiedy to pebił Braddocka w 8-mej 
rundzie przez k. o.

Walka rozpoczęła sią z 10-minu- 
towym opóźnlenieniem. Na ringu 
ukazują się Louis i • wateptt -przy­
jęci entuzjastycznymi oklaskami 
publiczności, spośród -które! więk­
szość stanowili Murzyni, ląż w 
pierwszej rundzie Waiyott ’ przystę­
puje do ostrego a.aku. uwieńr»;- 
nego rozełągnł.t*. loro Louisa na de­
skach na przeciąg 2 sekund Pu­
bliczność zam-ria w obawie r> swe 
go la wory ta Przychodzi on ied 
nak do siebie i w ” astęonvrh run­
dach spokojnie odpiera ataki -WaL 
cptta.

W ósmej #unifejes-,Lołijś: znalazł 
się jeszcze raz , na ' deskapb, tym 
razem na przeciąg B-cip sekund... 
W dalszych rąndach Lojits zdoby­
wa przewagę 1 wygrywa walką pą 
punktv.

Whłpótt wytrzymał kondycyjnie 
całe spotkanie wspaniale Nato­
miast Louis pod koniec spotkania

był wyraźnie zmęczony, w ciosach 
mistrza świata brdk było precyzji, 
która decydowała dotychczas o wy 
niku w jego spotkaniach, kończą­
cych się najczęściej k. o.

,,Konpre*
je^no* i narodowei“
w Berlinie

i BERLIN. (Obsł. wł.). Roapoczął 
się tu wczoraj „Kongres narodu 
niemieckiego", zwołany przez 
Niemiecką Socjalistyczną Partię 
Jednośai (SE p).£ jazd jest licz­
nie obesłany także przez przed­
stawicieli z zachodnich stref o- 
kupacyjnych. W yw ołał on wiel­
kie zainteresowanie w  całych 
Niemczech. Jego zadaniem jest 
wykazanie pragnienia narodu 
niemieckiego aby Niemcy zosla-' 
ły  zjednoczone i- aby b yły  de- 
mokratyczne.

StnlitnlH ©sini grozo Aresowie
Oddziały Kêrii transjordarfskiej 
wkroczył; fnz 
do Palestyny

W ASZYN G TO N . (Obtł. wi.)
Rzecznik departamentu stanu U.
S. A . oświadczył, te należy spo­
dziewać się bardzo poważnych 
starć zbrojnych na terenie Pale­
styny wobec czego rząd U: S. A . 
będzie musiał Wzdąć pod obronę 
mienie i : obywateli amerykań­
skich w tym kraju. Rząd zakazu­
je  również -wywozu broni do 
„niebezpiecznych miejscowości"

JEROZOLIMA. (Obsł. wł.) W  
sobotę rano zakończył się trzy­
dniowy strajk Arabów. Prawie 
jednocześnie nastąpiło pewne u- 
spokojenie. W edług ostatnich 
danych, liczba zabitych w  okre­
sie strajku Żydów wynosi 33 o- 
soby. W  tym samym czasie zgi­
nęło 22 Arabów.

KAIR. (Obsł. wł.) Jak dono­
szą z Sudanu i z Adenu, doko­
nują się tam poważne przesunię­
cia oddziałów bryty] skich, które 
mają interweniować w  wypadku 
zbrojnej akcji arabskiej. Szcze-

P r o l e t a r i u s z e

wszystkich krajów
ł ą c z c i e  sic!

na Bliskim i Środkowym Wscho­
dzie. Wszystkie osoby w yjeż­
dżaj ącę z USA do Palestyny —  
będą musiały złożyć deklarację, 
że nie wezmą udziału w  wal­
kach po żadnej stronie.

Nie pozwolimy głodować
dzieciom strajkui acycli robotników francuskich 
Powołanie Komitetu Pomocy 
StrajkuF>cvm we Francji

WARSZAWA. W gmachu KCZZ odbyło się pod przewodnictwem 
sekretarza generalnego KCJŁ2 — Kurylowlcza, posiedzenie organi­
zacyjne Ogólnopolskiego Komitetu Pomocy Strajkującym w- 
Francji
.Obrady zagaił sekr. gen. KCZZ 

-r Kury łowicz, który po omówienia 
sytuacji strajkowej We Francji stwier­
dź j  ze walka francuskie; klasy pra- 
, cijącej jest wspólną walką całego 
‘ wiata pracy, Pme^apa - towartyśiy ■ 
francuskich osłabiłaby walk ę całej 
klasy pracujące!.- KCZZ postanowiła 
wezwać - polską klasę pracującą , do 
« zrażenia solmarnpdci z klasą robót- 

Ty-znejl' oraz do jak najszybszej 
S ńaiw%kszej ofiimofćt, 'Ze swej 
strony KCZZ pn%znacza ńa ten cę!
1 milion zł i zwraca się równocześnie 
•do wszystkich *w. zaw. i instytucji 
aby natychmiast przyłączyły się do 
ąkcji. Pomoc będzie pólegata na wy­
sianiu /okrętem zakupionych w Pohce 
artykułów żywnościowych.

Zebrani- przyjęli- przez aklamację

Anglosasi myślą jedynie
o cMooiie petji Hieilpc

LONDYN. (Obsł. wł.). — Na 
wczorajszym posiedzeniu tedy 
czterech ministrów spraw zagra­
nicznych w  Londynie omawiane 
b y ły  w : dalszym ciągu zagad­
nienia gospodarcze związane z 
ustaleniem zasad traktatu poko­
jowego d la . Niemiec. Głównym 
tematem obrad były  sprawy Zje­
dnoczenia gospodarczego Nie­
miec —i - Stanowiące podstawę 
zjednoczenia politycznego k rai u 
oraz możltwpóć utworzenia jed­
nego rządu dla całych Niemiec. 
W  związku z omawianiem tych 
zągadnień WYŚunajł’ się na czoło 
problem odszkodowań, które 
zdaniem jZSRE winny zapłacić 
Niemcy zniszczonym przez nich 
krajom. . >

Obrady rozpoczęły się od dal­
szego ■ om^Wieiiia dokumentów 
przedstawionych poprzedniego 
dnia 'przez Bevina. Stanowią one 
w-, jak’  j e ' sam Bevin nazywa 4-j 
uzupełnienie, układów zawar-

SP^/DZIELNIA O W O C  A R SK O  - W ARZYW NICZA
poleca codziennie świeże o w o c e  i w a r z y w a

^Bjjr Wrocław, ul. Łokietka 2 +*.;:.pL  Trzephicki' 7,
H f e * .  , pl. Legnicki teł. 35-62
igjów-kom i kupcom umożliwiona dostawa . Ceny hurtgwej

tych • w  Poczdamie, pisy czym 
P ich cechą charakterystycsmą jest 
to, że-nie b y ły  one absolutnie — 
jak ^ię to w  czasie obrad wyjaś­
niło — uzgadniane!.~ Między in- 

'nymi Bevin w swojej trosce o 
Niemcy zaproponował natych- 
miąsłówe umożliwienie wolnej 

.wynwańy handlowej , między po- 
szcstególnymi strefami okupacyj­
nymi z swobodnym tranzytem 
towarów przee ich granice’ i te­
rytoria. i; |
• Podczas gdy  minister Marshall 
poparł w  zasadzie projekty Be- 
;vina, Bida-uli uzależnił ' swoją 
zgodę na nie w  wypadku przy­
jęcia- przez radę ministrów i 
przewidzianego w traktacie po- 
kejewym — specjalnego statutu 
dla zagłębia Ruhry.
1 Minister Mbiótów wyraził zdzi­
wienie ze względu rta fakt, że 
ministrpwie USA i W ielkiej Bry­
tanii troszczą si'ę przede wszyst­
kim o  natychmiastowe odrodze­
nie się potęgi gospodarczej Nie­
miec i zastanawiają się nad naj­
lepszymi- i najszybszymi sposo­
bami jej rekonstrukcji, n ie  my- 
Ś|ą natomiast . o  odszkodowa­
niach, ikffianrcyy winny 3ą 
zniszczonym przez nich pań- 
siwom,

zaproponowany przez sekretariat 
KCZZ tekst Manifestu, który brzmi:

DO WSZrSTKTOH  
; LUDZI PRACY W  POLSCE!

Zarząd Główny Zw. Zaw.. Górni­
ków w Police wystąpił ze szlachetną 
ihicjaiywą wszczęcia akcii materiał- 
nej i moralnej pomocy dla strajkują­
cych robotników i pracowników we 
Francji. Od wielu dni miliony robot­
ników i pracowników Francji .trwają 
W ofiarnej i nieugiętej walce strajkow­
anej, w obronie Warunków łycia wol- 
nóSci demokratycznej — tych nie­
zbędnych zasad suwerenności narodo­
wej i 'pokoju, -Górnik i metalowiec, 
wlÓknidrz i kolejarz, urzędnik i pro- 
f o ó r luĄzie.praćy i  postępu 
zjednoczyli sfi pod sztandarem Gene­
ralnej Konfederacji pracy by Wspól­
nymi siłami walczyf o wolnofł - zrze­
szania się w związkach zawodowych,
by nie dopuścił do narzucenia sobie 
kagańcowej f ustawy, antyrobotntczej,. 
stanowiącej zamach reakcyjny - na 
prawa klasy robotniczej.

Bohaterscy ; robotnicy francuscy. 
wspaniały lud francuski, niejedno­
krotnie na przestrzeni wielu dziesią­
tek lat stawał po stronie narodu pol­
skiego, njejednękrotryje bronił naszych 
praw do' nitpodległoici' i wolności 
przeciw % reakcyjriym i przymierzom 
huriuazji carów,. cesarzy 'i królów.
. Rtć&y więc dziś klasa fphofnimą 

Fraędji znowu walczy na wysunię­
tym szańcu ' przeciw > miedzynarodo- 1

„3W /e zdanie 
a Jmoim 
J iu ciecze...*

oto tytuł

Konkursu 
Ankiety
na temat 
zalet i wad

Kuriera
Ilustrowanego

mej i własne) reakcji, o wolnośi - die- 
mokracjt. o pokój, sprawiedliwość

• społeczną, kiedy zmaga się o pow­
szedni Chleb, o godziwy zarobek za 
swą pracę — . zwracamy się do 
wsZystśeUb ludzi praeufątyer, w Ptd- 
scr „ udzielenie powszechnej nie­
zwłoczne) pomocy strajkującym ro­
botnikom. i pracownikom Francji, 
ich tonom i dzieciom. Każda złotów­
ka. każda uchwalona rezolucja sptiddr- 
noictowa, to cios we wrogów klasy ■ 
robotniczej, ■ to zachęta i poparcie 
dla słusznej sprawy francuskiego pro­
letariatu,

WsZyscy na pomoc strajkującym 
robotnikom Francjil ■

Niech, tyje zwycięska walka ro­
botników Francji!

-Niech tyje Generalna Konfedera­
cją Pracy1
% Niech żyje solidarność polskiego i 
francuskiego świata pracy!

Na zakończenie' obrad powołano 
Główny Komitet Pomocy Strajkują­
cą* we Francji w następując.ym-skła- 
dzier przewodniczący — Witaszew 
śfei. przew. KCZZ; śekr; geń. — Rp 
rylowicz, sefer. gen. KCZZ; członko 
we: — Sokorski, Jędrzejewski i Ge- 
bśęf,; sekretarze KCZZ;' GajeWśfcL 
skarbnik KCZŻ Maąek.

.Ponadto w skład. Komitetu wcho­
dzą: Żeźkowski („Społem"), Soko­
łowski' (Samopomoc Chł.), Pszczół- 
kowski (Zw. Rew. Spółdz. RP), 
przedstawiciele Ligi Kobiet, OM 
TUR. Z W  i Wici praż zarządów 
głównych wszystkich zw. zaw.

gólnie silnie obsadza się rejon 
Kanału Suekkiego. W  Kaina u* 
ważają, że n ą d y  państw arab­
skich zaryzykują nawet zbrojne 
rozstrzygnięcia konfliktu pale­
styńskiego,

BEJRUT. (O ł»ł. wl.) Parlament 
Libanu odbył długie .i  J w n liw e  
bósiepzehie, w  '.czasie Ipóregb b. 
premier Sami Solch apelował, 
aby nie obawiano się nawet stu­
letniej wojny, jeżeli .konieczne 
będzie zbrojne' rozstrzygnięcie 
sprawy palestyńskiej. Parlament 
uchwalił przeznaczyć .milion 
funtów na potrzeby „obrony Pa­
lestyny" przed podziałem.

* Jak donoszą tu z Jerozolifhy^- 
ną terenie kraju rozpoczęły dzia­
łać zbrojne oddziały legii trans- 
jord^ó^pej, przerzucone widocz- , 
hie z Ttansjordarui. , .

J  H U "
sCr^n’Vty na worie

SZCZECIN., Prace przy ściągaóiu 
wyrzuconego na ląd silą wichru 
I  .K^ehownego sztormu w nocy z 
dnwr 24: nâ  25 listopada rb, płynące* 
go po węgiel dp portu w Ustce pąs 
rowca norweskiego ,Jlliia 'iz o s t a }y  
zakończone. Statek ten zna jdow ał się 
w odległości 100 m od wódy. Przy 
ściąganiu go z  piasku pracowały bez 
pizęrwy przez okres 6 dnT3'holow ­
niki: ratownicze! „Bawół", „Żubr*: i 
..Czajka” ,

Na statek udała się załoga norwe­
ska która przyjsrąbija, do rpzRala- 
WW i kotłów Jjj uruchomienia - maszyn. 
,Ilłir“  zostań ie odbolowany do Dar- 

tówa, skąd uda się na dalsżą napra­
wę do Kopenhagi. 5 . ' " i - . 5.

OD W YD AW N ICTW A 0 “ 
Następny numer „Kuriera 

Ilustrowanego" ukaże stę w ę 
wtorek 9 grudnia.

0 spotkaniach z ambasatfornnl
1 współpracy feakcy;nych ugrupować 
opowiada 
f sfc. fflarszewski

WARSZAWA. —  W  czwartym 
dniu procesu przeciwko głów­
nym  ̂ działaczom reakcyjnego 
podziemia ■ polskiego zeznawał 
ask. Marszewski.- Jak wynika p  
zepiań J oskarżonego,; b y ł on 
członkiem preóydijimf jhielegal- 
nego Stronnictwa Narodowego i 
jego komisji wojskowej i polf- 

Iłycznej; Podlegały mu bezpośre- 
dndo sprawy wywiadu polityez- 
hego i wojskowego, którego or­
ganizację przeprowadził i rozi 
budował.

Marszewski przyznaje się do 
dwóch spotkań z byłym  amba­
sadorem brytyjskim Cayęndish.

, SenłoBnęk'ie4n, kłóry obiecał pew- 
1 ną pompę dja podziemia. Mar

szewski konferował . również z 
amerykańskim- płk. Yorkiem .' W  
obu  wypadkach oskarżony prze­
kazał zagranicznym przedstawi­
cielom ważne informacje oo -do 
sytuacji w  Polsce. ' /  -

Oskarżony b ył także ' jednym 
z głównych organizatorów kąm-
psnii propagandowej przeciwko 
blo-kowi demokratycznenjh' w  o- 
kresie wyborów. On też był 
głównym inicjatorem .reOrganiza- i 
cw wojskówych formaoji- ŚN 
zgodnie z Wymogami. żmieniAią- 

loe-J się sytuacji. Był on także jed- '  
nym z tych, którzy realizow ali ; 

[współpracę z innymi reakcyjny* 
nu. ugrupowaniami podziemia.
Z jego zeznań jasnym staje stę 
że odgrywał on wielką rolę We j 
władzach tych organizacji, : -

Po przęstuchapiu Mąrśzeyrakie- 
. Sńd . zarządził przeiwe do - 

wtorku, 9 hm. • " t
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Odwroicnia
pożyczki
za dalsze koncesje 
g ‘ spodarcze

LONDYN. Stany Zjednoczone 
żgódziły się m  to* b y  w id ia ' 

. Brytania, podjęła 400 milionów 
dolarów, siajn&ftiących pozosta- 

- łość 7 pierwotnej po^ycaud ame­
rykańskie]' , w  wysokości 3.750 
milionów dolarów, zamrożonej 
od cZasń podjęci* prze® Wielką; 
Brytania ostatnich iwt pożyczki 
w  sierpniu br. Zamrożenie po­
tyczki pozostawało w  związku 

j z konwersją funta azterlinga, j£ . 
myśl zawartego porozumienia, 
Wielkiej, Bryfakii nie wolno bę­
dzie czynić większych nii w 
chwili obecnej zakupów;’ impor­
towych! Ponadto- Wielka Bryta­
nia zobowiązała się nie zaprze­
stać sprzedaży złota w  Stanach 
Zj ednoozon ych,

Na amerykańskim
statku
holendersko-
indonezyjskie?
rozmowy

BATALIA. Premier reprabliki m- 
,  donezypkiej dr Amir Sjarifoeddin. 

.phybył w sobotę rano na czele dele­
gacji indonezyjskiej do Batawii. .O-, 
świadczy! on pnąjwtawicielma prasy;; 
te w; sobotę rozpoczynają uę rókp" 
Wania iód^ezyjskt^iłóieńśd^rskię,  ̂

Rokowania odbywać 'się'' będą 
SmpicMani komisji ONZ na amery­
kańskim statku transportowym,' za­
kotwiczonym w porcie w Batawii. -

„Keii nrpoafefrzRv‘
będzie woził 
ludzi i towary

LONDYN. Brytyjskie towarzy­
stw o konstruktorów lotniczych 
podało do wiadomości, te przy­
puszczalnie jut na wiosnę zacz­
ną kursować pierwsze brytyj­
skie helikoptery towarowe, .m o- 
gące wieźć 24 pasażerów albo; 
też trzy-tony towaru. Helikopter; 
ten Zwany „koniem napowieirz- 
nym'1 (Air Horse) będzie, robił 

'prżeęlętinle 185 km na godzinę, 
maksymalna jego szybkość wy- 

• nosić będzie 246 km.

Marszałek Tito 
pr/vbył 
do Bndai sz u

BUDAPESZT' (Obsl. w!.). Do 
Budapesztu przybyła • Wczoraj 
rządowa delegacja jugosłowiań­
ska z marszałkiem Tito na czele. 
Na granicy węgierskiej powitał 
delegację minister spraw zagra­
nicznych. Delegacja przebywać 
będzie na Węgrzech 3 dni, w 
czasie których przeprowadzi roz­
mowy na temai możH-wośgi za­
warcia układu o  współpracy go- 

- spodadrczej i kulturalnej , podob­
nego w  pewnym stopniu do u- 
-fcladu ’■'i jugosłowiańsko-bułgar- 
skiego podpisanego ostatnio w  
Warnie.

i - Przybycie pasedstaw;icieli Ju­
gosławii do stolicy W ęgier dało 
okazję do manifestacji przyjaźni 
jugosłowiańskO-węgierskiej, "któ­
ra t;umacni a się z dnia na dzień, 
współpracą obu narodów.

Dzisiejsza Japonia (2)

Na boski piedestał Hirobitó
wstąpił biały bóg
„Zamiast rozkazodawców chcemy ryżu“
w o ? a f a  r o b o t n i c y  f a p o ń s c y

W dniu 3 maja 1947 r. cesarz; japoński Hirohlto na specjalnym posiedzeniu parlamentu odczyta! 
nową konstytucję. Jego clchy i monotonny głos słychać było w najdalszym zakamarku olbrzymiej 
sali. Ma sali panowała1 cisza całko wita. Pochyleni w głębokim . ukło nie posłowie „demokratycznej" Ja­
ponii słuchali z namaszczeniem słów cesarza. Hirohlto stał* na wysokim podium, wyłożonym purpu­
rowym dywanem. Gdy skończyLzasjinęła się bezszelestnie ciężka portiera i dopiero wtedy podnio­
sły się głowy słuchaczy.,

ZNISZCZONA AUREOLA 
BOSKO SCI

Geń. Mac Arthur, Jak pisaliśmy 
wczoraj, starał się wszelkimi siła­
mi zniszczyć aureolę boskości, 
która dotychczas otaczała cesarza. 
Hirohttó jeździ po kraju, musi po­
dawać rękę swoim podwładnym, 
rozmawiać z nimi, musi na własne 
oczy oglądać ich pracę. Następca 
tronu książę Akahtto otrzymał a- 
merykańskiego guwernera. Cesarzo 
wa bierze udział w posiedzeniach 
organizacji charytatywnych. Szin- 
toizm, według którego najwyż­
szym kapłanem, był cesarz, prze­
stał być urzędową religią,

Ńa' opróżniony przez Hirohitó 
boski piedestał począł Jednak 
wstępować' ktoś fnny, biały czło­
wiek: — sam generał Muc Arthur. 
Prawie nigdy nie opuszcza on zaj­
mowanej przez siebie najpiękniej­
szej części cesarskiego pałacu. Je­
żeli zaś to rcbi, ulice, którymi 
przejeżdża, są dosłownie naszpiko­
wane posterunkami wojskowymi, 
stanowiskami karabinów maszyno­
wych, , żandarmerią, na samocbo- 

’ dąch i motocyklach.';■;

WSZECHWŁADNY BIAŁY 
CZŁOWIEK

« Prasa japońska, a pTzede wszy­
stkim amerykańska, zapełniona 
jest opisami,. sławiącymi we wszel­
ki możliwy sposób białego gene­
rała. Setki tysięcy propagando­
wych broszur, miliony portretów, 
dziesiątki ' milionów -. rozmaitych 
wyrób óećr OPatrzone są podobizną 
gen Mac Aifhum. Wspólnym wnio 
skiem jaki , narzuca się
każdemu czytelnikowi, jest tenże 
gęń iMac Arthur jest człowiekiem 
wszechwładnym, dla którego nie 
istnieje "żadna niemożliwa rzecz.

Faktórn zaÓ jest, że biały wiel­
korządca ani razu — mimo głoszo­
nych zasad demokratycznych — 
nie zbliżył się do t. zw szarego 
człowieka, że naWet ćoraz rzadzie'j 
ódbywą - osobiście inspekcję włas-

nych oddziałów wojskowych Na­
wet } rodziny, ■ wojskowych amery­
kańskich, zamieszkujące specjalnie 
pobudowane domki z blachy, bar­
dzo rzadko mogą oglądać go na 
terdnle towarzyskim. Gen. Mac 
Arthur otacza się konsekwentnie 
nimbem, który niezbyt ̂ daleko od­
biega od etykiety, jaka panowała 
niedawno na carskim dworze.

CO O TYM MYŚLĄ 
1 JAPOŃCZYCY?

Jaka jest na to wszystko reak­
cja Japończyków? Dawne ośrodki 
wojskowe, przemysłowe 1 miesz­
czańskie słuchają wszystkich za­
rządzeń białego generała, wykonu­
jąc je mniej lub więcej chętnie, ąle 
nie zmienia to ani na jotę ich 'po­
glądów, które wpojono im od dzie­
ciństwa — wiary w boskie pocho­

dzenie 1 boską'. władzę Cesarza. 
Władza ta, jest wprawdzie teraz 
^ograniczona, i ale to tylko na pe­
wien okres, po którym cesarstwo 
wróci do dawnego splendaru.

Natomiast hasłem, które wśród 
tysięcy robotników zdobywa sobie 
coraz większą popularność, jdst 
slogan — zamiast rozkazodawców 
chcemy ryżuf Hasło napełnienia 
przynajmniej raz od wielyi lat żo­
łądków zdobywa coraz więcej zwo 

.lenników. Toteż było Jednym z 
głównych powodów, które spowo­
dowały niepowodzenie wyborów 
zarówno samorządowych JakT pow 
szechnych Mimo wielkich wysił­
ków władz okupacyjnych, mimo 
zaciekłej propagandy tak w jed­
nych jak i w drugich wyborach 
brała udział tylko połowa upraw­
nionych.

CHCEMY RYŻU
Zarówno konstytucja jak 1 wy­

bory oraz wydano później akty 
państwowo dowodzą, ie  Japonia 
ma Jeszcze daleką drom do de- 
ńtfokracjl, nawet tej, Jaksą chcą 
tam zaszczepić' Amerykanie. Wi­
dać to chociażby w głosach dzien­
ników Japońskich po wyborach. 
Realizacja reform demokratycz­
nych — pisał Jeden dziennik — 
będzie wymagała dużo czata 1 
cierpliwości". „Jedyną rzeczą — 
pisał inny — Jaką otrzymaliśmy 
wzamian za nasze straty teryto­
rialne, bogactwa naturalne i t y ­
pie ludzkie Jest wizja demokracjr.

Jest jeszcze część ludności, któ­
ra myśli zupełnie o czym innym i 
dla innych celów pracuje. Jak 
wszędzie tak i w Japonii istnieje 
czarny rynek. Na miejscu daw­
nych protentatów finansowych wy 
rastają nowobogaccy, dla których 
zdobycie największej ilości ple- 
między stało się jedynym celem. 
Na miejsce dawnych trustów, 
skompromitowanych nie tyle Woj­
ną, ile je] przegraną, powstają no­
we, czarne trusty, wyrastają no­
we Wielkości wciąż jeszcze nie­
zupełnie dostępnego dla człowieka 
białego kraju kwitnącej wiśni. Ale 
o tym w następnym numerze.

Pierwszy etap walki i pracy
zamyka Ogólnopolski Z^azd ZWM
Premier Cimkieuicz i sicepr. Gontuftr
przemawiają na otwarciu obrad

Wczoraj rozpoczęły się w Warszawie obrady I-go Ogólno­
krajowego Zjazdu Związku W alki Młodych. Na uroczystość 
Otwarcia Zjazdu przybyli przedstawiciele Rządu R. P. z premie­
rem J. Cyrankiewiczem, wicepremierem W . Gomułką l  wice­
premierem Konjyckim na ciele oraz’ marszałek Rola-Żymierski. 
Przybyli także przedstawiciele władz; naczelnych OM TUR —  L. 
Mbiyka i R. Obrączka, przedstawiciele Z M W  „W ici", ZMD i 
ZHP oraz "delegaci organizacji młodzieżowych wielu krajów euro­
pejskich.
. .Zjazd zagZę. pktewodaiczęcy 2 a\ 
rządu . Głównego ZWM, Aleksander 
Kowalski, który nakreśli! historyczne 
tło powstania Związku i zobrazował

Rady Wojewódzkie PPS 
monlfesiBrq z s o M  z linii! CK®
Ws> v?cv t7*»nkowie
d nura ą się
jej kontynuowania

Rozszerzone Rady W ojewódz­
kie' Polskiej Partii Socjalistycznej 
obradujące przed 27 Kogresem 
Partii, uch-srółają. rezolucje, w  
których podkreślają słuszność 
dotychczasowej linii CKW i do- 
maga/ją się, b y  praca podjęta 
przez obecne władze centralne.

Partii, była prowadzona dalej w  
tym samym duchu. Bo tylko po­
lityka .jednolitego frontu z brair 
nią PPR jest najpewniejszą gwa­
rancją utrwalenia zdobyczy De­
mokracji Ludowej w  Pol Isce". 
Uchwalaniu rezolucji towarzyszą 
masowe manifestacje uznania 
dla obecnego kierownictwa par- 
iy^hego:

Do 'Sekretarza . Generalnego 
CK W  P-PS premiera Cyrankiewi­
cza napiywają codziennie depe­
sze z terenu, w  których członko­
wie Partii dają wyraz swej zgod­
ności z postawą CKW.

W  czasie obrad, jakie odbyły 
się we Wrocławiu, w  Katowi­
cach, Kielcach, Lublinie, Szcze­
cinie, Poznaniu, Olsztynie. Byd­
goszczy j Gdańsku —- 40.000 to­
warzyszy złożyło na rezolucji o- 
sobiście swoje podpisy.

Rezolucja uchwalona przez roz­
szerzone Rady W ojewódzkie PPS 
dęmąga się podniesienia spręży­
stości organizacyjnej Partii, po­
głębienia , polityki jednolitego 
frontu, walki ,ż rozbijacsami linii/ 
i pogłębienia współpracy z dę- 
.mokracjami ludowym i' ze Związ­
kiem Radzieckim na czelę.

„Wierzymy, że PPS silna, zdy­
scyplinowana, rewolucyjna -..® 
rtiezależna, maszerująca ramię w 
•ramię fc PPR, poprowadzi ■ Polskę 
Ludową ku Socjalizmowi" —  oto 
zakończenie rezpluoji.

¥-*• S g tu d n ia
1941

Wybuch wojny « a : fdtyfiku, 
Japończycy w niespodziewanym 
ataku uderzają ' a iwiecie na 
główną bazą amerykańską na Ha- 
wajach Pearl Harbour >.Uderze- 
nie wykonano specjalnymi lodzia- 

-*• mi podwodnymi i 5'amolotami. .A- 
merykanie. zostali całkowicie za­
skoczeni. Strdóili oni ogółem 20 

- okrętów bojowych, w tym dwa 
SWS&Hflfa zatopione, 6 ciężko 
uszkodzonych, reszta to krążowni­
ki i kontrłorpedowce. Straty W 
paskolotach. — 450 sztuk. Flota 
amęrykuĄska została w ia tek  tego 

; podstępnego ataku sparaliżowana 
ąd dlugj okres czasu, cp uihożli-, 
wiło Japończykom uzyskanie w 
najbliższej prtyszłółći wielu suk- 

s cesów/. Japończycy stracili 5 ło­
dzi ,,podwodnych.28 samolotów 

ó strąconych ogniem artylerii i 20 
; trzet ‘ samoloty drpęrykafakieĄ
■ które wyś/tartpwedy dopiero -Aj] 

polcigu. ■■ ■'
’ . Inne oddziały lądowych wojsk 

japońskich przy poparciu silnej 
; -floty i lotnictwa dokonują desan­
tu na biytyfśkięj wyśpię Borneo.

Rozpoczyna się zacięta bitwa o 
Sewastopoli który, atakują silne 

, óddziily niemieckie.IJFaiOm Arndt 
Czerwonej- .broni się bohatersko,

■ w tym cięższych órptuitkaęk, :'że 
niemal/cały Krym został ewaku­
owany.

1 9 4 3

W  Waszyngtonie ogłoszono- o~ 
ftcjalnte, że od mata I94(j roku 
przemysł amerykański wypradu* 

'lęował niespotykaną dotychczas 
,/ifołł samolotów ~~ 150,000, sztuk.

19 44
; Armia Czeri&ońa w dalszym 
zwycięskim pochod We pąpheź.
Węgry zajmuje wainy punkt Mi~ 
śkólćz i  dociera nad brzegi )ezio>, 
ta Balaton.

1938
•0ę ’wszyitkich większych mi«-: 

S; stąch-Wlóch\ odk\!wcąą' Hę inspiro­
wane przęg - łaizytlótyskł htj&ł 
Muisólimiegp wielkie maaiJęMakię 
antyfrancuskie ’ pod hasłem 

■ „Chcemy Korsyki, Nicei i Tuńi-

19 41
' Następnego dnia po ataku na 

Pearl 'Harbour Japonia wypowia­
da wojnę‘ Stanom , $jednocżpnymi 
Wielkiej Brytanii, Australii i Ka­
nadzie.

Armia Thailandu, atakowana 
przez wojska japońskie z Indo- 

| chin, k/tpjtulujks ;;
1941

Król Egiptu Faruk przyjął pre-. 
mitra Churchilla który wraca z 
konferencji, w Teheranie i w  Ka­
irze odbył również naradę z Son 
seveltem i prezydentem Turcji 
l nomu.

pierwsze lata istnienia i pracy ZWM.
’ Następnie Zjazd 
powitał w imie­
niu Rządu pre­
mier Józef 1 Cy­
rankiewicz, który 
podkreślając fakt, 
że przyszłość Pol­
ski zależy od 
młodzieży i od 
jej pracy, wezwał 
zebranych dele­
gatów, aby nie 

i szczędzili ..wysił­
ków celem zacieśnienia współpracy 
z innymi organizacjami młodzieżo­
wymi dla dobra kraju i narodu. 
ZWM i OM TUR —, powiedział pre­
mier — są awangardą polskiej mło­
dzieży . robotniczej, która buduje. ra­
zem ze starszymi nową Polskę.

Po odczytaniu listo powitalnego 
ói| Prezydenta R. P. Bolesława Bie­
ruta, ($05 zabrał wicepremier Gomół­
ka, kłófy w obszernym przemówieniu 
określił stosunek Polskiej Partji Ró- 
botniczej do ZWM.

Spóiefdzjj on, iw ZWM jest bez­
partyjną , organizacją, pracującej i 
uczącej się młodzieży miast i wsi. 
Olbrzymia większość członków ZWM 
me należy do PPR: Źwiajjek %alfci 
Młody# jiest jednak dla! Polskiej 

Partii Robotni-
czej organizacją 
bliską jpeologicZ' 
nie* Qd$etek, pc- 
perowców w 2 . 
W. M. wzrasta 
stale. ■ Młodzież 
robotnicza zrzćh- 
ś ó̂na w Z. W. M. 
powinna ‘ utrzy- 
mad i poir*noży£ 
osiągnięcia star­
szego' i pokolenia

‘ / ’ ' !kfa$y;. rpł>otnię2śe), 
zęobytei pr?ęz nie w Zaciętej, rewo­
lucyjnej yęzlce. Starsi 'robotnicy byli­
by szczęśliwi, gdyby roogl\ być pe­
wni, że ąą ostatnim pokoleniem,; któf 
re przeleWało krew w tej waicei, /i -

Ciiiiczne przechwałki Macha
o dfawfeniu ruchu strajkowego
przy pomocv
nolfc i i ¥0 s

PARYŻ. (Obsł. wł.). Francuski 
minister • spiaw węwnętrznucF 
Jules Mech, znany ze swego re 
akcyjnego nastawienia oświad 
czył wczoraj chełpliwie przed 
siawicelówi Reutera, kftfry ,zdpy 
lał go, jak si-ę.przedstawia syto 
jacja strajkowa we Francji* Opa 
rtowatem eąłkawtcie, ■syiuąęję 
Bikwm łoatała w  zasadzie juą wy

grana. Jestem przygotowany na 
stosowanie represji jeżeli zajdzie 
tego potrzeba.

Cynicznie szczere wyznanie 
Mocha obójdzió się bez jąkich- 
kolwiełcbądź kottientafzy. W ie­
rzymy, na podstawię doświad- 
:CZenia_ ostatnich dni strajku we 
Francji, ze Moch rzeczywiście 
i w dalszym ciągu będzie starał 
się _ zdławić go  przy pomocy 
Wojska i policji Tym nie mniej 
'Wwińgja nie j b | & j^ ' ketzy%ia 
■.dla,rządu,'jak to on ją chce m  
dzieć.

W imieniu Wojska Polskiego po­
witał Zjazd w krótkim, treściwym, 
żołnierskim przemówieniu Marszalek 
Rola-Żymierski, po czym, jako pierw­
szy przedstawiciel demokratycznych 
organizacji młodzieżowych zabrał glos 
przewodniczący KCOMTUR, Lu­
cjan Motyka.
W  walce tej którą OM TUR pro- 
wadzi . od '25 . lat Wfblki wkład dał 
ZWM szczególni^ .w"Sdtresie o- 
kupacji t okresie budowania pań­
stwa ludowego w Polsce. Obecny 
Zjazd — poWled^hł poseł Moty­
ka — zamyka zd sobą bogaty w 
walkę: l  pracę okres pierwszych 
lat Istnienia ZWM. balsza ’ wspól­
na praca robotniczych organizacji 
młodzieżowych jet gwarancją że 
osiągną one ideały, w walce oj 
które padli najlepsi członkowie 
OM TUR l- ZWM..

M m  m u
m ptmtrc
dla robotni ko w Franci

Na plenum •Wojewódzkiej Ra­
dy  Narodowej uchwalono nastę­
pującą rezolucję:

WRN pozdrawia walczący lud 
Francji w  je^o zmaganiach z ro­
dzimą reakcją, kierowaną przez 
imperializm amerykański, 6  nie­
zawisłość polityczną i gospodar­
czą własnego kraju, o  wprowa­
dzenie we Francji ustroju demo­
kratycznego. 1 Społeczeństwo Dol­
nego Śląska wierzy w  końcowe 
zwycięstwo demokratycznych sił 
Francji nad reakcją broniącą o- 
statnich szańców kapitalizmu".

Jednocześnie radni zrzekli się 
difei dziennych na rzecz walczą­
cych mas pracujących Francji.

W imlo 
solifiansolct

„O d wielu dni miliony robot­
ników i pracowników Francji 
trwają' w  ofiarnej i nieugiętej 
walce strajkową]1 w obronię wa­
runków żyd a, wolności demo­
kratycznej —  tych niezbędnych 
zasad suwerenności narodowej i 
pokoju.*" ,

Takimi oto Mowami rozpoczy­
na się maniiest KC ZZ do wszy­
stkich ludzi pracy w  Polsce' w 
sprawie pomocy |walczącym o 
swą egzystencję robotnikom 
Francji Manifest Stwierdzał w 
dalszym ciągu, że w  chwili, gdy 
francuska klasa robotnicza wal­
czy na wysuniętym szańcu prze­
ciw międzynarodowej i własnej 
reakcji —  klasa robotnicza Pol­
ski przyjść musi w  imię między­
narodowej solidarności robotni­
czej z pomocą moralną i mate­
rialna strajkującym, ich żonom i 
dzieciom.

Nieudolne rządy reakcji i 
sprzymierzonych z nią pseudo- 
demokratów doprowadziły Fran­
cję do zupełnej m in y gospodar­
czej. Skutki polityki rządu odbi­
ły  się w  pierwszym rzędzie ? na 
położeniu materialnym robotni­
ków francuskich i ich rodzin. —  
Ceny wzrastały z zastraszającą 
szybkością a 6 podwyżce płac nie 
było mowy, ponieważ rząd Ra- 
madiera twardo stał na stanowi­
sku nie podwyższania stawek —

W  takich warunkach robotni­
cy Francji zmuszeni zostali do 
wystąpienia już nie w  obronie 
uszczuplanych stale jpraw oby­
watelskich ale w  obronie prawa 
do żyd a, które stawało się coraz 
cięższe i bardziej beznadziejne.

Na miejsce Ramadiera przy­
szedł jawny reakcjonista — 
przedstawiciel bogatych sfer 
przemysłowych i bankierskich, 
Schuman. N ow y rząd powstał.na 
bazie współpracy z taszy sław­
skim mchem de Ganlle'a. Nad 
Francją zawisło widmo dyktału- 
ry wojskowo - policyjnej. Zgro­
madzenie Narodowe uchwaliło 
antyrobotnicze ustawy według 
projektów wniesionych przes 
rząd a policja i wojsko przystą­
piły do'bezwzględnego zwalcza­
nia strajkujących przy użyciu  
broni.

Z  całej Francji nadchodzą 
wiadomości o pogarszającej’ się 
sytuacji materialnej strajkują­
cych robotników- Dzieci robotni­
ków francuskich głodują. Wieś 
francuska solidaryzując się z ro­
botnikiem stara się pomóc prsez 
dowóz żywności do miast i wiel­
kich fabryk, okupowanych przes 
robotników. A le pomoc ta w o- 
becnej sytuacji gospodarczej, w 
jaką zagnały kraj rządy reakcji 
jest niewystarczająca. I dlatego 
właśnie robotnicy polscy winni 
pomóc ze swych skromnych za­
sobów głodującym robotnikom 
Francji. Pomoc ta w formie ży w  
ności i  odzieży wzmocni jeszcze- 
przyjaźń obu naszych narodów, 
których klasy robotniczą stoją 
wiernie na jej straży a robotni­
kom francuskim pozwoli prze­
trwać najtrudniejszy okres wel- 
ki.

Wracają 
z totaczki

I . GDYNIA). Po 'Gdj-ni^rayh^w
idniuj & bm. nr Glasg&ó;
tek ■ .Eastetn ■ Prince" przy^foż^"
1.407 repatriantów; i 5Ś6" WóriiÓą i
poczty.
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SMchajtie, potrzebuję 
Zgrabnych ' chłopaków /  /afco 
modeli na rewią mody. .

1 • %-[ No- tak, wyglądacie ele­
gancko, po tych ubraniach wy-, 
stąpicie na, rewii, ale teraz je  
zdejmcie, toby się nie pogniot
ty.

Wisz Jóśkie mam taką 
tremę, ię  nogi mi się trzęsą.

— Ta co si boisz, durny wa­
riat.

r- ’X)to śą\proszę państpoa 
modele znanej firmy „X".

. A  t o * . } ? , — Ta my jesteśmy odt pana . 
Krawczykowskiego, co to ma 
zakład tam koło poczty, to to 
pierwszorzędny krauńec. ‘

Kongres jest wielkim świetem
dla PPS-owców Dolnego Śląska
mówi sekretarz WK poseł Siemek

De X X V II Kongresu Polskie] Partii Socjalistyczne], który odbędzie się we Wrocławie, pozo­
stało zaledwie zllkaiuiclt dni. Zwróciliśmy się do sekretarza WK PPS —  pos. Slemka z prośbą o 
podzielenie się z „Kurierem1* kilkoma uwagami na temat Kongresu. Oto one:
CO ZADECYDOWAŁO O WYBO­
RZE WROCŁAWIA NA MIEJSCE

KONGRESU

Decyzja ó wyborze miasta Wro­
cławia na XXVH' Kongres Polskiej 
Partii Socjalistycznej nie zapadła 
przypadkowo.
, Na 'przedostatnim posiedzeniu 

CKW PPS powzięto uchwalę, by 
Kongres odbył się na Ziemiach 
Odzyskanych.

Na ostatnim posiedzeniu CKW 
PPS, po dłuższej dyskusji, wybór 
pad! jednogłośnie na Wrocław. D6 
cyzja ta ma niewątpliwie swoje 
źródło w przestankach politycz­
nych. Mówiło się również -o: in­
nych miastach Ziem Odzyskanych. 
Tamte koncepcje odpadły albo z 
uwagi na słaby wydźwięk histo- 
ryćzno-polityczny tych miast, albo 
na brak warunków zakwaterowa­
nia czy komunikacyjnych.

Nasz Wojewódzki Komitet PPS 
i wszystkie Komitety terenowe 
Dolnego Śląska, w pełni docenia­
ją  ten zaszczyt, którego nam za­
zdrości szereg innych Wojewódz­
kich Komitetów.

su i współudział naszej dolnoślą­
skiej organizacji w pracach Kon­
gresu będą silnym, ożywczym za­
strzykiem dla naszych; Komitetów, 
i dla naszych członków. Docenia­
ją to w zupełr.ośęi dglłjośjąscy to­
warzysze PPS-owóy i żywo rusza­
ją się w terenie, przygotowując 
się Ąó Kongresu.

aktywnością w dyskusji nad refe­
ratami 1 sprawozdaniami i pozio­
mem przedłożonych wniosków, wy 
bijał się na plan pierwszy. Na 
podstawie pobieżnwtńobśeTwaęji 
mogę,już tóraz stwierdzić, ze kwe­
stie, które teren zamierza poru­
szyć, obejmują szereg odcinków 
Życia Polski i Partii w-przekrojśj 
ogólnopaństwowym i- międzynaro­
dowym. Cechuje je głęboka lip­
ska o  sprawy' gospodarcze, o jed­
nolity front klasy iobotni c/ej w 
Polsce, o lewicę, socjalistyczną;,. o 
młodzież, o kulturę itp. Teren zwo­
łuje zebrania, na których pmawią 
się tezy programowe i nowy pro­
jekt statutu.

„ I m i ę  z d a n i e

u  M m  K u r i e r z e . . . ”

PPS NA DOLNYM SlĄSKU JEST j 
SILNA

W JAKIM STADIUM SĄ PRACE 
PRZYGOTOWAWCZE DO KON- 

1 , GRESU?

-Jakkolwiek przez skromność nip 
wypada ml tego uwypuklać, to jęci 
nak wydaje mi się, że przy typo­
waniu Wrocławia na Kongres, nie 
poślednią rolę odegrała siła orga- 

■' nizaejl PPS na polnym Śląsku, jej 
prężność, dynamika organizacyj­
ną, możliwości mobilizacyjne, i 
wielka liczebność członków.

Dziennikarze
czechos&wsKcw
przybyli.do Polski

▼. piątek, dnia 5 bm. przybyła do 
Tarsiawy na zaprószenie Zw. Dzien­
nikarzy R. P.' wy.ciećżtó'Aienmjm- 
fzy czechosłowackich. Viród przy­
byłych znajdują się reprezentanci 
wszystkich czołowych 'dzienników 
czeskich i słowackich.

Ec. .Pobyt, dzieiiółkarzy czecu^słowąę- 
f kich w Polsce trwać bidzie.*? tygbd- 
śJjwif Zwiedzą ’0i»i Warszawę, Krakó#', 
Jf Dotny. i. ^ray.'Śląsk: oraż Wybrzeże.

IN O W I N Y
i LITERACKIE

Zda leray sobie Jednak sprawę z 
tęgo, że problem splendoru, jaki 
ra gaś spada i pioblem Zaszczytu 
ję,Bt-tu zagadnieniem ubdeznym. 
Ciężar, prac przedkongresowych, 
za których sprawne wykonanie je­
steśmy w dużym; stopniu odpo­
wiedzialni, nie pozwala nam za­
chłystywać się Czczymi komple­
mentami. Najwjększym dla nas za­
szczytem będzie po Kongresie 
Stwierdzenie przez CKW PP§, że 
Kongres udał się. I w tym kie­
runku nastawione. są uasże wysił­
ki i nasze prace.

Zdajemy sobie również. sprawę 
z tego, żę owoce, Kongresu spo­
żywać będziemy w  pierwszym 
izędżie my. Jesteśmy Komitetem, 
który obejmuje 110.000 członków, 
a Więc t/7, część PPS, Jest rzeczą 
oczywistą,, że większe niż w cen-, 
tralnej Polsce mieliśmy trudności 
organizacyjne, Dużo u nas elemen­
tu i nowego, obcego, przepływowe­
go : i, lotnego. W  'centralnej Polsce 
wszyscy znają się i łatwo ocenić 
każdego * nowowstępującego1 do 
Partii.

Inaczej u nak. Niejednokrotnie 
trzeba zjeść .beczkę soli, zanim 
rozgryzie się od strony ideowej 
takiego ęzy-innego kandydata. I 
tu poważnie liczymy na .Kongres. 
Wierzymy, .że i uchwały Kongre-

Izabelowala maść konia
ma związek z koszula królowej

sć Nie jednemu.z nas, studiującemu ar 
: kana wiedzy, o rasach i maściach 
Okońskich, dziwną na pewno się 
gwydawata . nazwa: „izabelowatej*1 
Bbąśet konia, której' pochodzenia 
• w bardzo wielu wypadkach nie 
płatwo nam nkreślić. , .i; 
tóf: I .dziś na. pewno wieib jeszcze

Znany biolog Bernstein Jtwierdzi, 
łe ; ha podstawie zbadania oczu 

fjnożna określić w przybliżaniu da­
tę śmierci badanego. Uczony ćlo-i 

c szedł do* tego wniosku /po zbada­
n iu  5 tys.' par oczu. Badania te u- 
kdowodniły, że około 50 roku życia 
słabnie elastyczność soczewek ocz 
Kftfch, a psópy w tym wieku staja 
' się dalekowidzami. Im wcześniej. 
BlMlępUN objawy dalekowidztwa, 

tym wc7e-mej mozn'a spr dziewac 
'. Sie śmierci.

nje Wie o tym, że '.pochodzenie tej 
nazwy ma sćisły źwiąizek z..-, -kb- 
szulą /królowej hiszpańskiej 52 
Izabelli.

Działo się to w tyeh czasach, 
gdy król hiszpański Ferdynand Kąy 
te.idckl, mąż króioiyęj Izabelli, Wy­
bierał się na wojnę,, którą. Hiszpa­
nia w XV wieku prowadziła z A- 
rabamd. Królowa Izabella, zgodnie 
z -panującym wtedy zwyczajem 
'czynienia , ślubów zą pomyślność 
sprawy, ślubował?,- że dopóty -nie 
zmieni koszuli, dqpoki mąjż nie wró 
ći,,jz wyprawy Wojennej.

W  -miarę jak* wojna się prze- 
ciągała, koszula królowej rpienia- 

Aia s^yój-lćplor, aż wreszcie, gdy 
król małżonek powrócił z ‘ W-Ojny. 
przybrała barwę wybitnie podob­
ną do, .mąśpi |.k.o,n%, którego obec­
nie . nazy wamyiżabMowuitymi

Przygotowania idą dwiema rów 
noległymi drogami' 'ideologiczną, 
i organizacyjną. Na rozszerzonych 
Powiatowych i Miejskich Radach 
PPS, ną posiedzeniach PK i MK, 
na aktywach, w fabrykach, we 
wszystkich niemal zakładach pra­
cy dyskutowane są wnioski, któie 
wysunąć chcemy na '  Kongresie. 
Chcemy, by Dolny Śląsk swoją

Od stropy organizacyjnej wre 
mrówcza, praca. Komitety Starają 
się prześcignąć w pomysłowości w  
odniesieniu do szaty j zewnętrznej" 
delegowanych na Kongres giiip; 
jak również w odniesieni rr do ijoś- 
ćiowego składu tych g»up.

Reasumując *  te telegraficzne' 
uwagi, muszę stwierdzić, ,̂ ze1' Dcl? 
ny Śląsk patrzy na Kongres jako 
na wielkie święto, do którdgg przy 
gotowuje się ż godnością i powa­
gą, cechującą każdego solidnego 
gospodarza. /

Dwie kreacje

DWle kreacje Gpipy Eksportowej Wytwórców Płaszczy i Kostiumów 
na pokazie w Grosvenor tlouse w Londynie. Z lewej szare okrycie 
z flaneli z jedwabnym obrzeżeniem, spódniczka z kontrafałdą do 
środka. Kapelusz i torba ze szkockiej wełny. Z prawej — sportowe 

1 podróżne okrycie i  włosia - wielbłądziego; kamlotu i wełny •

Islandia — kraina lodów i ognia

lam, gdzie woda
choć 7“ poniżej zera

zamarza
Z  morza czerpie sie... słodką wodę 
a w rzece można złowić gotowanego karpia

Przed r. 16Q0 ukazało się lam już 
przeszło 60 ■■ drukowanych ■ tg- 
.tniów. Krytycy twierdzą zgodrue 
że — aa' wyjątkiem starożytnej’ ? 
Grecji literatura w owym cza- j 
sie nie siała • w  żadnym ̂ pań­
stwie na tak wysokim poziomie.- 
i': n ie-była tak .obfita. ■

Obecnte najsłynniejszym p isa -" 
rzóm 'islandzkim jest Ketldor . 
Laxness, którego książka p. t, 
„Niezależiiy naród" — ’ została t 
•przełożona na kilka języków i u- 
Zrianąjako „Lestsóller'' (najpo­
czytniejszy' utwór) w Stanach Zj. 
w  roku ubiegłymi. ‘ *

•W Islandii nie ma analiąbe- 
tó.w. * W szysóy ludzie dorośli u- 
mieją czytać i pisać. Zasada 
•powszechnego j nauczania ‘ jest' 
,|iilnie i przestrzegana. Dziejji — . 
mieszkające zdała ód większych 
skupisk ludzkich gromadzi się 
'na przeciąg kilku tygodni na 
jakimś większym folwarku, gdzie 

I uozą-się pod opieką jednego 
lub większej ilości nauczycieli, 
poczym przesyłają ozęść-’ swych 
podręczników; skryptów i mate- 

triałóW; pom ocniczych na .inną 
[farmę.| ; ’d
| Język islandzki uległ od wie- 
|ków'tak nieznacznym zmianofn, 
iż uczniowie gimnazjalrtj^mogą z 

rłęt^OŚcią.: czytać ilustrowaihe'
[artystycznie manuskrypty z 12 
wieku. Dlatego wszyscy Island- 

[czycy  Znają doskonale histerię 
swego kraju i swej literatury,

Sama nazwa Islandia nasuwa na myśl pojęcie zimna. Jest to jednak w tym wypadku pojęcie 
błędne. Aczkolwiek bowiem Islandia położona jest istotnie w rejonie arktycznym, dzięki łago­
dzącemu wpływowi golistromu klimat jej zmienił się tak, jakby przesunęła się o 4000 km hą po­
łudnie.

Najniższa temperatura, notowana w Reykyawik, stolicy Islandii wynosi 7 st. poniżej zera. W  
Reykyawik jeziora i stawy nie zamarzają i  —  rzecz nie do wiary —  sprowadza się sztuczny 
lód!

Pierwsze gorące źródła, jakie 
zaobserwowano w  Europie znaj­
dują się właśnie w  pobliżu sto­
licy  Islandii, 150 km od Reyky- 
awik. Całe miasto ogrzewa się 
przy pom ocy gorącej w ody -?| 
pochodzącej z naturalnych źró­
deł i oszczędza się w len sposób 
koszt 30.000 ton węgla, które zu­
żywano dawniej na ten Cel. .

Z tych samych 'źródeł pocho­
dzi go|ąoa woda, którą napeł­
nione są 73 baseny pływackie, 
rozsiane na terenie miasta. Gdy 
wszystkie te źródła zostaną na­
leżycie wykorzystane Islandia 
stanie się jedynym krajem na 
świecie, gdzie ogrzewanie bę­
dzie równie tanie, jak Woda.

Przepłynąwszy przez grzejniki, 
zainstalowane - w  mieszkaniach, 
gorąca woda cyrkuluje w  ru­
rach, okalających miniaturowe 
ogródki, pozakładane na dzie­
dzińcu każdego domu w Reyky- 
awik. Qgródki te. to istne oiep-. 
lamię,, w  których przez cąly-rok 
hoduj e- się, pomidory, m elony' ę . 
■gótki i, odmiany'
tujipanó/yjr. ' \ . f

SŁODKA W O D A  Z MORZA

Od wieków rybacy islandzcy 
czerpią podczas połow ów  słodką 
wodę bezpośrednio z morza. Na 
oceanie znajdują się miejsca sri 
przez które przepływają strumie- 
nió, ogrzewane ogniem Wulka­
nicznym, a .pochodzące ze źró­
deł tryskających z dna oceanu 
Rybacy znają doskonale tą miej 
sca, podpływają do rlich z łat 
wościsf i czerpią do-wplną ilość 
wrzącej w o d y , pośrodku ocea-

Na wodach .islandzkich odby-| 
wają się najbogatsze pótewy| 
śledzi. Latem, w pełni sezonu —I 
poWierźchnia morza staje się śu-| 
pełnie czerwona od ławic ma ■[ 
leńkiGh krabów, wynurzających] 
się ^ g łę b in y . M iliony śledzi] 
rżubąją się natychmiast ‘ ria ten] 
wspaniały łup. Ławice ich Są| 
tak gęste, iż ciśnienie spodnicłu 
Warstw w ody wyrzuca, pięraz w 
górę wierzchnią warstwę.

IslandczycY wyławiają rocz­
nie 400/m iljoąów .kg ryb,: cjzyli 
po .3000- kg na głowę,' .Niekiedy

wyławiają z w ody ugotowane 
-tui ryby. W  pobliżu- miasteoz-ka 
tauger, na powierzchni mroźne­
go potoku przewija się gorący 
strumień pochodzenia - wulkani­
cznego. Rybak wyławia z zimne­
go  potoku pstrąga, poczym  irzy- 
tha go przez „dłuższą chwilę w 
strumieniu t wrzącej w ody i po­
daje do spożycia' zupełnie 'Ugo­
towanego, nie odczepiwszy go 
nawet z wędki.

UMIERA SIĘ TAM TtLKO  
ZE STAROŚCI

Islandia-' jest .jednym z , naj­
zdrowszych krajów na swiecie 
W  r 1945 procenf śmiertelności 
wynosił 9_fi, 'stanow iąc rekord 
światowy. " W Islandii, panuje 
także najmniejsza śmiertelność 
wśród dzieci. Główną przyczyną 
śmiertelności jiesf.- w  tym kraju 
gruźlica, z którą toczy,, się zresz­
tą* nieustanną. i skuteczn ą , wal - 
kę, Pocą, tym.judzie w lslahdii ,Uj 
mierają przeważnie ze starości.

Islandia-była/Jednym z pierw 
szychTkraj j zo ited/uch po>iu

W ś r ó d  s p r a w  b e z  t i k u

pamiętaj 
o akademiku j
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w e r y f ik a c j a  st o pn i oficer .
1 W ZW. WALKI, ZBROJNEJ
j Komisja ‘ Weryfikacyjna Stopni 

/{pfięerskicb przy.Z. U;."Vy|, i jp lZ y - 
' pominą, że ostateczny termin we­
ryfikacji stopni oficerskich koń- 

, czy się z dniem 31 grudnia br. 
i ; .  Wobec powyższego wzywa się 
Stwszystkich oficerów Ifetycliczaę 

ńiezweryfikowanych, członków Z. 
U. W. Z. do .jawienia się z odnoś­
nymi dokumentami w ‘nieprzekra­
czalnym terminie do dnia 15 grud-j 

| nla 47 r. w lokalu Zarządu Z.- U.' 
; “W. Z. przy ul. Podwale Oławskie 
. Nr 10.

Komisja Specjalna 
Ubezpleczalnia Społeczna 
budżety samorządowe
tematem obrad WRN

Dwudniowe obrady Wojewódz 
kiej Rady Narodowej były nad 
wyraz ożywione. Dłuższe dyskusje 
wywołały sprawozdania jak Ko­

misji (Specjalnej, Ubezpieczalni S 
potecznej, • oraz sprawa budżetu.

KOMISJA SPECJALNA

IZBA PRZEM.-HANDI.. PRACUJE 
W  NIEDZIELĘ I PONIEDZIAŁEK

“ ' W  związku z prekluzyjnym ter­
minem rejestracji prywatnego 
przemysłu, upływającym w dniu 

(j; Id bm., Izba !Przemysłowo - Han­
dlowa przyjmować będzie rejestra- 
jących się również w niedzielę dn. 
7 bm. i w. poniedziałek 8 bra. w 
godzinach od 10-tej do 13-tej.

PRÓBOWAŁ OKRAŚĆ MIKOŁAJA 
W  nocy z czwartku na piątek

dokonano zuchwałej kradzieży 
partii wyrobów cukierni­

czych z Wystawy Sklepu Frydery­
ka Sasa ptSy ul. Słowackiego 19. 
Jak się okazało złodziej Wybij szy 
bę wystawową zabierając z niej 
szereg wartoś ciowych paczek pę* 
układanych w celu reklamy .wo­
kół .postaci Mikołaja. , 

i ̂ K prtśechódząCy .ha szczęście pa- 
; troi MO 1 zatrzymał włamywacza, 
:ni,ejakiego Janusza Reszkę i po 

j ĵtWróeeifiu ''Słodyczy ..WłaŚciCieloWlr 
odprowadził* pomysłowego złodzie- 
jaszka na najbliższy komisariat M. 

.. '

Ch c ia ł  zr o b ić  sobie  „kutię"
,: jj(>pinegdaj patrol jedpego z komi- 
•’ sartatów M. O. na terenie miasta 
. zatrzymała podejrzanego osobnika, 
?',;RtÓfY usiłował wlec. przed Bulicjęt 
' Posprawdzeniu dokumentów osobi- 
-^jiwęh'żatrzymanego, okazało, się, 
„ te fu liószułdiwapy od- '.'kilku 

dni Wilhelm Reinold, który skradł 
( ok. 430 kg pszenicy z magazynów 
■:sklepowych Powszechnej ; Spół- 

dzieini Rolniczo;'; IlańdioWel we 
M lródawiu.

TEMATEM DYSKUSJI
Mimo, że Komisja Specjalna jsko 

władza sądowa nie podlega kontroli 
WRN, prezes Komisji, Zbigniew Su­
chocki, . na Plenum 1 Rady ' złożył 
sprawozdanie informacyjne z 2 let­
niej pracy Komisji, aby dać’ obraz 
całości osiągnięć na Dolnym Śląsku.

Poza ogólną demoralizacją, tak 
:harąkterystyczną dla okresu powo­
jennego a objawiającą się lapownłc- 
twenp-iandlem łańcuszkowym i pa- 
skamwem, Dplny Śląsk miał „dodat­
kowe" warunki sprzyjające naduży­
ciom, jak wielką ilość remanentów 
poniemieckich, pierwszy ńhaotyęzny 
•okres organizacji życia od podstaw 
i różnorodny element ludności na­
pływowej. Wszystko tp, .dało szero­
kie L’l wszechstronne póle działania 
dla Komisji Specjalnej powołanej; f c  
zwalczania szkodnictwa gospodarcze­
go,

Knpcy
obchodzą swe IWirio

V poniedziałek, dnia 8 grudnia 
kupcy wrocławscy uroczyście obcho­
dzić będą swe święto, przypadające 
na ten dzień. Program przewiduje u- 
roęzysta': nabożeństwo w  Kościele śV. 
Dóróty o godz. 8 rano, zaś o godz. 
10 w sali Teatru Popularnego Aka­
demię. Po Akademii nastąpi ojwąrcie 
„Rejrursy Kupijeeklej*; ktopą (mitoci4 
się "będzie przy. ul. Szewskiej nr 5.
„ Po raz pierwszy kupcy wrocław­
scy obchodzą swe święto w sposób, 
tak uroczysty. ■

Prace Komisji biegną -dwoma nur­
tami:. Zapobiegania i represji. Wni­
kają one zarówno w handel, prze­
mysł i. instytucje niezależne. Dosię- 
gąją beż różnicy woźnego! urzędnika 
czy. dyrektoria.

"W dwóietniffl okresie istnieniâ  
■pHegatufa., 'Kótełiśp Specjalnej ną 
Dolnym Śląsku rozpatrzyła 11 tys. 
spraw, z czego skierowała tylko 436 
wniosków na obóz, 296 spraw od­
dala dó sądut w; trybie' ztżykiya, 9 
w doraźnym, 1877 spraw zostało u- 

•możońyck a: retztę przekazano jto» 
ttym władzom.
• Za, ostatnie półrocze zebrano 

grzywny na sumę 59 mil. zł.
Po .sprawozdaniu przewodł^ćz^c*'. 

gO Sucheckiego, wywiązała się cie­
kaw dyskusja na temat konieczności
istnienia naftdąl Komisu’ Sprt âifłej,

jednogłośnie został przyjęty wnio­
sek, że Komisja Specjalna z nałożo­
nych na siebie zadań wywiązała się 
bez Zarzutu, a działalność; jej y jest 
nadal konieczną ze względu ni głę­
boką' dęażprattż^jęę;^

UBEZPIECZ ALNIA NIE ZASPA­
KAJA POTRZEB

,W dalszym ciągu obrad, suro­
wej krytyce radnych została pod­
dana ' Ubeźpieezalnla Społeczna, 
nie' zaspakającd należycie potrzeb 
ubezpieczonych: Przedstawiciele
Ubezpieczalni szczegółowo przed­
stawili osiągnięcia instytucji, jako 
powód wieha, niedomagań podając 
brak'pieniędzy i triidne początki 
organizacyjne.

Gdyby wszyscy pracodawcy 
wplaćąli nńieżne. składki, napewno 
Spiaytą lecznictwa ŚMfci pracy, 'wy 
glądałaby inaczej. I niestety trze­
ba tu zWjóclć uwagę, te do nąj- 
poWażnlejsżych' dłużników Ubek?, 
pieczalni należą wielkfe zakłady 
f  aćta înistrac}* państwowe (suma 
zaległości pojedynczych', instytucji 
dochodzi do 24 mil. zł.) Niezależ-

Mikołaj
u „Wiedzv“ f „Trojaczków11

Mimo niepogody, święty Mikołaj 
odwiedził prawie waz ĵitkie dzieci 
we Wrocławiu. A pracy miał niema­
ło, gdyż1 drilfi jest Tjgitki a s»Jęty 
staruszek musiał odwiedzili wiele 
dzieci od rana czekającyćh; nai njejgo-l 

Kiedy po pobycie w urzędach, i

Centrala Tekstylna
Hurtownia we Wrotewiu

ul Rzeźnicza Nr 1

O d1 dnia 1 do 31 grudnia br. sprzedaje bez ogra­
niczeń po cenach hurtowych zniżonych o 30 proc. 
kapelusze, stożki męskie, damskie i kapeliny (weł­
niane). ■

Prawo zakupu posiadają, poza instytucjami han­
dlowymi i przetwórczymi, Związki Zawodowe, Rady 
Zakładowe, wszystkich instytucji państwowych i spo­

łecznych przemysłu i handlu oraz organizacje z te­
renu całego kraju.

szkołach przeszedł do drukarni Spół; 
Wydaw. .jWiedza*; feył srodze zmę­
czony i śpieszył siębardzo. Napadał 
już zmrok a droga była' przed nim 
jeszcze długa.
; ‘J3*i»ęia!d. ' roziskrzonym wzrokiem 
patrzyły ną dobrego świętego, który 
sprawiedliwie rozdzielał podarunki 
od dyrekcji drukami. Wyjątkowo 
grzecznie dzieci (a "'jcjcch J»vł*. flłe
wjełe) otrzymały "Więcej podarunków. 
Niektóre dzieciaki wolały zrezygno- 
wat z torby, pełnej pierników i ja­
błuszek, aniżeli podejść. blisko. św. 
Mikołaja, obok którego stal diabełek 
z rózgami, a j

Roześmiane uszczęśliwione dzieci 
Si®#, będą wspominać ten najmilszy 
dla nich dzień..

nie od tego, przedstawiciele spo­
łeczeństwa na WRN domagali się 
przeprowadzenia zmian w ustawie, 
idących w kierunku przystosowa­
nia Ubezpieczalni do- dzisiejszych 
potrzeb. Najpilniejsze tt nich to 
wprowadzenie cł®. Ubpąpieczalni 
samorządu o którym, pisaliśmy tuż 
szczegółowo, następnie “ zastąpie­
nie leczenia u lekarza domowegp, 
leczeniem w ambulatoriach, zmniej 
szenie , wybujałegg biurokratyzmu 
i zapewnienie lekarzom takich wa 
ranków i gadzin pfacy, W których 
byliby w stanie sumiennie zbadać 
wszystkich pacjentów.

BUDŻETY ZATWIERDZONE
Obrady WRN w dniu następ­

nym przyniosły zatwierdzenie bu­
dżetu Wojewódzkich" Związków 
Samorządowych na rok 48 w su­

mie 76 mil. z ł . l  szczegółową jego 
analizę przeprowadzoną przez prze 
wodnlczącego klubu radnych PPS 
ob. Paszkę, który sformułował sta­
nowisko swojej partii do każdego, 
działu budżetowego, która ma na 
uwadze, zaspakajanie potrzeb sze­
rokich mas ludności, a klasy robot 
ńiczei w szczególności.

.Budżet roku przyszłego Wyższy 
Jest od budżetu roku ubiegłego o 
34 mil. zł. Z ważniejszych pozycji 
zatwierdzone zostały subwencje 
na Opiekę Społeczną w wysokości, 
22 mil! zł. Na zdrowie publiczne 
— 9 mil., fia Instytut Śląski.— 1 
mil., na szpital psychiatryczny — 
8 mil. zł,, na Filharmonię */* mil. 
zł i na bursę studencką 10 fnil. zł.

Do doniosłych decyzji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej należy 
również przyjęcie od Byr. Kolei i 
Zjednoczenia Energetycznego ko­
lejek elektrycznych w Wałbrzy­
chu i Jeleniej Górze na rzecz sa­
morządu o czym piszemy na in­
nym miejscu.

W Y K Ł AD  W  ZNMS
W  ZNMS odbył się kolejny 

wykład w ramach odbywające­
go  się kursu partyjnego; na któ­
rym Iow. Krasucki wygłosił reie- 
rat na temat „Różne kierunki so­
cjalizmu nienaukowego".

W  ROCZNICĘ PODPISANIA 
U M O W Y  PPS i PPR

B ofroUbu szkoleniom P. F. W.
Pracownicy przygotowują, sie 

wvzszvi h tudiow
Ośrodek Szkolenia Zawodowego, 

ptzY ,M>ryćę Wagonów
We Wrocławiu prowadził w okresie 
ód maja do pNowy września br. 
kurs przygotowawczy ną rok wstęp­
ny' studiów - wyższych. W kursie -

B c  o « > f . e d ń i e  
p  >  c z e n  c

Brf‘c5B(tf-Przeniyil
C / a s  j a z d y  - 
w v b i « n i e  s ^ n i c o n y

Przekucie tórów na Unii Mysło­
wice - Przemyśl i oddanie na tej 
linii do ruchu drugiego toru od- 
czuje śdodatńio równiei i Wrocław, 
użytkując skrócenie czasu Jazdy 
na przestrzeni Wrocław - Przemyśl 
praez Kraków.

W ;“, zwją^rją \.‘t tym pociąg po­
spieszny wychodzący z Wrocła­
wia o godz. 0,30 i pociąg osobowy 
o godz. ł, 15,88, ' • zmienia ją r częścio­
wo , trasę i kursują od Katowic 
przez Mysłowice — Szczakową — 
Trzebienię — Kraków bezpośred­
nio dę Przemyśla.

Dotychczasowy czas jazdy na li­
nii Wrocław — Katowice — Kra­
ków został skrócony w  ten sposób 
o prawie dwie godziny.

TPZ na gwiazdkę
dla żołnierzv D O W 4

Mikołaj nie zapomniał ii-o trojacz­
kach wrocławskich. Jak - się dowia­
dujemy prezydent miasta w dniu św. 
Mikołaja obdarował trojaczki wroc­
ławskie upominkami. Zązimczyć .na- 
ł«s«  V„titoja0żki“ . chowają się. do- 
brze i zdrowo.

W dniach 7 i.14 grudnia^TPŻ wy­
rusza na miasto z puszkami, oraz bę- 
dzie sprzedawało specjalne nalepki, 
po cenach od 5 do 100 zL Należy 
zaznaczyć, że Towarzystwo przezna­
cza na, akcję gwiazdkową ok, 6 tys.; 
nowych książek dła świetlic wojsko­
wych, zaś chorzy i ranni otrzymają 
pacgki żywośęiowe, sieroty i wdowy 
po wojskowych nie zostaną również 
‘ftomińłęte w ąfeji gwiazdkowej TPŻ.
. Na dworcach we Wrocławiu, Jele­
niej Górze, Kłodzku, Legnicy i Zgo­
rzelca’ ńłaądżóne, będą w dniu 24 
gpi^jia' stoły wjgiłrjue 'dła żołnierzy.

zięło udział 122 pracowników prze­
mysłu metalowego, * których 95 za­
kończyło naukę z wynikiem pomyśl­
nym.

Spośród 95 absolwentów kursu 52 
przystąpiło do egzaminu przed Pań­
stwową Komisją Weryfikacyjno-Kwa- 
lifikacyjną Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Wrocławskiego. Egzamin ten 
złożyło 50 <wób. W  rezultacie skiero­
wano na wstępny kurs Politechniki 
43 osoby, do Państwowego Techni- 
cum w Bytomiu 12 osób, do Państwo­
wego Instytutu Administracji -Prze­
mysłowej w GIHWcach 29 osób, wre­
szcie do Liceum przy Państwowej 
Fabryce Wagonów II osób.

W  chwili obecnej Centralny Za­
rząd Przemysłu Metalowego przystę­
puje do zoragnizowanła drugiego z 
kolei kursu przygotowawczego, który 
według wszelkiego prawdopodobień­
stwa rozpocznie się w tymże ośrodku 
jeszcze w styczniu 1948 roky.

Z okazji rocznicy ■ podpisania 
uomwy o jedności działania PPS 
i PPR na terenie fabryk wro­
cławskich przebiega wielka: fala 
zebrań. Zebrania o szczególnie 
uroczystym charakterze odbyły  
się w Urzędzie Wojewódzkim, w  
„Archimedesie", w  fabryce obra­
biarek, wełny czesankowej, w  
PZL-u i Pafawagu.

Zebrania odbywają się z du­
żym zainteresowaniem załóg fa­
brycznych z udziałem członków 
partii i bezpartyjnych.

REPERTUAR 
TEATR PAŃSTWOWY

Niedziela, dn. 7 bm. godz, 19-tt 
Poniedziałek, dn. S bm. godz. 19 . 
Środa, dn. 10' bm. gbdz. 19-ta . ^  

„Spartakus"

TEATR PAŃSTWOWY 
(w sali Teatru Popularnego) 

Niedziela, dn. 7 m  godz. 19-ta
Poniedziałek, dn. 8 bm, godz. 19 . 
Wtorek, dn. 9 bm. godz, 19-ta ' Ą  
śtóda, dn. 10 bm. godz. 19-ta .Jj

„Szesnastolatka"

OPERA DOLNOŚLĄSKA

Czv powstanie 
Tow. Pogotowia 
R t̂unkowejęo

Przemysł Hidowy rozwija się
Spółdzielnia chałupnicza
otwiera własny sklep

[jł-lgf berenie Wroeławła tsroigjo już 
^ 1 'kjlku miesięcy, Spółdzielnia Ręko- 
. dzieła Artystycznego rtStył“, która 
?k§kMruje> ręcznie5'’  < pięjÓRe ‘  gobe-

&} o s zc zę d n o ść  c z y . . .?
Pśmitfjfó'' Sgfcft,‘v «  * ! łu^wgarayj 

,ztmok. Tramwajarze sprzedajmy bi~ 
detyj^Miesięczne w' kilku punktach 
miasta zapala)$ 'świeczki i przy nich 
liczą pieniądz^ i Wydają bilety’

telnicy, to zbyt małaśilofć punktów, 
sprzedaży biletów • miesięcznych.

W  lecie można było , dian
przyjemności postaó godzinę km
swiezyty. powietrzu, \ Obecnie sz zh. 
riłie na . śniegu i mrozip, będzie t tót 
średnia przyjemność. •

Na początek Czytelnicy proszą o 
nowe punkty na )'/. Grunwaldzkim 
i przy Dworcu Głównym.

WARSZAWSCY GÓRNICY  
* Z okazji „Barburki", odbyły stę'o~ 
czywiście ■ urócżyscóśbi we wszystkich 
kopalniach. Polskie Radio: transmitu-

Ant to wygodne ani oszczędne. ‘A 
chyba przeciągniecie kabla elekttyeżrl 
nego do takiego wozu nie powtnnó I 
dyrekcji tramwajów sprawiać więk-1 
szych_tr.udmśti, ■ j .

W JĘCE] M 'Ń K TĆ W
Druga sprawa w tęj fame) materii, 

et interwencję w której proszą Qzy-

XMj.jedpĄjz-Zabaw z. jCptoptĄc rtęwńH 
dzife wśród gości na , sali wćCnóść] 
m'. in./górników z 'W  ars-ząwy i:Łodzi, 

Moja towarzyszka słuchająca, raź 
dia zapytała: M
/■—. W  czykiiMublą cii gCÓdig < z  

Warszawy jeśli, nie' ma tam kopalni 
węgla? \.' . . ■ • . u

NIEM OŻLIW E
W  ózusie i przerwy poiczets.:ptWmj 

rozprawy sądoWej we Wrocławiu 
mężczyzna powołany na' świadka w

'procesie 
jotńego:

— ' Niemożliwe, aby ob. 'X oskar- 
żony o łapownictwo ■ otrzymał ’200 
tys. zł oś ob Y.
, — Dlaczego? Stać go ną to’

—  Wykiucztrne, ko on mnie pro­
ponował ny.tk o ’’20- tys. za załat- 
wicnie tei sprawy.. __ __

ijjłjf, wyroby trykotarskie, zabawki 
i wyroby ceramiczne. Spółdzielnia 
zrzesza chałupników, którzy pracują 
ną warsztatach -w domu i otrzymują 
od niej surowiec. i-Be WpĘaM obeĆBej 
we Wrocławia urochomiono jui- 4 
warsztaty tkackie, a w ezsie naibłiż-. 
szyjp;;.yózpoeżfiie^raćę' jeszcze, wrciŻA 

.Spółdzielnia przyjmuje już 'teraz' 
różne zamówienia, które mogą być 
wykonane z zawierzonego mate­
riału. WytWómją tą ‘zainteresowało 
:$tę..' .łffinjstersiąrp Kultury, i Sztuki, 
Ministerstwo. Przemysłu i Minister­
stwo Oświaty. j  ,
■. Za dwa -tygodnie, - spółdzielnia o- 
twjerą -' - własny .sklep, łpray Pląsu 
Solnym 18, w którym, Dędziemy 
mogli nabyć różne przedmioty o h)- 
'gókfigji ^mckywach, Jak zapewniano 
nas — ceny sprzedaży będą bardzo 
przystępne. ' .

ODCZYT W  STOWARZYSZENIU 
ELEKTRYKÓW

We wtorek 9 bm. a godz. 17-tej 
•w Wielkim Audytorium Fizycz­
nym ' Politechniki Wrocławskiej 
odbędzie się zebranie odczytowe 
'Stowarzyszenia Elektryków Pol­
skich wspólnie z Polskim Towarzy­
stwem Fizyctnym, ńa którym prof. 
dr Jerzy Skowrońskt wygłosi ‘ re­
ferat pi t. ,,Nowe horyzonty w 
dziedzinie materiałów izołacyj-

Już od dłuższego czasu słyszymy 
O mający® zawiązać się we Wrocła­
wiu „Towarzystwie Pogotowia Ra­
tunkowego". Istniejące dotychczas w 
naszym mieście Pogotowie PCK w 
żadnym - wypadku nie może rtodołać 
wymaganiom, nie rozporządza bo­
wiem odpowiednim taboretn i fundu­
szami. W swoim czasie powstała 

yll stworzenia towarzystwa, któze 
by przyjęło na siebie pewne obowiąz­
ki, na wzór innych miast w Polsce. 
Członkami takiego towarzystwa byli 
by Zarząd Miejski i poważniejsze 
instytucje. Dotychczas jednak sprawa 
nie wyszła jeszcze z fazy projektów. 
Jak się dowiadujemy, dzięki micjat^1 
wie wiceprezydenta Dymka w tych 
dniach ma się odbyć konstytuiące ze­
branie, w którym mają wziąć udział 
przedstawiciele miasta i instytucysj; 
oraz zakładów przemysłowych • m 
mieście, na którym ma się ostateczni: 
założyć Towarzystwo Pogotowia Ra­
tunkowego. Mamy nadzieję,' że spra­
wa .Pogotowia Ratunkowego ruszy 
wreszcie z martwego punktu. f 

WsjWMnjż&ei zebfaMe projektowane 
jest na dzień 'W 'bm, O i godz. id w 
Zarządzie .Mlejskitó,

Dwa gościnna występy w opa- i 
rze „Traviata“  p. Haliny Dudlcz- i 
Latoszewskiej w partjl tytułował,: j 
oraz Andrzeja Hiolskiego w partii 
Germonta — w niedzielę dnia 7-go j 
o godz. 15-tej ł  we wtorek dnia 
9-go o godz. 19-tej.

i
„SLĄSK" —  Alm prothikcjl cze- 

skie) „Ludzie beż skrzydeł". Począ­
tek seansów 16, 18 1 20, w nie- 
dzielę od godziny 14-tej;

„WARSZAWA* — „Baryłeczka* : 
film prod. franc. Pocz. 16, 18, 
M 30 Iw niedzielę od 14).

„ODRA* — „W  Imię ży d a * ,5 
film prod radź. Pocz. 16. 18. 20. 
iw uledzielę od 14).

„POLONIA* — „Siódma zasłoi 
aa*, film prod. aagieL Pocz. 16, 
18. 20 (w niedzielę od 14).

„TĘCZA* — „Serenada w doli­
nie słońca*, nim prod. ameryk. 
Pocz 16. 18, 20 (w niedzielę od , 
14).

FOTOPLASTIKON i 
Świerczewskiego 27, wyświetla co-’ . 
dziennie w godz. ft—20 Stany Zjed- .’ 
noczone.

IDcac

Św. Mikosa! 
w Zw. Drukarz1?
(Sekcja Składaczy Maszynowych) 

W  sobotę dnia 6 grudnia br. 
zawitał św. Mikołaj do Zsuiązku 
PraeowiffikóW Przemysłu Poiigra- 
fickiegdAwe Wrocławiu, zapro­
szony lam przez S e k e  j ę S k ł-a- 
d a o  4-y i M  a ś z y  n o  w y  ć h. — 

Przywitał rodziców i dzieci 
przewodniczący Sekcji Masz. kol. 
Zagórski, po  czym kol. Miszczu- 
kowa recytowała dzieciom cie ­
kawe wiersze, bajeceki. — Chór 
Drukarzy odśpiewał kilka piose­
nek, zaś mały Jurek Gołaszewski 
odegrał Kilka utworów na forte­
pianie. Nastąpił moment dla 
dzieci najważniejszy — wkrbczyl 
n «i salę św. Mikołaj w  towarzy1 
słwie aitióia i diabła.

Obdarowane zostały dzieci nie 
żyłko członków Sekcji, ale }  za­
proszone z innych Sekcji. Rozjaś­
nione twarze obdarzonych dzieci 
niech: będą- podziękowaniem dla 
Sekcją^ Składaczy Maszynowych 
Za tę imprezę.

IN O W1 N Y
li 1T 1TB a h n p

■H a*
• NIEDZIELA, *7 GRUDNIA 
t.00 -  7.05 Sygnał; 7,05 Mu*.; 8.00 ■

Dziennik;v,8.30 Muzyka; 8.50 Pot. Zwi i 
Rodź. Radiowych; 9.00 Nabożeństwo;
10.00 Aud. refionaina'; 11.00 Kącik PĆ̂ ; 
11.10 Koncert; 11.30̂  Konc. życzeń; 13.0Ó 
Koncert- symt.; 12.30 . ..Między dawnymi 
i nowymi laty"; . 13.40 „Niedziela, na 
wal“ ; M„30 „Pódróż z przygodami"; 14*40 ' 
,,Dĉ n Kichot*1 f 15l25 „Miasto wsi — wlel 
miastu**; 15.45 Felieton; 15.55 Konce^'^
16.35 „U. wujcia Ktuezyka na pteciollitł^ml 
16.55 And. dla kobiet; 17.00 „Podwieczo-<' 
rek przy mikrof.#; 18.15 Aktualności; ^
18.35 Av&: sat.;18.55 Muzyka; 19.05 „No* |
ye książki**; 19.20 AuŁ  rozry-wk ; 49 ®® I 
felieton; 20.00 Dziennik wlecz.; 20.50
Wiadom. sport.; 21.00 ,;U naszych przy-';,j 
laciól“ ; 21.30 „Dla każdego coś miłego**; '
22.00 Końcert Or)̂ . Tah. P.R.; 22.50 Wiaw;̂  
dom. sport.; 23.00 Ost. wiadom.; 23.20_';j 
Muz. tan.; 23.55 Z ost. chwili.

PONIEDZIAŁEK, 8 'ORUDZIBf 
7.00'Śygnal; • 7:05 Muzyka': 8.0p Dzien- 

nik; 8.39 Muzs; 9,00j.Nabcvteństwo;,.70.08̂  
„Tam gdzie ziemia' ̂ codzl djleb, i sól**;.̂  
11.05 Koncert; 11.25 Kofńj; życzeń; 
Sygńai;  ̂12.03- Utwory Jana ^ebaśtł^^a 
Ba-cJja; 12.45’ 'Aud. Muzyka |
symf.^1^30 Audv, IlJtejr, V 13-40 „Niedziela* 
ńa wsi"; 14.25 Mu?̂ ;. 14.40 Słuchp̂ SH 
15.25 „Z zagadnień wiejskich'**; li5.45, J
„Nasza .literatur̂  , we r F r a n c j i15.55 4 
Koncert Poi. Kdp.' tud.; l6.35 Atfdi|dJâ | 
dzieci; • 16.55 Muz.; 17.00 ,;Podwi‘ecźfel
rek vprzy mlkiofojiie"; 1)3.'15 Aktóńl.
18.35 „Teatr- d̂ó.ty**; 18.55 %z.; 19.05 \ 
,-,Lew' Jolśtoj*f Teliżtonr 19.20 Muz.;
Sygnał; , 20.00 Dzlepr Wiedz.; 20*50 
,sport.;! 21.00i Ąud*.; B6U ;Wydz. . Muz.ffl 
21.45 Muz. ; 22.00' Muz. - tan.; 22>50 Wtad.j 
spdrt.;, 23.00 Ost.- wladóm.; 23.20
tan.; 23:55 Z Ost,Ł fihw|ljlA,

v  ____ —
» JUGOSŁOWIANIE UCZĄ SIĘ-J 

: W PA-FA-WAG-u i
Do,, szkoły przemysłowej Prj7aj 

J^ŚfeyęWej"; Fabryce Wagonów^? 
przybyło §0: Jugosłowiaą, ■ i :

Jest to jedna z grup młodrtpjffl 
jugosłowiańskiej p̂z|je,eji,"i;ęjiiię 
Polsce,, w myśl umowy rawartea

n i  I

7 .
Metl/leU



Warta wygrywa 
z Lublinianka 
walkowerem

Wydział Sportowy Polskiego 
'Związku Bokserskiego zweryfikował 
tporkanie o drużynowe mistrzostwo 
Polski między Wartą (Poznań) i Lu- 
blinianką, mające tle odbyć w dniu 
T grudnia w Poznaniu 16 i 0 — wal­
kower na korzyli Warty, na skutek 
rezygnacji Lublinianki. Wobec po­
wyższego poznańska Wat ta sroczv 
swoje pierwsze Spotkanie W psi|)' 14 
grudnia W Warszawie z tamtejszym 
Grochowesn,

Opole posiada 
nowy tor

▼  Opolu ukończone są już wszyst­
kie prace związane z budową toru 
łyżwiarskiego {  hokejowego. Obecnie 
zwolennicy sportów zimowych w O- 
polu z niecierpliwością oczekują od­
powiednich warunków klimatycz- 

l nych.

Karty 
z portretem 
Daszyitskieeo--
, W . związku z XXVII Kongresem 
Polskiej Partii Socjalistycznej, któ­
ry odbędzie sią. w dniach 14 ~  "l7 
grudnia we Wrocławiu, Minister­
stwo Poczt i Telegrafów wypu­
szcza 500 tys. kart pocztowych z 
portretem Ignacego Daszyńskiego.

Karty te sprzedawane będą we 
wszystkich urzędach pocztowych 
w cenie 5 złotych za sztukę.

W y n ik i konkursu

Wśród 8.000 odpowiedzi
zaledwie jedna trafna 
Kłopoty z p. Ignacym
Rozstrzygnięcie ostatnich dwóch konkursów sportowych zbieg­

ło się w  jednym terminie, gdyż w obu wypadkach wchodziło 
w  grę finałowe spotkanie Warty z Wisłą. Skontrolowanie kupo­
nów dwóch konkurów na raz zabrało nam rzecz zrozumiała wię­
cej czasu, w obec czego nie mogliśmy wcześnie)' ogłosić wyniku.

W  powodzi nadesłanych od­
powiedzi trudno b y ło  doszukać 
się wyniku jaki padł na boisku 
w  Poznaniu. ’ W  większości w y­
padków typowano zwycięstwo 
różnicą jednej lub dwóch bra­
mek zarówno na korzyść Warty 
jak i W isły. Kilkadziesiąt kupo­
nów ostatniego konkursu miało 
zgodny końcow y wynik 5:2 — 
warunki konkursu wymagały 
jednak odgadnięcia również w y­
niku d o  przerwy i wskazania ze­
społu, który strzeli pierwszą 
bramkę,' Jak się Często zdarza —- 
toczyła się ona na iym meczu 
różnie i trzeba było rzeczywiś­
cie  b yć prorokiem b y  typować 
zgodnie z tym co b y ło  na boi­
sku. Proszę rozważyć i już ' w 
pierwszej połow ie Warta potra­
fiła strzelić aż 5 bramek, pod­
czas gdy "Wisła musiała zadowo- 
lić ‘się jedną, przy czym  pierw­
szą bramkę Strzeliła właśnie 
Wisła. Jeśli już ktoś miał ochotę 
grać na fuksa i typował wyso­
kie zwycięstwo Warty — przy­

Zawiadomienie
Z uwagi na konieczność sporządzenia spisu inwenta­

rza na k o n i ^  1947
ZA M YK A M Y OD DNIA 16 GRUDNIA DO 31 
CRUDNIA BR. WŁĄCZNIE SPRZEDAŻ I W Y ­
D AW ANIE MATERIAŁÓW  BUDOWLANYCH 
Z NASZYCH M AG AZYN Ó W .

Prosimy zatem P. T. O dbiorców  o  zaopatrzenie sią w  po­
trzebne materiały budowlane d o  dnia grudnia bf.

P.T. Klimici, któm y materiały budowlane już-zakupili-?''1 
ale materiałów tych .z m agazynów jeszcze nie pobrali, 
prosimy materiały tś jiobrać do dnia 15 grudnia br.. w łącz­
nie, w  przeciwnym  bowiem  razie materjąły te wydane 
nie będą, a gotówka^za materiały m oże być zwrócona 
tylko dó  dnia 31 grudnia br.

N ie dotyczy  to  rzecz prosta zamówień w agonow ych, 
bezpośrednio % fabryk, które przyjmujem y bez przerwy.

, Centrala Materiałów Budowlanych 
(4768) Oddział w e W rocław iu

puśćmy nawet w  stosunku 5 >1 
do przerwy, musiał mieć Boży 
dar, b y  przepowiedzieć zwycię­
stwo drugiej połow y na korzyść 
W isły  w  stosunku 1:0.
Wszystkie te okoliczności spra­

wiły, ż« konkurs, był bardzo 
trudny do. odgadnięcia. Wśród 
8000 nadesłąnyóh odpowiedzi — 
znalazła się tylko jedna, która 
całkowicie odpowiada warun­
kom konkursu. Szczęśliwym u- 
Cżesthikem jest p. Władysław 
Iwanowski z Sobieszowa, ul. A- 
gnieszkowska 22. P. Iwanowski 
nadesłał wszystkiego 3 kupony, 
Z ^których na dwóch .. typował 
zwycięstwo Warty 5:2 (5-ljj z tą 
różnicą, że na- jednym zdobyw­
cą pierwszej bramki miała być 
Wisła, na drugim zaś Warta. —- 
Odpowiedź wpłynęła do redak­
cji 30 ub. m. piypzęć je) nadania 
28 ub ; m. W obec tego, że mamy 
całkowite zaufanie - do naszych 
urzędów pocztowych nie ‘ ulega 
dla nas wątpliwości,' te  list' był ■; 
rzeczywiście wysłany do nąs z 
Sobieszowa w terminie, który fi­
guruje na kopercie.

Trochę kłopotu sprawił nam p. 
Igriacy Finkielsztein, przysyłając 
■nam pismo, z.żądaniem nagrody, 
gdyż odgadł /konkurs. Sprawdzi­
liśmy powtórnie wszystkie ku­

Niw wsi-Sn stadion
do gry w nocy

Klubem,, który- może sobie pozwolić 
na rozgrywanie tńićzy piłkarskich w 
nocy jest RJCS Grom Nysa. Stadion 
tego klubu, posiada odpowiednią in­
stalację elektryczną, a ponieważ 
Grom. jest klubem elektrowni w. Ny­
sie,, nie płaci on,., rachunków za zu­
żyty , ncą<j; W bieżącym roku roze­
granych zostało kilka spotkań przy 
oświetleniu elektrycznym, a przy, 
złym sezonie zarząd klubu, ma Za­
miar zorganizować wielki nocny tur. 
niej piłkarski,, z udziałem kilku dru-* 
żyn ligowych.

TABELA WYGRANYCH 51 LGTENI
2 -g l dzień ciągnienia iY -łei (dąsy

( Wygrana 5#%.000 *L Nr. 33393 
(padła we Włocławku).

W ygnać po 190.860 *Ł padły na 
Kr. Nr.I 8090 5136 9702 13597 17413 
110434 47822 51467 78586.
” Wygrane po *0.060 zł. padły na 
iKr. Nr.: 566 3696 5893 8S62 9729 
,43359 15658 22432 45407 47252 48484 
61440 54039 61068 65014 73475 63014

Wygrane po 10.080 zł. padły na 
yjr Nr.: 69, 1030 1285 ,1509 2294 2365 
■®044 3443 8466 4156 4481 5114 5222 
9*343 8987 9006 11319 12377 12725 
|a072 13242 13455 13567 18726 14583 
95281.15477 16941 16654 17158 17513' 
68383 18949 19852 20712 21996 22220 
*22597 22805 24029 24758 25500 25512 
27602 28146 28727 28856 81320 83196 

.84210 35586 36545 '38237 38294 38320 
&?765 40076 40880 41386 42363 43367 
43433 45569 46886 47283 47561 49445 
49766 50912 52437 63080 54303 55403 
56128 56476 56891 57968 60439 61956 
62532 63152 632# 63590 64557 64584 
64638 65697 67806 68374 69081 71018 

,71251 74535 75253 75908 77339 81594 
82620 #207,

Wygrane po 5000 zł Nr Nr: 252; 730 
920 1868 2054 480 3102 403 4664 716 
740 7135 404 821 8121 492 978 9548 
11210 861 12037 13052 :104 909 14247 
488 15451 18883 19457 19010 20207
753 21121 23435 865 24782 024 25009 
565 853 27810 28395 29410 31017 32008 
410 511 33173 34309 36754 37098 408 
691 38000 860 40036 42364 352 368 
43869 932 45036 W , 46749 49376 50145 
487 890 51273 391 537 52088 53097
54076 227 487 723 810 56500 57517 
58511 59040 61631 '62297 63158 238
248 64303 69242 559 578 67324 284
68360 70560 71866 933 73296 778 909 

' 74055 561 776 869 77295 80526 82705 
846 84607 621 872.

Wyyrane po 3.000 zł Nr Nr: 87 124 
894 1438 1530 1803 8264 4158 4691 
4631 8561 9367 12613 1278312820 
18310 13069 10750 10797 17095 17202 
18103 18683 19066 22698 23206 24070 
24231 24338 25670 25877 28548 26S33 
26954 30383 81806 32240 33939 34368 , 
34487 35601 38337 37034 33330 S8S72 
38688 38541 42136 42293 42653 42923 
43097 44547 44684 44615 45117 46398 
46650 47213 47383 47609 47044 48330 
80436 50562 51375 51400 51495 51586 
51603 51732 52166 53078 55972 56399 
56818 56873 58035 58396 58302 59706 
60798 62245 62674 63032 64087 66271 
66273 69498 71544 72504 75774 75911 
76459 78707 80416 81142 £2612 82(31 
Dalszy ciąg wygranych pe 2000 zł.

I  l-go dnia ciągnienia 
16020 40 89 216 32 312 41 

83 412 26 74 83 507 877 90 710 822 907 
16 25 m i5  87 60 10| 126 33 97 235 
71 316 20 82 88 431 582 628 41 60 
98 717 27 36 79 87 918 42 59 99 
18171 220 27 75 313 22 29 422 86 
505 15 61 664 70 760 64 802 29 96 
953 08 10146 59 69 71 245 $1 ®1 
406 20 58 555 700 57 90 815 35 919 44 

20019 31 55 59 85 90 91 04 112 33. 
69 90 202 65 72 97 354 504 70 72 81
625 72 76 97 701 824 61 901 40 56 69
21004 05 20 202 06 73 421 27 41 85J
96 540 50 54 711 29 875 956 89 22019*
20 162 226 88 462 ,73 545 635 44 68 
704 28 3| 59 905 25 23074 190 87 234 
332 352 448 51 508 58 69 99 616 47 
48 69 87 712 889.901 24066 80 100 62 
81 93 202 29 70 330 84 481 525 47 602 
56 64 77 749 923 01 89 95 25027 32 
« " l 2 5  263 80 80 97 08 302 05 14 35 
*37 63 485 97 518 601 20 24 48 83 
126024 53 116 214 35 64 353 417 77 563 
{691 717 33 885 951 96 27059 281 79 
301 41 84 147 557 71 98 99 633 705 
01 821 28 59 906 59 95 28002 13 14 
•61 127 52 80 244 358 80 404 12 41 
'63 582 592 650 72 720.7i 812 31 39 
41 67 906 20051 129 42 212 77 86 358

pony, nim natrafiliśmy na kupo­
ny p. Ignacego: w  pierwszym 
konkursie uczestnik' typował 
zwycięstwo Warty z AKS w sto­
sunku 2 :1 i Warty z Wisłą 3:2 — 
w  drugim zaś zwycięstwo War­
ty. nad Wisłą 3:2 (0:0). Ponadto 
w  liście był kupon konkursowy 
nie naszego dziennika,
, P. Zofia Jakubowska doskona­
le orientuje się w  piłkarstwie — 
gdyż w  miejsce gazie należało 
wpisać jaki zespół strzeli pierw­
szą bramkę p. Jakubowska ope­
rowała nazwiskami — Czapczyk, 
Skrzypndak/ Kohut... P. Stefan 
Stawarz nadesłał 72 kupony ale 
wyniku niestety nie odgaał. P. 
Mielczarkowski nadesłał kilka­
set kuponów. Nie trudziliśmy się 
nad ich sprawdzeniem, gdyż b y ­
ły  to kupony własnej produkcji. 
Rekord nadesłanych kuponów  
pobił Stefan Dudkowski — 195 
P .D udkow ski odgadł ogólny 
wynik spotkania, ale z wyni­
kiem do połow y było  gorzej. P. 
Tadeusz S. z Krakowa b ył tak 
pewny wygrania, że wraz z ku­
ponami przesłał nam, Mankiet 
przekazowy PKO z  numerem 
swego konta, >Za słowa uznania 
pod naszym adresem wyrażamy 
Czytelnikom serdeczna podzię­
kowania.

Nagrodę w  wysokości 1000 «ł 
przesłaliśmy p. Iwanowskiemu 
pocztą. -

fl. Norifz gotowe do Olimpiady
S/w a carzy przeprowadzają eliminacje

H  St. Morim rozpoczęły jię wczo­
raj eliminacyjne zawody1 narciarskie, 
które wyłonią reprezentantów Szwaj­
carii na zimowe Igrzyska Olimpij­
skie. W eliminacjach bierze udział 
50-cin najlepszych zawodników 
szwajcarskich.

Zawody odbywają się w doskona­
łych warunkach śnieżnych. Pokrywa 
śniegu jest gruba, a powierzchnia je­
go dostatecznie twarda, jeśli taki 
stan pogody utrzyma się nadal to 
Olimpiada zimowa, która rozpocznie 
się 31 stycznia, odbędzie się w ide­
alnych warunkach.

Ostateczny skład narciarskiej re­
prezentacji Szwajcarii ustalony zo­
stanie 14 grudnia.

Joe Louis 
w Europie

W lutym przyszłego roku przyje- 
dzie do Angfi mistrz świata wagi 
ciężkiej Jot Louis na czterotygodnio­
we tumee. Za występy swe Louis 
otrzyma 80 tysięcy dolarów, pro­
jektuje się również. zaangażowanie 
Louisa na mecze do środkowej 
i wschodniej Europy.

Znany estoński bokser wagi śred­
niej Antoni Raadik odniósł twe 13-te 
zwycięstwo w Stanach Zjednoczo­
nych, bijąc na punkty Amerykanina 
Red Priesta .

W dniu 11 grudnia odbędzie się 
w Bytomie bokserski turniej wag 
ciężkich, w .którym wezmą udział 
najlepsi zawodnicy tej kategorii. na 
Śląsku-.

Zwycięzcy wezmą udział w spe­
cjalnym obozie .Jiaubia" proWadzo*' 
nym przez trenera Szydłę.

W ramach turnieju w eliminacyj­
nym spotkaniu w wadze koguciej, 
przed meczem Śląsk — Warszawa 
walczyć będą': Grzywoęz z Bazar- 
nikiem,

ft
Lord Burgley, I prezes Międzynaro­

dowego Związku Lekkoatletycznego 
(IAAF) oświadczył, że Związek Ra-

h u r t  d e t a l

KSIĘGARNIA SPÓŁDZIELNI W YDAW NICZEJ

„ Wi edza"
p o l e c a :

książki beletrystyczne dla dzieci i młodzieży* nauko­
w e ze wszystkich dziedzin w  wielkim wyborze. 
Kompletuje biblioteki, na żądanie w ysyła się kata­
logi. W rocław , Rynek 14. (4769)

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU, TABORU ISPRZĘTU KOLEJOWEGO 
PAŃ STW O W A FABRYKA W A G O N Ó W  w e W rocławiu 

ogłasza przetarć nseograriłczony
na remont ,1 przebudową budynku mieszkalnego przy m. Blachar­
skiej Nr, 12 we Wrocławiu.

Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem oferowanej robo­
ty oraz zawierające dowody wpłacenia wadium do Banku Narodo­
wego we Wrocławiu w wysokości 1% oferowanej aumy, należy 
złożyć w .Wydziale Budowlanym P.F.W. ul. Przemysłowa 12 do 
dnia 15 grudnia 1947 r., do godz. 10-tej, po czym nastąpi komisyjne' 
otwarcie kopert.

Ślepe kosztorysy oraz bliższe informacje otrzymać można pod 
wyżej wymienionym adresem W godz. od 8, do 10-tej.

Dyrekcja Państwowej Fabryki Wagonów zastrzega sobie prawo 
wolnego wyboru oferenta, unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn jak również zmiany zakresu podanych w kosztorysie ro- 
b6t> (4273)

OGŁOSZENIE

Państwowa 
Fabryka Mytża i Gliceryny

we Wrocławiu
ul.  K r a k o w s k a  1 1 2 / 1 1 6 ,  d o j a z d  t r a m w a j e m  nr.  5 

przyjmie do pracy
1. CHEMIKA z wyższym wykształceniem na stano­

w isko kierownika laboratorium.
2. DWÓCH MECHANIKÓW.

a. d w ó c h  Śl u s a r z y .
4. DWÓCH PALACZY;

5. SZEŚCIU niewykwalifikowanych 
PRACOW NIKÓW .

Zgłoszenia w  Dyrekcji Fabryki. (4770)

W telegraficznym skrócie
dziecki został członkiem tej organi­
zacji i że wobec tego ma on nadzie­
ję, ii lekkoatletyczna reprezentacja', 
ZSRR weźmie udział w londyńskich 
Igrzyskach Olimpijskiph.

Amerykańska ekspedycja olimpij­
ska licząca blisko 500 zawodniczek i 
zawodników,' którzy walczyć będą w 
20-tu różnych konkurencjach) wyjeż­
dża okrętem ..Ameryką" 14 "czerwca 
ze Stanów Zjednoczonych.

Statek wlezie olbrzymie zapasy 
żywności, które starczą amerykańskim 
olimpijczykom przez cały czas po­
bytu "W Europie.

'W Zabrza rozpoczęte zostały roz­
mowy na temat fuzji dwu czołowych- 
tamtejszych klubów: Zjednoczenia i ' 
Pogoni., O ile fuzja ta doezłaby do 
skutku, co ze względu na to, że oby­
dwa powyższe kluby są towarzy­
stwami górniczymi — jest bardzo 
prawdopodobne, to Zabrze miałoby 
d. silny klub sportowy • wielu sek­
cjach.

*
. Ostateczne zaliczenie jedenastki 

piłkarskiej bytomskiej Polon::, przez 
wGiD PZPN, w poczet kluhńi H-f. 
gowych wywołało w Bytomiu • 
brzymi entuzjazm. Piłkarze, któp^* 
brali udział w rozgrywkach elimina­
cyjnych o wejście do klasy państwo­
wej, otrzymali od kibiców szereg 
cennyćh prezentów. Zarząd klubu 
otrzymuje . codziennie po kilkanaście 
telegramów gratulacyjnych. Charak­
terystycznym jest, że większość tych, 
telgramów pochodzi od sympatyków 
Polonii Bytom z Dolnego Śląska.

| ★ - ,
Polonia Bytom organizuje czwór- 

mecz piłki wodnej w którym d o k  
gospodarzy, Cracorii i Dogoni Kato­
wice, mieli wziąść również udział "i 
akademicy wrocławscy. AZS Wroc- 

odwołał jednałr przjgaąd swej 
drużyny, motywują/ -to brakiem a?o- " 
ningu u waterpplistów wockwskici|''*j

Epidemia
zatrucia trydminami
zlikwidowana

W Raciborzu zlikwidowana zosta- 
la epideinia zatrucia trychitią, jąka j 
kilka dni temu- wybuchła na terenie 
fabryki „Mania*1 i rozpowszechniła: j 
się v  miasteczku. Epidemią wybuchła! 
ną; skutek sb,0%ćia, nieodpbwiedśięgo H 
faięsa. Lęków koniecźńyćhdla zażeg-,, 
ngnl* ęhorpby brakową%3. Wszystkiej 
dzienniki orsiz rad io /.ogłosiły wezwą- 
nie o dostarczanie lekarstw służących - 
do zwalczania tej choroby* . Vc$£|

Tf ę̂kszeTJości lekarstw zostały do*‘- 
jtti -w ciągu dtyóch dni od *  

chwili wybuchu śflidęniii. przez Biu-;« 
*0, Rewindykacji;* 4; Qds*kodeśęań' ■ 
wofenńypfcKg Berlina oraz i  Prań ’: 

G 7«kięjv;:p ż ^ ti tej akcji .epidemii; 
została juzr kupê ftue o*pan o waftą;''^

'Sfroclawski Kurier' Ilustrowany • 
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Z g ł o  s ż e n t ą  
p r z y j m u j ą :

Karpie W igilijne
Zam ówienia znaszać na dostawę , dla in s t y t n ó j i  zak>adów 
praey w term inie ostatecznym  do dnia 14 grudnia 1947 fc • • 
oraz na ryby « r o d k o w d d i i f ; , i ; ' 'j » ó : f * k łe , ' ś w ie c e , m r o ż o n e .

CENTRALA RVBNA
O dd zia ł W R OCŁAW , ul. BOR O W SKA 2, tej. 2 6 - 7 3  • 

F I L I  E :
Jelenia Góra, Kasprowicza 26 (el. 21-85 
KiGdzko ul. Zycha i® lei. 26-05 
l egnica, ul. Zfologórska 13 lei, 103

Wałbrzych, ul. Rycerska 9 fel. 607 
Uro!>aw, oi. Borowska 2 łel. 26-73 
/agan, ul. Wysoka 12 lei. 154 ,

4715 ,

Dalszy ciąg wygranych po 2MQ zł podany będzie jutro.



Na jednym z lotnisk angielskich przystąpiono do wypróbowauia no­
wego typu samolotu. Próba ta Wzbudziła duże zainteresowanie wśród 

konstruktorów i fachowców

Premier angielski zwiedził wystawę rzemiosła w Londynie. Ną ?.itę- 
Ciu: Premier wyraża uznanie młodej dziewczynie - Zegarmistrzowi za 

pięknie wykonany budzik

Kupiec fenicki
Do komnaty kupca femskiego 

weszła jego żona U ila  i zdziwi­
ła się wielce. Bo czcigodny kn- 
;ńec z babilońską bródką, sie­
dział ża stołem i wycina! mela- 
towe krążki.
;»-■ Co robisz drogi Manaihan- 
drabadurze?

—  Pracuję dla potomności.
Leila się zdziwiła.
—  Jestem za pioniera kapita­

lizmu. Wynalazłem pieniądze..
—  A  cóż to za zwierzę, ten pie­

niądz? —  zapytała zaciekawiona 
kobieta. —  Do czego on ma słu­
żyć?

•*- Do ułatwienia handlu.
—  Alboż to teraz jest nam źle? 

Jeśli chcę sobie kupić pantofle,, 
to płacę szewcowi sześć bora­
nów, za bransoletkę daję osiem 
wołów, a jak za płaszcz dałam 
cztery w oły to kupiec wydał mi 
reszty trzy prosięta.

—  A  teraz to będzie bardzie] 
uproszczone: zamiast prowadzić 
do kupca w oły i barany zanie­
siesz mu kilka złotych krążków i 
dostaniesz wszystko co będziesz 
Chciała.

Leila stela przez chwilę oszoło­
miona, a potem rzuciła się mężo­
wi na szyję:

—  Manalhandrabaduro, ty je­
steś genialny!..

—  W iem  o tym —  skromnie 
rzekł kupiec. —  Dzięki wynale­
zionym przeze mnie pieniądzom 
rożkwitnie handel, handel przy­
niesie dobrobyt, a dobrobyt 
stworzy kulturę.

—  Mężu mój jesteś zatem do­
brodziejem ludzkości, ale... ale 
czy nie obawiasz się przykrych 
niespodzianek? <

—  Jakich? —  zaniepokoił się 
kupiec fenicki.

—  Bo przecież jak będzie han­
del to i będą żyw i,

—  A  gdy będą zyski, ło będą i 
kapitały.

—  Gdy będą kapitały, to będą 
i kapitaliści.

—  G dy będą kapitaliści, to bę­
dzie wyzysk.

—  Gdy będzie wyzysk, te bę- 
dzie nędza.

—  G dy będzie nędza, te bę­
dzie prostytucja.

—  Gdy będzie prostytucja, to 
będą zbrodnie.

—  Gdy będą zbrodnie, to bę­
dzie faszyzm.
■ —  Gdy będzie faszyzm, to bę­
dzie wojna]

—  Gdy będzie wojna, to będą 
boinby.

—  G dy będą bomby, to będą 
atomowe.

—  G dy będą atomowe, io bę­
dzie zagłada.

—  G dy będzie zagłada,' ło.. 
io coś ty stary byku wymyślił 
najlepszego —  krzyknęła zrozpa­
czona Leila, a przerażony tymi 
horoskopami Manathandrabadur, 
aż się zatoczył z wrażenia.

—  W ięc co mam zrobić —  w y­
bełkotał.

—  Zniszcz zaraz łe krążki 1 sło­
wa o tym nikomu nie piśnij.

—  Niestety to już niemożliwa.
—  Dlaczego?
—  Bo przed godziną zapłaci­

łem kupcowi dwa srebrne krążki 
za kalesony.

Leila ciężko siadła na zydlu.
—■ O, stary idioto, coś zrobił 

najlepszego —  zaczęła perswazją 
—  chcesz przez te zwoje majtki 
zgubić szczęście przyszłych po­
koleń... \

—  Nie krytykuj, tylko radź co 
robić?

—  Leć i odbierz srebrne krąż­
ki z powrotem I

Kupiec zerwał się rącze 1 wy­
biegł. Wrócił jednak po chwili i 
zatoczywszy się tragicznie, przy­
warł do framugi od drzwi.

—  Co się słało? —  jęknęła 
Leilą.

—  Wszystko stracone... na ryn­
ku czarna giełda, zwyżka jak 
cholera. Chrzan.

©  Powie# ‘ E.ZOOR
£2*.— - L.chcesz... chcesz, żebym k,..? Chcesz mule...? —- szep­
tała dziewczyna i nagłe Wy buchnęła spazmhtyczhym łkaniem, 
f c / — Doris, Doris. Nie płacę kochanie, Co.'ći jest? —• zawołał 
zaskoczony Żętyca/
\  —  Ja nie’ chce, ja nie fchc#, żebyś wyjeżdżał: Nie chcę,* że­
byś mnie opuścił," Ją,nie chcę jechać do Ameryki bez’ ciebie. 
Nie* chcę", nie chcę... — łkała rozpaczliwie.
, * Żętyca wziął ją w ratmoną, całował i pocieszał jak umiał.

Moja maleńka,, no ńie.tpłacz. już, nie płaczl Nie mogę 
patrzeć na twoje łzy. Bądźżó rozsądna. Nb, "bądźźe rozsądna.

■ Żętyca się'.zamyślił. Sam nie wiedział właściwie jak ma 
postąpić. Żal mu ętę zrobiło*’’ dziewczyny. Dons kochała go 
naprawdę gorąco z całego swćgo młodziutkiego serca. Ale 
czyż jna ptąWo zabierąć ją |fe' sobą do Polski, czy. może'to 
zrobić bez 'porozumienia się jej .rodzina- A. gdyby się nawet 
na taki Jctok zdecydował to musiałby stę przecież -ożenić z Do­
ris. Nigdy .dotychczas nie myślał o małżeństwie. Dziewczyna 
jakby odgadując’ jego myśli objęła, go czule za szyję i .przy­
tuliła do jego policzka swą zapłakaną twarzyczkę.

— -Nip musisz-Się wcale ,ze trmą żenić. Mnie o to nie cho­
dzi, Ja pragnę tylko być przy tofrie. Ja bardzo cię kocham 
Śżepnęła cichutko. Żętyca spojrzał na nią z uśmieehem. 

ggttś* Dobrze więc “ .-powiedział 'po chwili..— Zabiorę cię ze 
śftbą do Polgki, jako moją żonę..

.Doris podniosłą na<niego oczy pełne szczęścia i pocałowa­
ła go mocno w usta. - * „ ■ ' . f
/-ij.— Kochatń-Cię, kocham, .kocham — szeptała w  uniesieniu.

K O N I-E G

'Pabwże $iebcm &  Ko& jaki
Korabiowski roześmiał Się, poklepał Koszyczkę po kola­

nie. •— Z pana wesoły-facet! Czuję, że będziemy jeszcze do­
brze ze sob|:żyć. My mamy, jak się to mówi, pokrewne 
dusze*. ■

ROZDZIAŁ VII,
w którym Koszyczko odkrywa, że idealizm w każdym kraju 

objawia się inaczej.
Nad samą krawatką Alonza, prawdziwy gentleman, mógł­

by płakać godzinami, nie mówiąc’ już o reszcie jego stroju. 
Ale za to twarze toręadOra, maniery arcyksięcia.

Przyjmował w  obskurnym hoteliku godzinowym, w któ­
rym z pextfnośe,ią1pie mieszkał. Korabiowski podprowadził Ko­
szyczkę pod same drzwi jego pokoju, przyjął z wielką uwagą 
pięćdziesiąt dolarów,’ nawet je 'podglądnął pod światło, po. 
czym zostawił -go. * , j g

Jakby co tego — powiedział. — Bywam codziennie 
w kawiarni.

Jeszcze naciskając klamkę, Koszyczko nie -był pewny ko­
go, czy c o  zastaite w pokoją. Jego szacunek dla uczciwości 
Korabiówskiego rfoważnie wzrósł, kiedy * spostrzegł naprze­
ciw sićbie prawdziwego Portugalczyka. Co do, narodowości 
tego cźłowięka' nie mogło być wątpliwości. W łosy jak uką- 
pane w  oliwie, cera paskudnie Żółta. Może to nie był Alonzo...

* —  Od kogo macie dla mnie wiadomości? — spytał go­
spodarz/

- f  Od Ojca Józefa.
Portugalczyk uśmiechnął się. — Nie mogfiście mi zrobić 

większej przyjemności — zapewnił. — To -on znowu w rócił? 
Mam nadzieję, że go Jeszcze z parę razy przeprowadzę do 
hiszpańskiego obozu'kóncentrącyjnego. i

— Może już nie zdążycie.
| Z  jednej stróny, jako jego przyjaciel, bardzo bym się 

z tego ciesżyl, ale z  drugiej’ strony żałowałbym. Rzadko mi 
się zdarzyło spotkać4 kogoś, cżyje towarzystwo' sprawiałoby 
mi równą, przyjemność., , ł

— Po wojnie będą uciekać Niemcy, i kóiabofacjonlści. Oni 
•Wam też zapłacą, może więcej *od nas.
• Alonzo uśmiechnął s|ę w  rozważeniu. Zaraz jedńak zmie­
nił wyraz twarzy'na patetyczny, uderzył się energicznie

w  pierś, obciągniętą w  kraciastą marynarkę. — Gdyby to 
tylko ode mnie zależało,, to bohaterscy Polacy i Francuzi 
przechodziliby darmo granicę. Nikt bardziej nie ceni ode mnie 
waleczności i odwagi. Ale... przewodnicy to ludzie bez czci 
i wiary, dla nich tylko pieniądz ma wartość.

—  Przewodnicy są Hiszpanami i nienawidzą Niemców... 
Alonzo zdziwił się nieprzyjemnie. — To w y nie należycie

do prawicy? — westchnął. —  Ze też z tymi Polakami to ni­
gdy nie wiadomo...

— Gdyby tp zależało tylko od przewodników.-
Nie, nie zależy od nich* To ciemni ludzie: — Portu­

galczyk uśmiechnął się. — Organizacja jest m oja.,
. — Nie możemy dalej płacić dawnych cen za przeprowa­

dzanie naszych ludzi.
“  Szkoda. Mógłbym wam tylko jedno zrobić. Przewod­

nicy doprowadzą waszych ludzi do pewnego miejsca, a po­
tem... Bóg z tymi bohaterami!

— Ża tę cenę moglibyśmy kupić Niemców. .
'? Portugalczyk stracił trochę z uprzejmości.'za to widoczni© 
zyskał na rożSadku. — .Po co' Warh Niemcy? — mruknął. /-•; 

/Wśtyd by wam było paktować z nieprzyjacielem. Z nami 
też hędpeeie się mogli porozumieć...

— Cfto mi włąśhie chodzi:.. Jak żaćzńie feląć; — pomyślał 
Koszyczko — to dogadam się z nim. Nie prędzej; <

— Więc co mi proponujecie? 
j  — Połowę.

L Alonzo Podniósł ręce ku- sufitowi, po czym przycisnąć j« 
do serca. — Nie mogę! Naprawdę nie mogę! ':;

1 — Wobec tego, z przykrością ..musże was pożegnać.
Alonzo- całkowicie wyzbył się manier arcyksięcia. — Ile 

chcecie dać? — spytał.
- “  Powiedziałem.

\ — Mato. ' ■
— Do widzenia. I -
Alonzo chwycił Koszyczkę za połę marynarki ruchem za­

pożyczonym od Korabiowskiego. — Czekajcie! Czekajcie! 
Nie- tak prędko! Nie, można z wami spokojnie porozmawiać 

. jak • ze szląphćićem. Dokąd ten -świat idzie?
C. d. H

Jasio dostał sięj na okręt 
niemiecki, którym, spodzie*. 
vsdl się -wrócić do Belgii. W. 

,dtodze okręt'zos,tał ndgle:na- 
' padnięty przez 
~ Podczas walki, Jasio? pobił 

Niemca, przy. czym wpadł do 
wody.

■Nieznany okręt zbli­
ża się w stronę Jasia.,

— ITłowłi&ny tę rybkę 
ieńuecką..

Or Trzeba go pnfyhcyć 
kćcem, *

•' - -  . Wie geht dir, 
. klein drritzi ...

— Prgszę mówić po 
polsku, -gestem Po-

' ‘ . c  4-*»

Str. 6 K U R I E R Kr

Przyjemną "ta chwila* gdy; po pra­
cy otwiera się drzwi .swego domu

— Ratunkut 
Ratunku!

— , Łfidkat... 
Płyną z ra-' 
tunkiem do

— Polacyi... - 
Mówią po polr 
ikitł

Pomysłowy Anglik, Chąrles Bernard z Wellingtona, wykona) ze 
skrzyń po pomarańczach estetyczne umeblowanie. Na zdjęciu: szafa 

i toaletka

E. Wilson 
(h)



Dodatek „Kuriera Ilustrowanego** Niedziela, 7 grudnia 1947 r.

SW. MIKOŁAJ WH WROCŁAWIU

(PMtyĄ&dy. ^Dssn (Zew-<mt&Aa
~~W KSIĄŻEK, jakie ukazały
X _si*  w  historii ludzkości, 

jedna tylko Biblia ' po­
szczycić się mota ■większą ilością 
wydań n il „El Ingenioso Hid al­
go don Oubmto aa la Mancha" 
—  )aik biami  tytuł na pierw- 
■rym wydaniu ■ r. 1605 popular- 
■ago „Don Kiaaoła". Do r. 1937 
ukazało się 1.369 wydań w* 
wszystkich ław kach  świata, ido 
wyłączając cnfńsfeŁego, sanskry- 
tn, tybetańskiego, mongolskiego, 
esperanta. Najwięcej oczywiście 
było wydań hisspańsldch —  4fll, 
iranoudach 885, 841 angielskich 
1 117 niemieckich.

Cnemu to daiośo Ceryentesa, 
którego cztaiwchsetną rocznicę u- 
■odzfai obchodzimy w  tym roku, 
a&wdzdęcza. ten niezwykły suk­
ces? W iele  na to złożyło si<* przy­
czyn. Ala najważniejsza jest nie­
wątpliwie ta. ta don Kiśaot, w  
którego cierniu postępuje nieod­
łączny Saitoho Panem, tą typa­
mi opólnoludaklrni, i  którymi —  
W toki »| esy innej postaci-—spo­
tykali się i spotykają nie tylko 
współcześni autora, ale ich  
wazyscw potomkowie, oo naj­
mniej do naszych prawnuków 
włącrrds. Pod ramię z tą sałatą 
postępowały wartości literackie, 
aow y rodnej powieścią jakiego 
dotychczas nie znano.

Wmysciy enemy dzieje, śmie­
szne i eactazem smutne, dom. Kir 
Mota. A le esy wszyscy wiemy 
coś więcej o  lego twórcy niż to, 
ta nazywa* się Miguel de Car- 
▼amies Saavedra? A  jeżeli na­
wet w iem y —  warto sobie przy­
pomnieć raz jeszcze.

Carrantes urodzi* się w  po­
czątkach października 1547 reku 
w  Aloala jako syn biadającego 
lekarza, który utrzymywał się 
głównie z fryzj erstwa i aptekar- 
stwa (czytaj —  przyrządzenia cu­
downych ziół i maści, które sam i 
zapisywał). Wskutek Ciągłych 
przenosin ojca m łody Migual 
nie pobierał nauk ib yt metody-; 
cznie. Mimo to dobrnął na urn- 
wersytet w  Aloala i Salamance, 
gdzie ponad naukę przekładał 
chętnie zabawę w  gronie ró­
wieśników.

Pierwszym jego mistrzem by ł / 
Łopez de rloyos. uczeń Erazma z 
Rotterdamu, który w  oporną nie­
co głowę Cemramtesa potrafił 
wlać trochę zasad filozoficznych 
•wago nauczyciela. W  tym aza- 
sie Cervantes napisał swój pier­

wszy utwór literacki —  sonet z 
okazji śmierci żęny króla Filipa
0 . A le niespokojna natura każe 
zapisać mu się do wojaka. —  
Wkrótce jest azambelanem kap 
dynała Acquaviva, wyjeżdża do 
Włoch i jako naprawdę nieco 
błędny rycerz włóczy się po Ne­
apolu, Messynie, Ankonie, W e ­
necji, Paranie. Równocześnie jed­
nak dużo czyta, zarówno auto­
rów starożytnych jak i współ­
czesnych włoskich. Jego żyw y] 
ttmysł chłonie z  równą chciwo­
ścią tek przygody jak i dzieła 
literackie: .

W  r. 1570 sułtan Selim zaata­
kował wyspę Cypr. Cervanies

naturalnie jest wśród rycerzy —  
którzy chcą pomścić klęskę świa­
ta chrześcijańskiego. 5 paździer­
nika następnego roku bierze u- 
dzieł w  słynnej bitwie pod La- 
panto. Jest dwukrotnie ranny w  
pierś i ponadto w ramię. W  r. 
1578 bierze udział w  dwóch na­
stępnych bitwach. Trasy lala póź­
niej gdy wraca do Hiszpanii na 
pokładzie żaglowca „El Sol", do­
staje się do niewoli tureckiej i 
jako jeniec ląduje w  Algerzs. W  
ciągu pięcioletniej niewoli pró­
buje trzykrotnie ucieczki —  jed­
nak bez skutku. Mimo tortur nie 
wydaje swoich przyjaciół, z któ­
rymi. miał uciekać razem. Nie­

prawdopodobnie już nigdy Ale 
m ógłby się wydostać.

Po powrocie otrzymuje posadę 
rządową w  Oranie i  tani się s 
Córką właściciela małej posiad­
łości w  okolicy Toledo. Często 
jednak wyjeżdża do Madrytu —  
gdzie spotyka się ze współcze­
snymi poetami. —  Król Filip II 
przygotowywał naówazas swoją 
„Niezwyciężoną armadę?. Cer-' 
vantes jako kłoś w  rodzaju kwa­
termistrza przebiega całą Anda­
luzję i zbiera, prośbą i groźbą, 
wozy żywności. Naraża się tym 
władzom kościelnym, które rzu­
cają na niego ekskomunikę, oo 
mu bynajmniej nie psuje humo-

w olę rozpoczął jako ogrodnik, a 
zakończył jako więzień. W yku­
pili go  przyjaciele, niemal W o- 
slainiej chwili przed wysłaniem 
do Konstantynopola, t  którego

iru, w  rezultacie jednak Cervan- 
tes ląduje w  ^sewilskim więzie­
niu.

Gdy w r. 1601 król K lip Uf-ci 
I przenosi stolicę do Yalladolid —

Cenrantes osiedla się tam rów  
ndei l  całą rodziną w  domku, 
który istnieje do dnia dzisiej­
szego. Jest już w  tym czasie zna­
nym pisarzem. Bywa często na , 
dworze i  mitmo dawne] afery 
kweiermiKlrzorwsHaj jest chętnie 
widziany w  najlepszych towa­
rzystwach. W  tym momencie sta­
je się rzecz potworna. Przed 
drzwiami jego, domu znajdują 
d a ło  zamordowanego Don Gas- 
para de Eapelela. Prawie nikt nie 
chce wierzyć w  winę Cervante- 
sa, ale przecież podejnzania snu­
ją się wokół niego jak pajęczy­
na. Trwa długi proces, w któ­
rym nu in. zeznaje jego nieślub­
na córka, kompromitując szereg 
poważnych osobistości.

M e właśnie wtedy, w stycz­
niu 1605 r., ukazuje się pierwsza 
część „Don Ki szota". Sukces jest 
olbrzymi. Wkrótce pojawiają się 
dwa dalsze wydania, z  których 
jedno w  Lizbonie. A le  Cervan- 
tes nie jest człowiekiem handlu 
—  jego sakiewka jest wciąż nie­
pokojąco pusta Wraz s  dworem 
królewskim przenosi się. do Mad­
rytu, następnie jesKS* kilka­
krotnie zmienia miejsce zamiesz­
kania. W  t. 1612 ukazują się je­
go wspaniałe „Nowele przykład­
n e", d zid o  nie ustępujące war­
tością „Don Kiszotowi" ,  Dwa la­
ta później ukazuje się druga 
część „Don Kiszoia* —  ale auto­
rem jej nie był Cenranies, lecz 
jakiś - nieznany autor, który 
chciej wykorzystać jego popu­
larność. prawdziwa druga część 
wychodzi dopiero w  następnym 

, roku, poprzedzona romansem a- 
wantumiczym w  czterech księ­
gach „Los trabajos de Persiles y  
Sdgismunda".

22 kwietnia 1616 r. zamknął o* 
ozy  wspaniały pisarz, którego 
dorobek literacki b y ł bardzo bo- 
gały. - A  jeżeli w  pamięci więk­
szości ludzi Cecnramies przetrwał 
tylko jako autor „Don Kisz© ta", 
to nie tylko dlatego, 'że stowrzył 
dzieło wspaniałe literacko. BO 
jeżeli b y ło  ono wspaniałe, to z 
lego głównie powodu, że życie 
autora b yło  właśnie na tyle b o ­
gate, b y  stać się źródłem na­
tchnienia ł  właściwym pierwo­
wzorem rycerza posępnej posta­
ci.

J. D.

Anna Kowalska i Jerzy Walden otrzymają drobne upominki
brs. W e )
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„Spartakusa"
S tanisław Ryszard Dobrow olski 

jest socjalistą. Jako marksista 
wybrał za temat dramatu je­

den z • najbardziej znanych w  dzie­
jach przykładów  walki kłasdwej, 
w alki. o  wolność, D obrow olski naz­
wał swoją sztukę dramatem wolności. 
Sztuczny nieco jest slogan „w olność 
to . walka” . Obowiązuje to naturalnie 
w okresie walki o wolność, ale wal­
ka nigdy nie m oie być uważana za 
cel ży  cia. ,

Nie jest to jedyny ideologiczny

Wtieczysław Serwiński (Spartakus) i Jerzy Sobieraj (goniec) w „Spar 
takusie" Dobrowolskiego. .flek;. Moz er)

Mad sztuki Bohater dramatu, Sfor* 
taktu, jest postacią historyczną. T rze­
ba sobie uprzytom nić, ie  trzecia woj? 
na niewolników, której byt on m oto­
rem przypadła na okręt największego 
rozkw itu p otęp  rzym skiej, Był to 
czas poprzedzający wspaniałe militar­
ne sukcesy Juliusza Cezara. Mimo, 
ie  Rzym  prowadził wówczas znojny 
w e w szystkich niemal częściach : an­
tycznego świata, co na pewno nie 
przyczyniało. Hę do wzmocnienia .je ­
go w ewnętrznej siły, był jednak na 
tyle potein y, aby opanować bunt 
niewolników. Przeciek niespełna 30 
lat przedtem  umiał zadać klęskę naj­
większemu w odzowi Owych czasów, 
Hannibalowi. Na tlp}  tego wyrasta 
postać Spartakusa do rozm iarów ber 
rosa. Umiał porwać się —  on, nie­
wolnik zbiegły ze szkoły szermierzy  
W Capui jz garstką 70 innych nie­
wolników na całą potęgę rzym ską i 
nie tylko w ytrzym ać trudy dwulet­
niej z górą w ałki, ale zgrom adzić 
W okói siebte 100.000 niewolników,, -a, 
nawet zw yciężać . starych doświad­

czonych wodzów rzym skich.
1 tu odbiega autor < dramatu od  

prawdy historycznej. Odbiega jednak 
w ten sposób, że pomniejsza bohate­
ra i jego tjzielo. Spartakus nie ginie 
u Dobrowolskiego wskutek rozbicią 
ideologicznego w e własnym obotHe, 
nie pada jako ofiara przem ocy, lecz 
załamuje Hę psychicznie na tle prze­
życia osobistego, na tle domniema­
nej . zdrady kobiety. W  ten sposób 
problem  wypracowany przez dwa 
pierwsze akty bardzo przekonyw ują­
co od strony ideow ej, doznaje gwał­
townego załamania w  trzecim .

Dobrow olski akcentuje fakt, że 
trzym ał się w  swym dramacie wier­
nie prawdy historycznej. Ta prawda 
historyczna me zawsze dała Hę po­
godzić z jego koncepcją dramatycz­
ną, jak np. w wypadku zabicie feo- I 
nia. H istoryczny, Spartakus zabija 
swego konia, posądzony przez swo­
ich ludzi o chęć gdrady, aby im w  
dowodnie, że m e.tna zań u ariżięh o- 
puszćzać. Spartakus Dobrow olskiego 
każe * 1 zkbić konia dlatego,• że uważa 
ucieczkę, proponowaną przez przy­
jaciół Za niepotrzebną w obec zała­
mania się jego osobistych nadziei ży­
ciow ych. T o załamanie się bezpośred- j

1 Mo św ietnej w izji dalekie} przyszłoś­
ci jest koncepcjonalm e fałszyw e,- 

świadom y ^zekspiryztn”  dramatu, 
jego koturnowość nie umniejszają war­
tości aktualnej i rew olucyjnego zna­
czenia sztuki. Postać Spartakusa, k tó­
ry sam pochodzi z panu jącego rodu 
w Tracp, jest jednak klasycznym  
przykładem , walki rew olucyjnej i 
klasowej,, Na sztukę D obrow olskiego 
należy patrzeć zgodnie z intencją  
autora jako na ^ itw ór, o problema­
tyce, w najwłaściwszym znaczeniu 
tego słowa, w spółczesnejf.

Jak w ywiązał się z  trudnego tar 
dania m scem zacjł tej sztuki reiyserf 
Rozmawiałem na ten temat z arty- 
stą-malarzem bezpośrednio po pre­
m ierze. Patrząc otrzym a artysty wi­
dział w  inscenizacji brak monunyen- 
talności, o którą sztuka się prosi. 
Ż d a jem ł się, że dyr. W alden przy 
inscenizacji poszedł drogą inspirowa­
ną przez autora, a w ięc chciał rzecz 
jak  najbardziej zbliżyć do rzeczyw i­
stości i teraźniejszości. Jerzcgó W ał- 
dena poznaliśm y z  poprzednio Wysta­
wianych. sztuk jako .reżyserujy którh-. 
go skróty są najbardziej celow e. Sam 
autor zresztą podkreślił w  wywia­
dach, udzielonych przed, prem ierą,

KOMISJA nagrody literac­
kiej miasta Wrocławia u- 
m aia zasadniczo sa słusz­

ne warunki kwalifikujące do na­
grody, która Komisja Kultury 
M .R .N . pzsryjęła w  dniu 18. IX. 
1947 r. A lo  po obszernej dysku­
sji .Komisja postanowiła wpro­
wadzić pewne zmiany w  regu­
laminie nagrody literackiej, roz­
szerzając ją na działalność kul­
turalną, prowadzoną iw  teranie 
Wrocławia I Dolnego Śląska. 
Stanowisko to Komisja uzasadnia 
brakiem dzieł literackich, która 
odpowiadałyby ściśle warun­
kom przyjętym przez Komisję 
Kultury M lR .N .

Zastanawiając się nad kwalifi­
kacjami do nagrady poszczegól­
nych kandydatów, Komisja roz­
dzieliła sumę ogólną 75.000 zł 
na dwie nagrody: 50.000 i  85.000 
złotych.

Nagrodę pierwszą w  wysoko­
ści 50.000 zł Komisja postanowiła 
przyznać jednogłośnie Annie 
K o w a l s k i e j  sa wybitną i 
pełną zasługi społecznej działal­
ność na poln szarzenia kultury 
literackiej we Wrocławiu. Dzia­
łalność tę Am m  Kowalska pro­
wadzi słowem i piórem w  Kole 
Miłośników Literatury i Języka 
Polskiego, którego „czwartki li­
terackie" sięgają imponującej 
liczby 80 wieczorów^ organizo­
wanych przez Annę Kowalską co 
tygodnia od lutego 194Ó r. dla 
coraz liczniejszych uczestników. 
Poza tym Anna Kowalska współ- 
redaguje jako organ Koła kwar­

tahstk kryty wmo-Htasud ri „Ze­
szyty Wrocławskie", stanowiąc* 

'{eden z pierwszych periodyków  
literackich w  Polsce.

Nagrodę drugą w  wysokości 
25.000 zł Komisja postanowiła 
przyznać jednogłośnie Jerzemu 
w a l d e n o w ł ,  dyrektorowi 
Państwowego Teatru Dolnoślą­
skiego w e Wrocławiu aa pełną 
energii działalność w  służbie 
słowa żywego, rozwijaną zrazu 
w  Jeleniej Górze, na stanowisku 
dyrektora Teatru Jeleniogórskie- 
go i obecnie we Wrocławiu. Ko­
misja uważa, to działalność na­
grodzona nagrodą pierwszą, mie­
ści się swobodnie w  ramach na­
grody literackiej i  dlatego usta­
liła taki właśnie stosunek na­
gród.

W  dyskusji Komisja rozważała 
praoe literackie Mieczysława 
Wionczka, aułom pier wszych re­
portaży literackich z Wrocławia 
jeszcze w  t. IMS.

Komisja kieruje dwu epelei
Do Miejskiej Rady Narodowej, 

aby fundując nagrodę literacką 
miasta Wrocławia na rok przy­
szły zechciała przeznaczyć na 
ten oel sumę smacznie wyższą, 
zgodną z funkcją społeczną, ja­
ką twórczość literacka powinna 
pełnić na Ziemiach Zachodnich, 
i do ogółu pisarzy polskich, aby  
w  stopniu większym niż dotych­
czas —  wprowadzali do twojej 
twórczości tematykę i zagadnie­
nia Ziem Odzyskanych, któro nie 
otrzymały dotychczas pełnego 
wyrazu w  dziele literackim.

NAC3RODE N A U K O W Ą  MIASTA W R O C Ł AW IA

jury jednogłośnie przyznało Rek* 
torowi Uniwersytetu i  Politech­
niki Wrocławskiej, prof. Stani­
sławowi K u l c z y ń s k i e m u .

W  szerokim uzasadnieniu tej 
decyzji jury podkreśliło zasługi 
laureata na polu organizacji na- 
uld na Dolnym Śląsku: urucho­
mienie i  stałe zapewnianie bytu 
dwom najpoważniejszym uczel­
niom w yższym  Wrocławia, ślą- 
skosmaiwese praco publicystycz­
ne, inicjaiorstwo i kierowniczą 
aktywność w  instytucjach takich

jak Wrocławskie Towarzystwo 
Naukowo, Ossolineum, Instytut 
Śląski, oraz osobistą rezygnację 
z własnych czysto naukowych 
badań pszyrodoznawczyoh na 
rzecz najpilniejszych zadań spo­
łecznych.

Biorąc pod uwagę całość pra­
cy  organizacyjnej Rektora Kuk 
czyńsłriego na najrozmaitszych 
odcinkach ży d a  naukowego Dol­
nego śląska jury uznało Rekto­
ra za jedynego kandydata do 
nagrody naukowej miasta.

Marla Chodecka jako Wanduo 
w „Spartakusie" -

że sztuka w  inscenizacji . Waldena 
pozbyła Hę całego niescenicznego 
balastu. Mimo to jedak pozostał sze­
reg momentów m escenicznych, które 
wymagały odpowiedniego podejścia 
reżysera.. Do nich należy w  pierw­
szym  rzędzie scena, w) której pięciu 
bohaterów sunie z  nastawionymi do 
parady mieczatni z. w ielokrotnie skan­
dowanym okrzykiem  - „V ae wictis” , 
M yszką trąci bezwarunkowo walka 
na m iecze na scenie. Podobno już 
Szekspir w yraził się o czym ś podob­
nym  nieładnie.

Zarówno reżyser, jak też zespół 
w łożył w dzieło cafe serce. D osko­
nale opracowane sceny, staranność 
w przygotowaniu, którą należy za­
pisać w ogóle na dobro sceny w roc­
ławskiej, je j aktorów  i reżyserów , 
dają w  sumie dobry wrynik. Reżyser 
musi tylko sciszyć nieco całą akcję, 
która odbywa Hę niepotrzebnie w  
najwyższych tonach, co chwilami 
stwarza wielką wrzawę i psuje do­
bry e fek t niejednej sceny.

M ieczysław SerwiHski jako boha­
ter sztuki był patetyczny, choć nieco 
zanadto cukierkow ato-dobry, ale na­
turalny. W ' momencie • monologu 
(3 akt) i  śm ierci znakom ity. Z  jego 
.trzech, przyjaciół był bardzo dobry 
A d olf Chronicki, bo rów nież natu­
ralny,' natomiast ani Jerzemu Pie-  
traśzkięwiczown dni, Henrykowu R óz- 
giew iczow i nie udały się role. G dy 
Maria Cho decka, grała rolę ton y  
Spartakusa doskonale, robiąc to  mniej 
głosow o, za- to bardziej postacią i . 
gestem , Irena N etto, znakomita

I artystka tragiczna, nie dała sobie ro­
dy z postacią służebnicy Darii. M o­
m enty kom iczne t w prowadzili W ac­
ław Zdanowicz 'i Jerzy Bukowskî  
Oraz Michał M roczno i Feliks Dobro­
wolski. Sjf to sceny przemawiające 
swym komizmem bezpośrednio do. 
widza i dobrze przez wykonawców  
zagrane. Bardzo dobrze grała cała 
grupa K rixośa, a więc Marian N o­
w icki jako K rizos ł - jego trzej przy­
jaciele w  osobach Aleksandra Fogte- 
la, Bronisława Brodskiego i Jana 
K orczyńskiego. Znńjow -ta była E irt- 
nt H aliny D zieduszycktej.

E fekt sceny z  trzem a rzymskimi 
legionistam i w drugim akcie zepsuty 
został przez icb złą grę. N ie spra­
wiali wrażenia ludzi o twardych 
spojrzeniach. (Spartakus zmuszał na­
prawdę jeńców  rzym skich do walk 
gladiatorskich dla sw ojej i swoich 
łudzi uciechy, ale trzeba pow iedzieć 
na hańbę Rzymian, że nie zachowy­
wali się tak bohatersko jak Rzym ia­
nie D obrow olskiego — w ybijali się 
nawzajem ze strachu przed Sparta­
kusem, spodziewając Hę, że zw ycię­
zcy będzie darowane życie).
\ N iezależnie od  tych usterek wra­
żenie sztuki jest w ielkie i na .pew no 
będzie ona przez publiczność polską, 
zwłaszcza przez robotników  przyję­
ta mile.

Strona dekoracyjna, dobra, bez 
w iększych niespodzianek;  nieco za 
dużo cienia na scenie.

Publiczność zgotow ała po prem ie­
rze autorowi ow ację,

MRONISŁAW, W IN N IC K I



B EKA Ń T Y G O D N I Ag t r . a

■ loeza, ściskając nóż w  ■pła- 
jfłszczonych palcach, usiłował 

“ rozbić puszkę konserw. Były 
to zwykłe konserwy wieprzowe, 
Jakimi karmię ludzi na statkach. 
Zadziory żółtej blachy kłuły w 

alce. Nie mógł utrzymać hlaszan-
1. Puszczał ję po każdym nowym 

Uderzeniu noża 1 uciekającą ło­
wił po Stole. Stół kołysał sią jak 

'opętany. Pod stalowym sufitem ka­
juty mała żarówka, ukryją za dru­
cianą klatką, drgała żółtawym 
światłem niskiego napięcia. Blask 
mrugał wstrząsany równomiernym 
dygotaniem całego kadłuba, Diesle 
pracowały z wysiłkiem za ścianą. 
Pietia w zaambarasowaniu ściąg­
nął but na koi, która przypomina­
ła szufladę. Z buta pociekła wóda. 
Onuce były zgnojone. Wiśniowa 
•maila gwiazdy z małą, mosiężną 
główką Lenina, połyskiwała mi-

ANDRZEJ BRAUN

na twarzy Jewgienija. Wicher na­
ciskał na szyby, zawodząc niby 
Syrena. Lejtenant Zacharów i ka­
pitan stali obok, raz wraz chwy­
tając za wskaźnik telegrafu. Pył 
wodny pogrążał pały statek we 
mgle. A  gdy. znowu opadał, widać 
było, Jak czerniły się niedźwie­
dzie postacie wachtowych. W  cie­
lonym świetle sterówki lśniły ni­
klowe okucia, tarcza kompasu u- 
ciekała spod kreski kursowej, but­
le i ' metalowo przyrządy połyski­
wały tak Jak w prawdziwym ga-

gotlłwle na bluzie ICarablina w 
takt jego coraz bardziej sennych 
kiwnięć. Po drugiej stronie stołu 
podstrzyiona głowa ząatrosa Wań- 
ki chybotała się na podłożonych 
ramionach. Chrapał niezdrowo. Je­
go pokancerowane uszy, jak uszy 
bezpańskiego psa, czerniły się o- 
pryskane oliwą, drżały w brater­
skim zespoleniu z ciężką pracą mo­
torów. Głowy W/ czapkach 1 kaptu 
rach, głowy porosłe rekruckim, 
wtczeciniastym włosem i głowy ły­
se, leżały bezwładnie na podłożo­
nych łokciach, zmordowane i'sen­
na Tworzyły wieniec śpiących, za­
pełniały stół, zderzając się brutal­
nie pod wstrząsami gwałtowniej­
szej fali. Co chwila dolatywał do­
nośny dźwięk, jakby z ogromnej 
beczki wyciągano czop.* Z sita wen 
tylatorów w suficie wyciekały 
wówczas nitki żółte] wódy, tra­
fiając na chrapiącego w tym miej­
scu Zajcewa. Ten wstrząsał się, 
nie podnosząc głowy. Bezustanny 
szum dolatywał z góry. Regularny 
grzmot wody ule ustawał. Krótkie 
dzwonki telegrafu maszynowego 
mieszały sią z chrapaniem śpią­
cych..

— Ablat —- warczał Alosza nad 
puszką. Ssał rozcięty palec. Sina­
we stopy Piętki, które wyłoniły 
się z onuc, wionęły słodkim odo­
rem potu. Zajcew bluźnił przez sen 
po bułgarsku. Zimna woda żgała, 
jak wesz. Lenin na- czarnej bluzie 
patrzał groźnie na zachód, migo­
cąc iskrami grawerowanej brody.
. — Stać głodnym na oku i zmar­
znąć, to nie Jest rozum — mówił 
Alosza. — Dobrze wpierw zjeść, 
to jest rozum.
-----Śpią chłopcy — powiedział

Pietia. x~ Có to sjaać? Wrócimy 
do Kronsztatu, bądziem spać. A 
Waniajet nie charaszo. Ot co. — 
wycierał nogi. Towarzysz Stalin,; 
Wisząc w tekturze na wprost drzwi, 
pokarbował sią od wilgoci. To' sa­
mo stało sią z napisem:, „Smiert 
germańskim zachwatnikoml" Czer­
wone chorągiewki, związane dru­
tem, płonęły tak, jak za rewolucji.

— EJ, bejcy! — wrzeszczy Alo­
sza.
: Kajuta rzuca teraz silniej) niby 
auto na skrętach Karablin ma ze­
garek, duży -srebrny zegarek sta­
rego typu, wybandlowany ód kole­
jarza z Wiążmy. Jest to ciężki ze­
garek, na szczemiałym łańcuszku 
o grubych ogniwach. Przez sen 
Karablin przycisnął go do stołu 
tak mocno, że szkło Wygniotło się, 
poprzez sukno kieszeni. Zegarek 
stoi.

— Szkoda zegarka ’ mruczy 
Karablin.

Telegraf maszynowy dzwoni, Pa­
siaste koszulki wciągają na mu­
skularne ramiona. Gumowe buty 1 
pasy z ładownicami migają w ka­
pryśnym świetle. Sżtormówkl są 
jeszcze mokre, trudno ją wciągać 
na ramiona, tak lepi się'Ich cerata. 
Niektórzy chrapią w dalszym cią­
gu, nie zmieniając pozycji, potrą­
cani przez tych, którzy się ubiera­
ją. netta zrzuca korkowe nara­
mienniki z górnej koi na podłogą.

Karablin przestał sią drapać po 
brodzie i wyszedł z kajuty. Mig­
nęły srebrne pagony przy jego 
kurtce.

Oszklony front mostku ocie­
kał płachtami wody* woda 
pluskała w zenzach podłóg, 

lampy w ciemnych kajutach buja­
ły się fantastycznie.'

>! Jewgienij Isakow trzymał szpry­
chy koła sterowego. Ładny to był 
-Chłop i jurny, w brunatuej, nie­
ruchomej jego twarzy migotały 
tyjko niebieskie źrenice. Rozeta 
busoli, uwięziona w igły i okucia 
kołysała się niespokojnie \w obie 
strony. Zielone, fosforowe światło 
t  naktuza roło groźne zmarszczki

blnecie dentysty. Ciemniej tu by­
ło niż na. zewnątrz 1 to pozwalało 
widzieć wszystko za sobą.

— Siewierc—wostok, piętnaście
rumbów <— mówił kapitan w taki 
sposób, w Jaki zwykle mówią Ży­
dzi. Siąkał wilgoć nosem, mruga­
jąc szybko powiekami, kąciki, ust 
miał śmiesznie opuszczone do do­
łu .

— Siewiero-wostok — powtarzał 
Jewgienij 1 wyciągnął szczękę do 
przodu: cisnęło go pod szyją.

— Widzą Ja coś na slewiero - 
wostok — odezwał się por. Za­
charów z lornetą przy oczach. -*■

BYŁEM s a m e  głęboko prze­
konany, że gdy  kobieta po­
stanowi poślubić, jakiegoś ■ 

mężczyznę, nic g o  nie potrafi u- 
raźować oprócz natychmiastowej 
uoieczki. Ale i i© nie zawsze po ­
maga.

Jeden z moich przyjaciół wi­
dząc, że zbliża się chwila nieu­
niknionej klęski, wsiadł na pier­
wszy lepszy okręt (bagaż miał 
przedtem przygotowany łącznie 
ze szczoteczką do zębów, ponie­
waż dokładnie zdawał sobie 
sprawę, że trzeba będzie działać 
bez zwłoki) i  spędził okrągły 
rok w  podróży dokoła świata,

A  kiedy p o  roku przekonany, 
te niebezpieczeństwo minęło 
(„kobiety aa zmienne/ w  ciągu 
dwunastu nBesięcy- na pewno 
zapomniała o  .mnie") wylądował 
w  tym samym porcie, pierwszą 
jstotą, która go  powitała rados­
nym powiewaniem chusteczki — 
była  kobieta sprzed roku.

Raz w  życiu spotkałem czło­
wieka, który w  podobnych oko­
licznościach zdoił&ł się wyplątać 
z sieci. Nazywał się Roger Cha- 
ring. Nie b y ł jut_ bardzo młody, 
kiedy zakochał się w  Ruth Bai- 
low i powinien b y ł posiadać do­
stateczny zapas doświadczenia, 
żaby zachować ostrożność, Ale 
Ruth Barlow miała dar (a może 
należałoby lo  nazwać zdolno­
ściami), że większość mężczyzn 
stawała się w obec niej bezradna.
I dlatego Roger stracił zdrowy 
rozsądek, roztropność i mądrość 
życiową. Pogrążał się coraz bar- 

, dziej. ■- ■.
Był io  dar wzruszania. Mrs. 

Barlow — dwukrotna w dowa — 
miała wspaniałe ciemne oczy, 
najbardziej wzruszające) jakie 
kiedykolwiek widziałem. W yda- 
wato się zawsze, że są napełnio­
ne łzami, można w  nich było 
wyczytać skargę. Świat był dla 
niej źródłem cierpienia —■ b ied ­
ne stworzenie nie umiało sobie 

• poradzić * jego ciężarem. Jeżeli 
ktoś jak R|fger Charing należał 
d© silnych ludzi z dużą* ilością 
pieniędzy, było  rzeczą nieunik­
nioną, że postanowi sobie w  
głębi duszy:

— Stanę między kaprysami ży­
cia a ta bezradną małą istotą. O, 
jak cudownie będzie 'odpędzić 
smutek z. tych ogromnych, prze­
miłych oczu.

Dowiedziałem się od  Rogera, 
że każdy traktował Mrs. Barlow 
bardzo źle, N aleźała wyraźnie 
do łych nieszczęśliwych ludzi, 
którym nic nie układało się po- 
itiyślUie, G dy wyszła za mąż, — 
małżonek bił ją, gdy  skorzystała 
* usług pośrednika, oszukał ją, 
gdy przyj ęła kucharza — okazał 
się pijakiem- Nie. chowała nigdy 
żadnego zwierzęcia ponieważ 
zdechłoby na pewno. , ■

Kiedy Roger powiedział mi, że 
udało mu się skłonić ją do mał- 
żeństwa, złożyłem mu życzenia. 

I ■— Mam nadzieję — oajpowie- 
I dzieł — że będziecie dobrymi 
| przyjaciółmi. Ne razie ona się

{ f€ ro /c o d ą a 1
Nie widzicie wy, kapitan, ale aa 
kursie?

— Ja widzę statek aa kursie. 
Widzę statek siewiero-wostok — 
odezwał się Jewgienij Isakow.

— Ja nie widzę nic et- mówił ka­
pitan, mrużąc oczy i biorąc lor­
netą do rąk.

— Ty dobra# widzisz Jewgienij
— podskoczył kapitan. — Idą dwa 
statki na siewiero-wostok, One z 
pewnością widzą nas dobrze.

— Dużo jest ra n n y ch ? - zapytał 
Zacharowa.

Zacharów (fałdował głęboko czo 
ło z wyrazem zafrasowania.

— Ośmiu jest rannych — po­
wiedział.

Kapitan syknął i  dal znak wzro­
kiem lejtenantowi. Zacharów ki­
wając z zaaferowaniem głową, 
chwycił ręką za kontakt pod su­
fitem. Dzwonki alarmowe zachu- 
czały jak opętane. Nie ustający 
ani na chwilę ich dźwięk stwarzał 
momentalnie atmosferę piekła. Nie 
można było stać spokojnie przy 
takim hałasie. Drzwi'1 triaskały. 
Postacie marynarzy tłoczyły się 
na schodach 1 korytarzach klnąc 
lub szturchając się. Jeden właził 
drugiemu na plecy,. trącano się, 
deptano w miejscu w ciasnych 
przejściach. Karablin stanął w 
drzwiach sterówki.

— Co to Jest? —- pytał kapitan;
- • Aeroplany — powiedział Ka­
rablin, zataczając rąką luk po ni#~ 
bla.

— Tak Jest, aeroplany — powie­
dział kapitan.

Syrena alarmu przeciwlotnicze­
g o  zaczyna - wyć potępieńczo. 
Wznosi się jej tom zniża, i znów 
wznosi sią i zniża. Świecąca posta­
cie przebiegają po pokładzie we 
wszystkich kierunkach.

— Nie dobrniemy dziś do Kron­
sztatu -— powiada Zacharów.

— Ćb znaczy nią dobrniemy? — 
mówi kapitan. -— Niedługo się 
ściemni — mruga-szybko powie­
kami. Przykłada co chwila lornetą 
do oczu i odsuwa ją, regulując 
palcami soczewki Syrena łka,

dzwonki brzęczę przeraźliwie wa 
wszystkich zakamarkach kadłuba.

— W y Karablin do órlikónów — 
macha ręką Zacharów. Spod roz­
piętej sżtormówkl błyszczą na Ją- 
go mundurze medale i galony. 
Spluwa przez zęby, otwiera drzwi 
do sąsiedniego pomieszczenia. 
Przynosi stamtąd trzy pasy kor­
kowe oraz latarnię. Pomaga Ubrać 
się Jewgienijowi Isakowowi, któ­
ry stoi przy sterze .i ma ręce za­
jęte. Kapitan odmawia gestem.

Na pokładzie żrąca piana chla­
sta po gębie. Tupią podkute buty, 
cmokają gumowce. Tłoczą się lu­
dzie, poślizgują, przewracają. Oto 
na końcu pchają sią ranni, świe­
cąc bandaraarol, 1 usztywnionymi 
kikutami poszarpanych rąk. Towa­
rzysze dopinają im pasy, a oni do-, 
bijają się o swoje miejsca. Zajcew 
klnie na’ nich, ale jest zadowolony.

Dowódca podaje kąt ogniowy. 
Zajcew z Karablinem obsadzają 
siodełka firlikonów. Przy nich Pie­
tia, Wazów, Asarow i inni Łapią 
uchwyty, wpierają się ramionami) 
już są wmontowani na śmierć i 
życie w tryby eńkaemów. Lawety 
zataczają koła, strzelcy jeżdżą jak 
na karuzeH.W drucianym krzyżu 
celownika przesuwają ślę kłębią­
ce, bure oblekł. Działa jeżdżą tak­
ie  z warkotem naoliwionych try­
bów. Lufy opadają jak wskazówkL 
Celują. Grzechoczą rozciągane 
przez marynarzy, ziarniste , taśmy. 
Mosiądz lśni Przy działach stoi 
już kolejka. Pociski i łuski przy­
gotowane przechodzą z rąk do rąk. 
Alosza gromkim głosem grami na 
dziobie. Nie ma wiele czasu. Je­
szcze hle milknie zawodzenie sy­
reny, a już inny, stokroć groźniej­
szy i obcy głos zacyna wwiercać 
się w uszy artyleiZystów 1 nsuwać 
wszystko inne w cień. To grzmią 
ponuro motory niemieckich stu- 
kasów. Trzy czarne cienie suną 
tuż pod chmur80*!' kierując sią na 
trauler. Gdy przechodzą, jeszcze 
na sporej wysokości nad pokła­
dem, Silikony zaczynają gdakać. 
Lufy drgają, łuski sypią się jak z

Somerset Maugham

'U dec& ka
trochę ciebie boi. Uważa, że je­
steś nieczuły...

Słowo d a j*  że nie wiem, 
na jakiej podstawie lek sądzi. 

— Ty ją  lubisz, pm wda?

— One dużo przesada™ bieda­
ctwo. Tak mi jej żal™

, I,j4- Tek — odrzekłem.
Nie mogłem powiedzieć mniej. 

Wiedziałem, że jest głupie *~i 
chciwa. Osobiście byłem  pewny, 
że jest twarda jak głez.

Podczas pierwszego spotkania 
gnaliśmy razem w  briage'a. A  
kiedy jako moja partnerka dwu­
krotnie zmarnowała mi pierw­
szorzędną kari* zachowałem się 
po anielsku, ale pomyślałem so­
bie, że jeżeli z czyichś oczu po­
winny popłynąć teraz łzy, to 
raczej z  moich niż z jej.

W  końcu okazałe się, że prze­
grała dużo pieniędzy. Upewniła 
mnie, że przyśle mi czek i nigdy 
tego nie uczyniła. Sądzą przeto, 
te  ja mam większe prawo do 
wzruszającego wyrazu twarzy 
przy najbliższym spotkaniu.

Roger przedstawi! ją  swoim 
znajomym. Obdarzył ją piękną 
biżuterią. Chodził z nią wszę­
dzie. Ich ślub miał się odbyć w  
najbliższej przyszłości, Roger był 
bardzo .szczęśliwy. Wszystko u- 
kładało się pom yślnie

Nagle, całkiem niespodzianie 
ochłonął * miłości. Być może, że 
znużyła go  jej elokwencja w y­
nikająca stąd, fe  Rut)? nie miała 
dotychczas i  kim rozmawiać. •— 
Wzruszające spojrzenie; jej oczu 
przesiało mu rozdzierać serce. 
Przejrzał i stał się zń ow u '. do­
świadczonym mężczyzną, jakim 
był' zawsze. Uświadomi! sobie, 
'żę Ruth Barlow dążyła wytrwale 
do tego, ażeby go poślubić i 
przysiągł sobie, że nic’ go, nie 
zmusi do małżeństwa % nią. Sta­
nął Wobec trudnego problemu. 
Teraz gdy odzyskał zdrowy roz­

sądek, zobaczył jasno, do jakie­
g o  pokroju kobiet należała Zda­
wał sobie sprawę, te  jeżeli po­
prosi ją, żeby mu zwróciła wol­
ność, oma będzie (we właściwy 
sobie spoeób) obnosić swoje zra­
nione uczucia z górnolotną prze­
sadą, Porzucanie kobiety jest 
dla mężczyzny bardzo kłopotli­
wą rzeczą, Ludzie są zawsze 
skłonni uważać, że on  zawinił.

Roger znalazł własny’  system. 
A ni Jednym słowem lub gestem 
nie zdradził się przed RuSh Bar­
low, że jago uczucia uległy zmia­
nie. W  dalszym ciągu spełniał 
troskliwie jej życzeffiial „w  jej 
towarzystwie jadał obiady, cho­
dzili razem ną zabawy, posyłał 
jej kwiaty. Był czarujący i pełen 
zrozumienia. Postanowili, że ,por 
biorą się, jak tylko znajdą od­
pow iednie mieszkanie; na razie 
on  mieszkał w  garsonierze, a 
ona w  wynajętym pokoju. Za­
częli Wspólnie szukać.

Agenci , przysyłali Rogerowi 
rozmaite adresy. W  towarzy­
stwie Rulh obejrzał dużo do­
mów. Ale trudno b yło  znaleźć 
coś dobrego. Roger zatrudnił 
więcej pośredników. Oboje zwie­
dzała dom za domem. Badali je - 
dokładnie od  piwnic na dole do 
strychów pod (dachem. Niekiedy 
b y ły  za duże, czasami za małe. 
Innym razem zbyt oddalone, czę­
sto leżały za blisko. Zdarzało się, 
że b y ły  zanadto kosztowne, lub 
wymagały dużego remontu! Spo­
tykali dom y duszną i przewiew­
ne, ciemne i odludne. .

Roger zawsze znajdował wadę, 
która uniemożliwiała wynajęcie 
domu. Trudno mu było  dogo­
dzić. Nie mógł pozwolić na io, 
żeby jego droga Ruth mieszkała 
w  niedoskonałym domu. Ale 
znalezienie doskonałości wyma­
gało długich poszukiwań.

Polowanie tego rodzaju jest 
męczącym zajęciem. I Ruth za­
częła tracić humor. .Roger błagał 
ją, żeby była cierpliwa:

— Przecież gdzieś na pewno 
istnieje ten wymarzony dom. 
Trzeba mieć jeszcze’ trochę w y­
trwałości Znajdziemy go bez 
wątpienia.

f Obejrzeli setki dom ów/ Przeszli 
tysiące pięter. Zbadali niezli­
czoną ilość pokoi.

I Ruin była wyczerpana i kilka 
rasy straciła panowanie nad 
sobą. ' ' w

JeżeU wkrótce n ie _ znaj- 
dziesz mieszkania — powiedzia­
ła — będę musiała zastanowić 
się nad swoim położeniem. O ile  
w  dalszym ciągu będziesz tak 
postępować, nie pobierzemy się 
nawet po  upływie lat...

— Nie mów w  ton spoeób —

(fragment „Ludzi nowych?)

sita. — Pok, pok, pokl — huczę 
sprzężone działka.

inni z przeciwlotniczymi karabi­
nami zasadzają się za bariery, bi 
jęc w niebo sznurkiem pocisków, 
a jednocześnie uważając na spłu­
kującą wsżystko, półsztoimową fa­
lę. Kadfug traulera jeździ, npgi 
rozkraczają się, firlikóny skaczą.

Samoloty przeszły, nie atakując) 
w pewnej odległości zawróciły i 
ruszyły tym razem nisko. Automa­
tycznie zwróciły się na nie wszyst­
kie lufy. Ogień za jazgotał w najwięk 
szym natężeniu. Łupnęły działa 
Aloszy, piunąły ogniem 1 szmatą 
dymu. Otwarto zamki, załadowano 
powtórnie. Alosza szalał nad swo­
imi ludźmi.

Na mostku Jewgienij przerzucał 
szybko szprychy Sterowe, słucha­
jąc zachrypłego głosu kapitana. 
Zacharów kierował ogniem. Dzwo­
nił prawie niedosłyszalny w tym 
piekle telegraf maszynowy. W  do­
le Mały giń, Chruszczew, Siewie- 
row tłukli sję jak smoki w chy-' 
botliwym pomieszczeniu. 'Kadłub, 
wstrząsany falą i wystrzałami, wy 
prawiał dzikie skoki. Banajskt, pod 
ęlęty z nóg rozcharatal czoło o 
śruby silnika. Gęsta, czarna krew 
rozlała się strumykami po-szyi. 
Obcieral ranę tłustymi od oliwy 
pakułami. W  ciemnej kabinie ra­
diotelegrafisty Jakowlew zupełnie 
zdartym głosem powtarzał, głuchy 
na wszystko, co się dzlałoi 
/ — Ałtaj... Astrachań... BI Zl 37... 

Ałtaj... .Astrachań™ '
Z trudem poruszał wyschniętym 

gardłem. Cżęrwcne druty lamp ża­
rzyły się w dziurkowanym pudle. 
Stale wstrząsy przerywały dopływ 
prądu z baterii, a wtedy spirale 
więdły powoli w ciemności. W  
słuchawkach każdej salwie towa­
rzyszyły piekielne zgrzyty. Na- 
puchnięte uszy telegrafisty bolały 
dotkliwie od wielogodzinnego u- 
cisku słuchawek.

W  tym simym czasie trzy stu- 
kasy roszady na trauler Rosły czar 
ne, huczące z obwisłymi kołami,* 
Jui wypełniały sobą, przerastały

odpowiedażeś, —■ Błagam ołę™ 
miej cierpliwość; Dostałem wła­
śnie całkiem nową listę od  po­
średników. Tam będzie oo naj­
mniej sześćdziesiąt domów.

Znowu rozpoczęli pogoń. Oglą­
dali coraz więcej domów. Z każ­
dym  dniem więcej. Przez dwa 
lata...

Ruth siała się milcząca i  roz­
goryczona. Jej wzruszająco*pięk­
ne oazy nabrały posępnego w y­
razu. To przechodziło granice 
ludzkiej wytrzymałości. Ma*. Bar­
low  była z początku anielsko 
cierpliwa, wreszcie wybuchnęła: 

•— Czy ty  się chcesz za mną 
ożenić czy  nie* — zapytała.

je j głos zabrzmiał niezwykle 
twardo, ale to nie wpłynęło na 
czułość jego odpowiadali 

— Naturalnie, że chcę... Po­
bierzemy się natychmiast... jak 
tylko znajdziemy dom. Słysza­
łem właśnie o  Czymś odpow ied­
nim.
’ —  Nie czuję się na siłach, ża­
b y  oglądać teraz nowa domy.

—- Drogie biedactwo. Mam 
wrażenia, że wyglądasz na zmę­
czoną.

Rulh Barlow położyła się rze­
czywiście do łóżka. Nie chciała 
widzieć Rogera, który musiał się 
zadpwolić telefonicznym dowia­
dywaniem się o  jej zdrowie i po­
syłaniem kwiatów. On był zaw­
sze na miejscu. Codziennie pisał 
jej o  now ych adresach, które 
trzeba będzie sprawdzić.

Po upływie tygodnia otrzymał 
następujący liściki 

„Rogerze! Nie wierzę w  te, że 
mnie naprawdę kochasz. Znala­
złam człowieka, który potrafi się 
mną opiekować. Dziś wychodzę 
za niego za mąż. Ruth."

Posłał jej odpowiedź przez 
specjalnego gońca ■

„Ruthl Ta wiadomość wstrzą­
snęła mną. N igdy nie potrafię 
przeboleć tego ciosu. Ale przede 
wszystkim muszę mieć wzgląd 
na Twoje szczęście. Równocześ­
nie posyłam di adresy siedmiu 
dom ów do obejrzenia. Otrzyma­
łam je, cląiś. rano. Jestem pewny, 
że znajdziecie wśród nich miesz­
kanie, które* Wam będzie odpo­
wiadało, Roger."

(Z angielskiego przełożyła

szalą terasę całswelfca. ZtemdMI 
pęd powietrza, zagrały Machy a- 
lumlnlum, motory ryczały w po* 
łysku srebrzystych śmigieł. W  tej 
chwili, gdy oczom marynarzy po­
kazały się czarna krzyża na spo­
dzie skrzydeł, jednoczeinle grad 
ciemnych przedmiotów poprzecinał 
lukiem niebo nad samymi ich gło­
wami. Zatrzęsło kadłubem, rzuciło 
ludźmi. Uderzyli głowami o żela­
za, zamki i uchwyty armat. Dzio­
bowe działo, skoczywszy wstecz 
po wystrzale, trzepnęło zamkiem 
w brzuch chudego Gałuszkowa, 

'Którego właśnie wstrząs bomb rau- 
’ cli na armatę. Gałuszkow wyleciał 
w powietrze jak łachman kopnięty 
nogą i padł o parą kroków pleca­
mi na pokład. Zztelenlał na twa­
rzy, wyszły mu oczy,, z ust pociek­
ło krwią. Błękitne i zielonkawa 
flaki wypłynęły jak szlam spod 
zszarpanego munduru. Ściskał 
brzuch rękoma, umazanyml w ślu­
zie 1 jęczał chrapliwie:

— Towarisz! To warta* I™
Zajcew wyrżnę! zębami w stalo­

wy uchwyt firlikona. Roz krwawił 
sobie nos. Z obrzydzeniem na twa­
rzy wypluwa! wybite Zęby, wraz 
z różową śliną.

—  A  to urządzili kawalera... - i  
mruczał sepleniąc do Piętki.

Wciskał aż do bólu pięści w o- 
chwyty eńkaemów i kładł niską 
serię Obu sprzężonych luf w umy­
kające podwozia stukasów. Orli- 
kon przenosił trochą. Sanitariusz 
w paru skokach biegł przez po­
kład, gdy saria z samolotu ścięła 
go jak wiecheć słomy. Charczał 
chwilę, pociski dosłownie praacię- 
ły go na pół.

—  Krakodlł, krakodtł... —  mcB  
półgłosem Piętka, ale teraz zawert 
szczęki 1 oczy błyszczały mu źle. 
Pilnował taśmy, którą pożerała 
żarłocznie działko.

Ty  nic nie możesz zrobić —• 
krzyczał Alosza do wybebe­
szonego Gałuszkowa —  Lat, 

nie przeszkadzaj! Wanleczka, ła­
duj I Ach) ja ich roz...eml —  zęby 
błyszczały mu w twarzy spoconej 
<. czarnej ód prochu. Płaskie pa­
znokcie montera wpijały się w 
zimną łuskę. Sam ładował, błaga­
jąc wokół działa.

—  Kola z drogi, wstawaj! —  
nadepnął na nogi człowieka, leżą­
cego po drugiej stronie lawety* 
Kola był Już trupem, choć niczym 
nie różnił sią od żywych. Z  tejże 
strony zamku, zaplątany w windy 
1 dźwignia wisiał bosman Żaka. 
Oplatał zamek rękoma, nie pu­
szczał, mimo że odłamek trafił go 
w pachwinę. Żaki obracał się ra­
zem z działem, manewrowa! ręko­
ma. Co chwila mdlał, lecz zimna 
.woda trzeźwiła go, a wtedy zaci­
skał tylko fioletowa usta, tak ża 
Alosza, oddzielony odeń działem, 
nie widział jego kalectwa. Zarepe- 
towali, odpalili, załadowali znowu.

Trzy bomby za stukasów padły 
w morze tuż koło „T 244**, wywa­
lając potężne gejzery białej plany. 
Strugi jej, ścięte wiatrem, chlus­
nęły na pokład, spłukując ludzkie 
flaki, krew i sadze. Tylko jedna 
trafiła w dziób, rozszarpała ona 
stalowe blachy kadłuba. Grube 
żebra 1 wręgi odwinęły się jak. 
wstążki, topiąc się 1 pokrywając 
niebieskim nalotem od żaru. Tru­
jąca woń eksplozji, dym wraz z 
czadem, spowiły na chwilę traw­
ler, Gryzło ludzi w oczy. W  ciem­
ności brzmiał kaszel. Zapaliły się 
kable, ale zaraz zgasły. Samoloty 
zatoczyły łuk.

J ak myślisz, czy t tego moż­
na umrzeć? —  zapytał Żaka. 
Alosza zdumiał się. Ściągnął 

brwi. To ostatnia słowo usłyszał 
w ciągu ostatniego dnia po raz 
pierwszy. Zadrżała mu ręka za zło­
ści, gruba rąka o płaskich paznok­
ciach.
' Linia maszynowych pocisków 

' zagarnęły mostek. Zgrzyta, brzę­
czy szkło. Rozpryskuję' się fosfo­
ryzujące zegary.

Silniki pracują, trawler sunie W 
jednym kierunku. Motorzyści ob­
sługują maszyny do kolan W wo­
dzie. *

Karablin ranny w płuco, leży 
pod swym enkaemem. Zimna woda 
w której pływają jakieś szmaty i 
przetaczają sią łuski od pocisków,, 
macza go równomiernie. Dygoce z  
zimna. Jego towarzysza śmierć 
przycisnęła do spustu firlikona. 
Działko gra. Pociski cmokają.

—  Tamten robi za mnie robotą 
—  mówi Karablin do siebie.

rletia nic nie widzi. Idzie na 
mostek, podziurawiony, niby 
ospą.

-— Kapitan, Isakow, Zacharów, 
wsio trupy —  kiwa głową Pietia. 
Telegraf maszynowy stal, nie wia­
domo jak długo, na: „Cała na­
przód".

W  maszynowni Małygin 1 Chru- : 
szczew chlapią się w wodzie, padają 
na oślepła twarze, byle utrzymać 
statek na żądanej szybkości. Jest 
czarno, żadnego światła wewnątrz ; 
nie ma.

W  kabinie radiotelegrafisty lam 
py wystygły, Jakowlew włą­
czył zapasową baterię 1 Bie\ 

ruszając słuchawek z obolałych u- 
szu, chrypie głucho:

— Ałtaj... Astrachań.! +— Nie 
słyszy huku dzla) i motorów, nie 
wie, że już noc.

5— Ot chąroszyje bajcy — dziwi; 
się Petia — Bez komendanta, bez 
starszyzny i jak dobrze idzie. Ot 
matrosy.

Wypinając dumnie brzuch, nuci: 
—- „Krakodił, krakodił..**

Andrzej Braun. <



B KK AN  T Y G O D N I K I

Wtajemniczeni opowiada­
ją, że prezes wrocław­
skiego Związku Litera­

łów  Wojciech Żukrowslt! byt 
bardzo wzburzony, gdy. po po­
wrocie z Moskwy dowiedział 
sie, iż W  czasie Zjazdu Litera*- 
tów nie rozwieszono w  mie­
ście transparentów z napisa­
mi zredagowanymi przed wy­
jazdem przez niego. Oburze­
nie to trzeba uznać za całko­
wicie uzasadnione, jeśli sie 
weźmie pod uwagę, że Żu- 
krowski projektował m. in. na­
pisy takie, jak:

„Dłużej pisarza 
niż dygnitarza"
»

„Szans] liryka 
Jak urzędnika!"

M sftca w ie (&e-l 9a ty ty

Popularny autor książek 
dla młodzieży 1 naczel­
nik miejskiego Wydzia­

łu Kultury i Sztuki Stefan Łoś, 
wyjechał niedawno do Łodżi, 
by odebrać stamtąd Zwierzęta 
należące do wrocławskiego 
Zoo. W  związku z tym nie­
którzy mówią:

„Łoś pojechał po renifery, 
itubry I Jelenie".

Inni zaś twierdzą:
„Nie chciał, by Łódź była 

Arką Noego".

P rzed rozpoczęciem pre­
miery „Spartakusa" St. 
Ryszarda Dobrowolskię-

fo zjawił sie w  loży autora 
ukrowskl ze słowami:
— Słuchaj, Rysiu, życzę cl 

, pełnego sukcesu. Z góry wiem, 
że sztuka bedzie dobra. Sam 
nie mogę niestety na niej zo­
stać. bo mam coś ważnego do 
załatwienia. Musze sie wlec, z 
tobą pożegnać.

Na to Dobrowolski:
•— Dobrze, dobrze, ale zo­

stań chociaż na pierwszym ak­
cie, bo będą w  nim... żywe ko­
nie.

Źukrowskl został.
Ody zaś po pierwszym akcie 

przybiegł do autora „Sparta­
kusa" mówiąc:

— Rzeczywiście wspaniałe 
konie, ale teraz to już musze 
sie napraiwde pożegnać. 

Dobrowolski powiedział: 
p  “— No, cóż robić, zostań je­

szcze tylko na drugim akcie, 
bo teraz będą... dziwki. 

Źukrowski został.
Po drugim akcie już nie w y ­

chodził, gdyż wiedział, że po 
trzecim będą... kwiaty.

W  JEDNYM x ostatnich nu­
merów „Robotnika" w  rubry­
ce „Groch o ścianę" felieto­

nista Strączek dal wyra* twoi o- 
pinii o kolumnie „Poniekąd" u- 
kazującej się od niedawna w  
tygodniku „Świat m łodych". Zo 
względu na to, iż wypowiedź 
Strączka uważamy za niezwykła 
słuszną i solidaryzujemy się z 
nią, przytaczamy ją tu w całości:

I fg g fc C & g :
1  1 1 1  f l i l l  Mt

.̂ŝ .n̂ ara
licach, o tramwajach, brodzi* I 
taksówkach, •  w lw w r n w  koro* 
wodzi* Indii na nlicrf ftw n n n W 1 
•kiego, o naszym tycio na gorą­
co. Jest ono ta nowo, dlatego 
ni* pctraibny go często właści­
wie ooonió i skorygować. N i*  
mamy porównania. Spodziewa­
liśmy * f)  (może tylko f*  d ę  ®P°- 
dziewałem), i *  nam w  tym po> 
równania pomogą pisano. Chcie­
liśmy oka życzliwego* lecą by* 
strego i krytycznego. Chcieliś­
m y uzyskać kontakt a resztą Pol­
ski. Koniaki i uwagi Co mamy ? 
Wspomnienie o trazparencio i  
trochę epopei.

Żenująco mało. Przynajmniej 
l na rama. (Jg)

„D ZIW NY ŚW IAT

Bardzo chętnie zawsze czytaj ę 
„Świat M łodych". Pismo jest ko­
lorowe, litery dnie, mnóstwo o- 
brazków i fotografii...

Ciekawią mnie Interesujące 
wypowiedzi Aiturka - Marysi 
Świniarskiego na tematy teatral­
ne, s zapartym oddechem poże­
ram pasjonujące opowiadania 
Januszka Meissnera, który chciał­
b y  byó kiedyś pilotom i szcze­
rze się śmiej ę z dowcipnych a- 
negdotek Madzi Samozwaniec — 
Co ta ukrywać —  c duszy lubię 
młodzież.

Jedno mi się tytko nie podo­
ba: „Świat M łodych" wprowa­
dził ostatnio rubrykę „Poniekąd" 
redagowaną przez małego Wicia  
Woroszylskiego, który chciałby 
być kiedyś Minkiewiczem...

„Poniekąd" —  jak się wydaje 
—  miało być rubryką satyrycz­
ną, wzorowaną na nieśmiertel­
nych ^Pigułkach", ale naśladow­
nictwo udało się, mówiąc łagod­
ni*, tak so b ie -

Zasadniczymi cechami satyry 
powinny byó: odwaga, dowcip 
i~  takt M ały W ielo odwagi ma 
duto, szkoda tylko, te znęca się 
nad letącymi na ziemi. Nie po­
siada za to ani dowcipu ani tak­
tu. Nieodparcie nasuwa mi się 
porównanie z dzieckiem, które 
dostało do rąk naładowany ka­
rabin maszynowy i strzela s nie­

g o 'b e z  ładu i składu a zawsze 
niecelnie—

Nie będę cytował przykładów, 
bo nie ma na to miejsca. Kto cie­
kaw —  niech przeczyta rubrykę 
„Poniekąd" w  „świecie M ło­
dych".

Pismo to jest przeznaczone dla 
młodzieży, ale nie Sądzę, teby  
„Poniekąd" było odbiciem de­
mokratycznej młodzieży. Krzy­
we to jesfr zwierciadło—

Przyjacielu Redaktorze „świata 
M łodych". Bardzo Pana prywat­
nie proszę o zredukowanie psot­
nego W icia. Choćby nawet pła-. 
kał i tupał nogami... A  na poże­
gnanie dać po łapach.

Bo ja chciałbym nadal czyty­
wać „Świat M łodych", pismo za­
sadniczo bardzo dobre.

A  tak, daję słowo, te nie m o-
gę~

STRĄCZEK".

Id sfucaw U  
o d g fosów  Z ja zd u

DDOBRZE to pamiętam: Mika 
dni przed Zjazdem Litera­
tów zaproponowałem kole­

dze redaktorowi, te  będę noto­
wał późniejsze oddźwięki zjaz­
dowe. Zgodził się, klamka zapad­
ła. Próbuję teraz propozycję u- 
rzeczywistnić. Zaglądam do czo­
łowych pism Poiski, szukam. —  
Kto szuka, znajdzie. Och, ale 
czy znajdzie, m ego szukał? 

Chwytam „Kuźnicę" {z 8 grud­

nia).* Jest ta obszerne sprawo- 
zdanie zjazdowe Ryszarda Matu­
szewskiego. W  nim zdanie: Na 
frontonie wrocławskiego teatru 
widniał witający pisarzy trans­
parent z napisem „literaci, pisz­
cie o Wrocławiu". Matuszewski 
się tym przejął i stąd ta wzmian­
ką. A le współpracownik „Kuźni­
c y "  nie-Sianowi wyjątku. Po tzw. 
drugiej stronie barykady („Ty­
godnik Warszawski" z 7  grud­
nia) przy końcu artykułu spra­
wozdawczego jedno zdanko po­
święci! temu szczegółowi i Je­
rzy Kierat. U obydwu literałów 
zacytowany fragment by ł jedy­
nym wspomnieniem o naszym 
mieście. Kropelka w  morzu 
zdań. Zasłużył się Wrocławiowi, 
kto ów napis wymyślił (ozy to 
przypadkiem nie naczelnik Łoś?) 
Bez niego pewnie b y  o nas za­
pomniano.

„Dziennik Literacki" (89 listo­
pad—5 grudzień) był mnie) 
wstrzemięźliwy. W  sprawozdaw­
czym artykule Marii Szczepań­
skiej Wrocław ma wraz a Zie­
miami Odzyskanymi cały swó) 
rozdział. A le co za rozdział! Jut 
sam tytuł wzrusza: Epopeja w y­
siłków i fanatyzm pracy. Ody  
dochodzę poniżej do wźntłanM 
o pewnym inżynierze, którego 
autorka czyni jakimś wzorem pa­
trioty czy też fanatyka epopei 
wysiłków, roztapiam się ze wzru­
szenia. Podobnie zresztą jak Ma­
ria Szczepańska, która potrakto­
wała Wrocław bardzo życzliwie, 
ale i bardzo emocjonalnie czy

pxu* X. zaHai wymatką

Naczelnik wojewódzkie­
go Wydziału Kultury J 
Sztuki Władysław Po- 

reyko często, odbierając tele­
fon, słyszy następujące słowa: 

— Czy mogę mówić i pa­
nem Łososiem?

Na pytanie to odpowiada 
zazwyczaj, 

albo:
•— Pan Łoś pracuje w  Za­

rządzie Miejskim, 
albo:

I  .— Pan Łabędź już dawno u 
nas nie pracuje.

Powód
Pani przyjmuje nową pom oc­

nicę domową:
— I dlaczego Marysia prze-, 

staja pracować u tego profesora?
— To b y ! straszny dziwak. 

Piętnaście lat bezskutecznie roz­
bijał atom i nie. A  gdy ja raz 
rozbiłam talerz, to zrobił mi 
awanturę.

SPORT od czasu swych na­
rodzin przeszedł ogromną 
ewolucję. Zmieniło się W 

nim wszystko —  poglądy na je­
go istotę, zmienili się i znikli w  
mgle niepamięci dawni bohate­
rowie, smienił się nie do pozna­
nia język sportowy.

Ciekawe, jak wyglądał tan 
język 40 lal temu? Jak pisała 
ówczesna prasa, zajmująca się 
sportem? Nadmienić tu trzeba, 
że nie b y ło  wówczas dziennika­
rzy sportowych—̂ pisaniom spra­
wozdań zajmowali się przeważ­
nie członkowie klubów._ Naiw­
ność w  argumentacji, nieporad­
ność w  sprawozdaniach, brak 
terminologii sprawiały, że dla 
dzisiejszego czytelnika ówczesna 
prasa sportowa mogłaby dosko­
nale służyć jako lektura rozryw­
kowa.

Oto jeden z dziennikarzy tek 
pisał o  klęsce jednej z drużyn 
— przypisując winę porażki ka­
pitanowi drużyny:

„Zresztą tak to zawsze bywa, 
Mady w klubie nawet krowy nie 
ma, żeby gracze na pauzie ciep­
łego mleka mogli dę  napić". 
Niezbyt zaszczytne porównanie 

dla kapitjna drużyny, którego 
zresztą nazywano wtedy zupeł­
nie inaczej:

„Na walnym zebraniu p. X . 
wybrany zostai matką i natych­
miast przystąpił do wykonywa­
nia swych czynności".

W ykonywanie czynności mat­
ki me polegało jednak, jakby 
ktoś dzisiaj pomyślał, na karmie­
niu dzieci, a właśnie na sprawo­
waniu funkcji kapitana drużyny. 
Sprawozdania zaczynano zwyk­

le od  szerokich opisów pogody  i 
widzów. „W iele pań, zwolenni­
czek piłki nożnej mokło pod pa­
rasolkami z. ogromnym zapar­
ciem sią własnego zdrowia". ~  
Któż dzisiaj zaobserwowałby u 
pań ogromne „zaparcie"? — pa­
nie zachowują się całkiem ina­
czej nie narażając już przez to 
swego drogiego zdrowia. 1

A  to próbka sprawozdania z 
przebiegu gry:

„Po przygotowawczym trenin­
gu zaczęła się gra. „W isła " nie 
atakuje z początku sławnego 
przeciwnika, lecz próbuje go o- 
broną. Coraz zawziętsza gonitwa 
przykuwa uwagę wtdsónp piłka 
w  szybkich podskokach krąży po 
boisku. Dzielny bramkarz W isty  
zręcznymi odbiciami niweczy i. 
■w. strzały". -

G dyby w  finałowym meczu o 
mistrzostwo Polski, laki odbył 
się ubiegłej niedzieli w  Pozna­
niu, bramkarz W isły w  równie 
zręczny sposób niweczy) t. zw. 
strzały, krakowianie na pewno 
nie zainkasowaliby 5 bramek.

O  sławnym Freissie z wiedeń­
skich „Ckricketerów" tak pisano: 
•„W zorem  gracza jest bezwa­
runkowo „małym wundertierem” 
zwany p. Preiss (środkowy po­
mocnik), który od 7 lat gra w  
reprezentacyjnych drużynach, a 
zaledwie raz „strzelał" i „strzelił" 
do bramM i to tylko dlatego, że 
był d* tego zmuszony".

G dyby lak dzisiaj który z-po­
mocników strzelał dlatego tylko, 
że jest zmuszony, wystrzeliliby 
go szybko nie tylko z reprezen­
tacji, lecz z każdego najmarniej­
szego nawet klubu.

Już w  tych „prehistorycznych" 
czasach wiedzieli jednak spra­
wozdawcy sportowi, co to mo­
ralne zwycięstwo i umieli sioso- 
waĆ pS większym laniu p ok ra­
piające i usprawiedliwiające 
w ywody. Przytaczali oni tedy, 
te „Krykieterzy grali w  drugim 
dniu wzmocnieni siłą jednego 
gracza" i że „tempo gry podane 
przez przeciwnika było dla na­
szych niespodziewanie szybkie a 
napad gwałtowny''. Za to je d ­
nak „bramka strzelona przez Cra- 
covię jest tym cenniejsza, że pod 
słońce", Pocieszano się, że „bram 
kę W isły  zdobywali Czesi nie­
efektownie".

Pod tym względem i  dzisiaj 
spotyka się niejednokrotnie po­
dobne wybielanie porażek, czy  
taż szukanie moralnego zwycięz­
cy.

A poea tym, jak eami Czytelni­
cy  widzą, zmieniło się wiele. •—i 
Kto wie, czy  za lat 40, nasz o- 
becny język sportowy nie bę­
dzie tematem podobnego'artyku­
łu?

też sentymentalnie. JsfB mnie 
oko nie zmyliło, o transparencie 
na teatrze jednak nie wspomnia­
ła. W olno jej było zresztą pisać, 
o czym chciała. A le  nie tego szu­
kałem, oo napisała.

Szukałem, wiecie, recenzji z te­
atru. Przecież byli w  nim sza­
nowni luminarze. Szukałem Mi­

KOLEJKA LINOWA , I m  W «J

CHRZAN,

„Stmażyhić (auty"
—  Co pan dziś taki dumny, 

szanowny pani* Wodospad?
—  Skądże znowu, kochana pa­

ni Zając, po prosta jestem li tyl­
ko w  ranie  uduchowionemu

— W  akademii ku czci pan u- 
czestnicsyłeś?

—  Nie, ale bytem na sztuce z 
żyd a starożytnych facetów. '

—  Co to za sztuka?
: <— Osnuta na tle.

—  Czyżby ta imieniem Spar­
takus?

— Faktycznie — wymyślona 
przez niejakiego Ryszarda. -

—  Ładne imię. A  jak tam te 
jego przedst- lenie?

—  Złego słowa nie powiem, 
ciężki grosz na to wydał. Kostiu­
mologia była odpowiedzialna, 
konie żywe, a pałatka Spartaku- 
sego, jak chiński domeb~ tylko 
wejść do niego i Mmać...

•— No, a co te konie robiły?
—  Właściwie, to nic, poszły 

sobie.-
—  A  ja  myślałem, że będzie 

jazda figurowa, lub skakanie 
przez obręcz...

—  Faktyczni*, « tymi szkapa­
mi to byt zawód fatalny, bo tak 
się o nich rozpisywali, że czło­
wiek sobie, Bóg wie, co obiecy­
w a ł -

— A reszta Jak?
—  Owszem, owszem, artystów 

dużo, mówią podniośle, a w trze­
cim akcie trup d ę  śd ele  poko­
tem.

—  To ładnie. A  coś dla dam­
skiej publiM jest?

—  Nie dużo, ale owszem! Na­
raziła mi dę tylko jedna czarna 
w  drugim akcie, u konkurenta 
tego Spartakusa.

—  Co ta osoba tam porabiała?
— Była u niego za taką staro­

żytną Madame Sans-Gene.
—  Co pan powiesz?
—  Wyobrażenia pani Zając nie 

masz, czego ona tam nie rozra­
biała. Jak tylko jaMegoś faceta 
zobaczyła, to zaraz d e  do niego 
mizdrzyła, niemożebne wygiba- 
sy czyniąc.

—  A wzięcie miała? ,
. —  Niekoniecznie, bo kawale­
rowie byli nieczascwe, a zresztą 
trudno powiedzieć, bo jak krzy- 
kli, że idą rzymskie faszyści, to

Nauczyciel: -— Twoje wypra­
cowanie o  k o d *  jest dosłowni* 
takie samo jak twego brata.

Uczeń: — No tak, to jest zu­
pełnie jasne. Obaj mamy tego 
tajnego kota.

Mój mąt to^człowiek z  cha­
rakterem. G dy wieczorem chce 
Iść do knajpy, to rzuca w  górę 
monetę. Jeśli wypadnie reszka, 
idzie, a jeśli nie, zostaje w  do­
mu. Wczoraj musiał 10 razy rzu­
cać! /

ta mesaallna złapała swój tobo­
łek 4  dała dęba

■h A  tańce byty?
— I jazzband antyczny taki*. 

Jedna blondyna śpiewała kup­
let, a dało baletowe tarzało nę 
po podłodze.

—  A  jaM człowiek jo d  łan 
Spartakus?
/ —  Nie powiem, facet przyjem­

ny, elegant f tak programowo 
przemawia, że jakby mu dodać 
lśniącego Chevroleta to b y  mógł 
zająć niezłe stanowisko.
. —  Ma zex-appealla?

■— Nie zauważyłem, bo na sce­
nie było niecoś ciemnawo.

—  A  dlaczego?
Bo z elektrowni podobnież 

prosili, żeby prądu oszczędzać i 
przez zimę sztuki nastrojowe od­
stawiać.

—  A  na lej scenie wojna jest?
—  Jeszcze jaka! Nalot z Masza- 

nami pałaszami, a trupy na kupy  
jak te muchy padają..

To smutne zdarzeni*.
—• Co zrobić—? Ludzie płaczą 

jak bobry, ale też nie wszyscy.
—  Takie kamienne serca?

- —  Jakbyś kochana pani Zając 
zgadła. Za mną doddala jakaś 
rozparcelowana hrabina, 1 nic, 
tylko wzdycha i wzdycha, a jak 
któren bohat er demokratyczny 
ze słowem „wolność" umiera, to 
ona d ę  uśmiecha i mówi: już o 
jednego mniej!

Jutro moja córka wychodzi 
za mąż.

—  A  kogo to panna Liii uszczęś
Uwi?

—  Przede wszystkim mule.

Hum or zagraniczny

GDY SZOFER ZOSTAJE WOŹNICĄ - Jak się nazywasz, chłopczyku? —  Dobrze, że deszcz zaczął padać, nie będę musiał polewać 
’ całego klombu.
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Szach! Ttlat!
pod redakcją J. Chądzyńskiego.

Końcówka Nr 17.
J. Berger, konkursowa.

Biała i KB, piony at, b8, aiff*
15).

Czarne: Kgć, piony i eS, b4,hć 
(4).

£  J& 8 -h 7 ll a7— gS (A)
8. Kłi7— hó (gó) 85— g4
Na2.„ h4 wygrywa 3. Kxg5, 

h3 4. K gi, h2 5. Kg3l, h lS +  6. 
Kf3.

3. Kłió (gó)— gSH
Jeśli 3. Kxh5?, «3 4  Kh4 (g4), 

g2 3. KgS (K3), Khl! 1 remi*.
. . «  ■ 3 * ~ 93
4. Kg3— h4 03— g2
3. Kn4— h3l i wygrywa.
Oczywiście błędem byłoby  5.

KgS? w obec 5.., h 4+ l 4  Kh3, 
Khl 7. W xg2 i pa l'

A.
L -  h3—h4
B. Kh7—g6! h4—h3
5. Kg6—g3 hS—h2
4. Kg5— g4l h 2 -h lH  (B.C)
5. Kg4—g3l i wygrywa, gdyż 

Czarne nie . mają ratującego je  
ciągu 5... Hh8 w obec przesłonię­
cia przekątnej al—h8 przez wła­
snego pional

4. _  h»—hlS
5. Kg4—13 g7— g !
Jeśli 5... gć to 6. Wa5 Md.

C.
4. „  h2— h lW  (G)

; 5. Kg4—gS i wygrywa.
6. Wafi— e4 1 K gl— hS
7. W a4~g4 Kha—h3
8. Wg4xg5 . Kh3—h4

JeśM 8... Kha to 9. W g*.
, 9. W gS— g l se zdobyciem iko- 
ocka.

Nie prowadzi de wyginaj 1. 
W a5 względnie 1. W a4 np.i 1. 
Wa5, h i a. WhS, gS 3. W x g 5 + , 
KIB ii«L

To wyjątkowo piękne i głębo­
kie stadium okazałb zię zbyt 
trudne dla naszych rocwiązują-

‘̂ W IADOM OBCI SZACHOWE  
A  Wielki międzynarodowy tur­
niej szachowy rozpoczął się w 
końcu ub. miesiąca w  Moskwie. 
W  turnieju biorą udział i Botwin- 
nik, Keres, Smystaw, Bolesław- 
ski, Bondarewski, Kotew, Rago- 
sin, Nowotelnow, Sokolski, Cheł­
mów ze strony ZSRR,, Trihino- 
wiaz i Gligcricz ż Jugceławi, 
Paahman i Kottruruer z Czecho­
słowacji, Cwetkoii z Bułgarii i 
Plater z Polski. Ten największy 
w  roku bieżącym turniej potrwa 
do 83 grudnia.
A  W  Zanie (Czeobosłowacja) ma 
rozpocząć się wkrótce turniej 
międzynarodowy, do którego za­
proszenie otrzymali szachiści 
polscy.
Ą  W e  Wrocławiu w  styczniu 
1948 rozpocznie się turniej o mi­
strzostwo Wrocławskiego Klubu 
Szachowego im rok 1948. Turniej 
dostępny będzie dla wszystkich 
członków klubu. —  Zapisy jut 
przyjmowane tą przez sekretariat 
klubu. Zgodnie z postanowie­
niem Zarządu wpisowe do tur­
nieju wynosić będzie zł 100. Sm  
W szyscy uczestnicy obowiązani 
będą ałotyć ponadto kaucję w  
wysokości zł 300— , która przepa­
da1 na rzecz Klubu w  rasie w y ­
cofania się gracza z turnieju bez 
ważnych przyczyn. W  razie 
większej ilości zgłoszeń uczestni­
cy podzieleni będą na grupy 
których zwycięzcy rozegrają fi­
nał.
A  W  każdą sobotę Wrocławski 
Klub Szachowy przewiduje im­
prezy dla członków jak turnieje 
błyskawiczne, wykłady teorety­
czne ftp Lokal klubu mieści się 
w 'Rynku w sali biblioteki 
,Książka na Śląsk", której sekre­
tariat udziela wszelkich informa­
cji

Aktualia
9 %> <iPW W W WV e' wwwr Ŵwzw

9  Na zaproszenia rządu francu­
skiego wyjeżdżają do Paryża jako 
stypendyści młodzi plastycyi Sa- 
wulak. Malina, Strynkiewiczowa, 
literaci: Mach, Kulągowska, Kotu­
la, muzycy: Sereckl, Jastrzębska, 
Skrowaczewski, historyk sztuki 
Białostocki, Regina Kowalewska, 
reżyser 1 Kałużyński, sekretarz 
Państw. Teatru Wojska Polskiego 
w Łodzi.

9  Wystawa grafiki polskiej w 
Berlinie, grupująca ' ponad 100 
dzieł najwybitniejszych grafików 
polskich, Z OstoJą-ChrostoWsklm, 
Wyczółkowskim, . Skoczylasem i 
Kulisiewiczem na czele, cieszy się 
olbrzymim powodzeniem.

9 Wydawnictwo M. Kot, w Kra­
kowie przesłało' na ręce min. Ośw. 
300 egz. bajeczek krakowskich A. 
Swierszczyńskiej, Jako dar dla »aj 
biedniejszych . dzieci Warszawy 
oraz 700 egz. tomików Biblioteki 
Arcydzieł, Poezji 'i Prozy pod re­
dakcją prof. St. Pigonia z prze­
znaczeniem dla szkól na Ziemiach 
Odzyskanych. »

9 Jak się dowiadujemy Karol 
Adwentowicz obejmuje kierow­
nictwo Teatru M: 0 . .„Studio", wy 
stawiając na inaugurację jedną ze 
współczesnych sztuk amerykań­
skich.

Znakomity artysta obchodzić 
będzie, w najbliższym czasie jubi­
leusz 50-lecia swej plecy artystycz 
nei.
■9 Na półkach księgarń czeskich 

pojawił się w tych dniach nakła­
dem czeskiej Unii Graficznej no-

S obszerny Słownik polsko-cze- 
w opracowaniu profesora Bo- 

humlta wydry, obejmujący po­
nad 800 stron druku. Część druga 
słownika czesko-polskiego ukaże 
się w roku 1948.

•  W  Budapeszcie odbył się w 
dniu 28 listopada rb. staraniem 
Tow. Mickiewicza 1 Stowarzysze­
nia Polskiego, obchód powitanie 
listopadowego, połączony z obcho­
dem 40-leęla śmierci St. Wyspiań­
skiego. Po dowie wstępnym posła 
R.P. Fiderklewicza, wykonany zo­
stał bogaty program artystyczny.

9 W  najbliższych, dniach przy­
będzie do Polski na występy cze­
chosłowacki chór dziecięcy pod 
dyr. Jena Kukną. Występy swe 
rozpocznie chór w Katowicach w 
dn. 9-go bm.

Pierwsza część V  Konkursu Rozrywkowego 1 Autorskiego

Warunki Konkursu: V Konkurs 
"Rozrywkowy i Autorski obejmuje 
6 zadań, które będę umieszczone 
w 4 kolejnych numerach „Ekranu 

Tygodnia". Za każde zadanie roz- 
; losowana będzie 1 nagroda. Dla 
' szaradzistów wytrwałych, rozwią­

zujących najwięcej zadań, o prze­
znaczone są 2 nagrody wytrwa- 
łoścl (W razie większej ilości 

f równouprawnionych rozstrzyga lo- 
. sowanie). Autorzy zadań otrzyma- 
i ją 2 nagrody drogą losowania. 

Nagrodami są książki Spółdz. 
• Wydawn. „Wiedza". 

f&i 'i. Rebus
'^{nadesłał „Zdzich* — Wrocław)

Wyrazy pomocnicze: bieda, Jan, 
czoło, ugory, surdut, Mława, lut­
nia.
, 2. Dzieci pana Agaplta: Iloczyn 

za 12 miesięcy wyniesie 432. 
(Obecnie mają 5, 7 1 8 lat, ńk rok 
A 8 1 9 lat).

Trafna rozwiązania obu zadań 
przysłało 64 czytelników, jednego- 
14. Nagrody wylosowali: 

ł. P. Zofia Orzeszkowska, Wroc­
ław, Smoluchowskiego 22 m. 2 — 
Kamiński: Kamienie na szaniec.

2. Stanisław Zaleśny, Dzierżo­
niów, Osadnicza 9 — Stevenson: 
Wyspa skarbów.

2. Kłamliwi sportowcy 
(nadesłał „Ente" — Wrocław) 
jjjj,; Czeterech lekkoatletów urządzt- 
«p  zawody między sobą. Zapyta­
ni o wynik,, odpowiedzieli:
■ Antek: Cesiek był pierwszy, Bo­
lek drugi.

Bolek: Nie, Cesiek był drugi, 
YiTładek trzeci, f
i Cesiek: Władek był ostatni, An­
tek drugi.

' ; Każdy z nich ppdał tylko jeden 
wynik prawdziwy) yr drugim skła­
mał. Jaka była istotna kolejność 

tWzawodach?
1 Rozwiązania zadań należy przy­
syłać do dnia 21- grudnia- br. z 
'Zaznaczeniem na; kopercie „Roz­
rywki Umysłowe". W  razie przy­
syłania rozwiązań z dwu nume­
rów równocześnie, prosimy, by 
rozwiązania z każdego numeru 
;'(ńią , każdego- ządanial) -były na 
^oddzielnej kartce, opatrzonej pod- 
pisem. i> adresem {wy*y'{$jąćęłjó.. -

Rozwiązania zadań z N-ru 17-go 
(I część H' Konkursu) .

Arytmograf; Wszyscy bierze- 
my udział w odgruzowaniu naszej 
stolicy i— Wrocławia.

P. M. Naorniakowski (Wroc­
ław). Dziękujemy za słowa uzna­
nia. Szczegółową odpowiedź w 
dziale '.Recept językowych" znaj­
dzie Pan w przyszłym numerze 
„Ekranu tygodnia, .

P. Jerzy (Częstochowa)—ZAIKS 
jest instytucją powołaną do ochro 
ny praw autorskich twórców 
wszelkiego rodzaju, a więc nie 
tylko literatów,

P. Aga-Wa (Jelenia Góra). — 
Nie, proszę pani, Minkiewicz w 
życiu prywatnym jest niemal sta­
łe smutny, prawie ponury, .

P. Fryd. (Kielce). «— Niestety 
tego drukować -nie możemy. Szu­
kamy rzeczy popularnych, ale nie 
bezwartościowych -łatwizn, |

P.A.C. (Wałbrzych) Chętnie
zamieścimy.

P. Olgą Guz (Solice polne) —- 
Postulat  ̂Pani jest słuszny, posta­
ramy .Się go- spełnić. Cieszymy się, 
że się „Kurier" Pani podoba.

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P. „Hajot" — Jelenia Góra. Za­

strzeżenia odnośnie nagród wy­
trwałości— niesłuszne. Rozwiązał 
Pan, tylko 6 zadań trafnie, dwa 
błędnie ( w krzyżówce z 3-ej czę­
ści Konkursu podał Pan „tardkań , 
„mola* 1 „kudeł" zamiast karakon, 
molo 1 pudel: w logogryfie koło­
wym z 4-tej części -nie podał Pan 
7-mego wyrazu). 6 trafnych roz­
wiązań otrzymaliśmy od sześciu 
czytelników, więc rozstrzygnie to 
losowanie. Prosimy w przyszłości 
porównywać swoje rozwiązania z 
podawanymi przez nas — wtedy 
uniknie się zastrzeżeń 1 pretensyj. 
Książka i  przyczyn od nas nieza­
leżnych wysłąna z kilkudniowym 
opóźnieniem. Przepraszamy.

Z  PRĄDE/R R C D V
O & lie fin lcz fe i n ie  tsM dypane p a la m i
^^angielskiej następczyni tro­

nu, Elżbiety. Nie było bo­
daj pisma, które by nie umieściło 
fotografii młode) pary, lub nie 
wspomniało chociaż o uroczysto­
ściach ślubnych.

My, kobiety, byłyśmy natural­
nie ciekawe, w jakiej sukni wy­
stąpi księżniczka w tak ważne]

1. Modny kostłmn, nadający 
się też Jako strój na przechadz­
kę do urzędu stanu cywilnego,
0 Ile towarzyszy mu bukiet 
kwiatów. Uwagę '  zwracają 
szerokie rewersy i modna, pół- 
węięta talia.

dla siebie chwili. I choć wiele czy­
tało się ostatnio o surowych ogra­
niczeniach, fakim wraz z całym 
królem poddać się mnsl I dwór 
królewski, toaleta, laką w dnln 
zaślubin miała na sobie Elżbieta, 
przeczyła tendencjom oszczędno­
ściowym, powojenne] biedzie I 
trudnościom ekonomicznym. Była 
to stylowa, skromna I surowa w 
Hnfl suknia ze sztywnego attasn. 
koloru kośel słoniowe), od ramion 
aż do stóp bogato haftowana per­
tami I diamentami, które lśniły I 
błyszczały przy każdym ruchu 
panny młode], Z tyłu zdobił godo­
wą szatę tren pięciometrowe] dłu­
gości, również snto obsypany 
klejnotami. Na włosach miała 
księżniczka wspaniałą tiarę z pe­
reł I diamentów, spod które) spły­
wał w obfitych fałdach lekki, tiu­
lowy welon. Tak to strojna stała 
przyszła królowa aa ślubnym ko­
biercu.

Jak rok długi wiele dziewcząt
1 kobiet całego świata Idzie do 
ołtarzy wszystkich wyznań i do

2. Suknia ślubna z białe] taf­
ty. Z przodu skrzyżowane dra- 
perie, szeroka I długa spódni­
ca. Tualeta ta nadaje się spe­
cjalnie dla oblubienic poniżej 
lat ...dzlestn.

urzędów stano cywilnego. Każda 
z nich w dniu takim pragnie wy­
glądać pięknie I odświętnie I nie­
raz decyzia, iak obrać się do ślu­
bu, spędza śoa z powiek narze­
czonych.

Młode dziewczęta marzą o bia­
łych, powłóczystych sukniach I 
zwiewnym welonie. Kiedy Indzie) 
wybiera się raczę] suknię czy ko­
stium krótki, najczęściej w bar­
wach pastelowych htb ciemnych. 
(Bardzo popularne są w tych wy­
padkach wszystkie odcienie błęki­
tni) Oczywiste, że klasyczny strój 
ślubny narzeczone) zmnsza pana 
młodego do wdziania fraka ezy 
smokinga, że 1 osoby z orszaku, 
chcąc przystosować się do pary 
oblubieńców, muszą mleć też od­
powiednie tnalety. Nieodzowna 
iest wtedy I kareta Inb co nai- 
ntniei taksówka — słowem, nie 
każdą parą stać na to, no, I nie 
każda lubi tego rodzaiu „pompę“ :

Dlatego też, eoraz częściej za­
stępuje się tradycyjne „godowe 

szaty**’ przez sukienki wełniane 
czy iedwabnć, takie, które by po 
uroczystej chwili mogły dale] Słu­
żyć lako strói wizytowy. Nle- 
mnleiszą popularnością cieszą się 
kostiumy. Każda prawie sylwetka 
kobieca wygląda efektownie I 
zgrabnie w angielskie], dopasowa­
nej marynarce: Inb którymś z bar­
dzie) fantazyjnych, obecnie lanso­
wanych żakietów. Ów rodzaj 
stroju ślubnego ma I tę dodatnią 
stronę, że można w nim śmiało 
iść do kościoła' czy urzędu pie­

chotą, tab hrabad tramwajem ban 
zwrócenia na słabła uwagi,

A pewnym łoat jedno: że s *7  
panna młoda staje aa ślubnym ko» 
biercu, to czy będzie miała aa so­
bie wełniany kostium lab popołud­
niową sukienkę, ezy też otulać )ą 
będą białe, powłóczyste Jedwabie, 
lśniące migotem drogich hatnleoli

3. Wyszedłszy g kościoła, 
gdzie było się na własnym 
ślubie, można w te] sukni bez 
budzenia sensacji Iść do teatru, 
z  "wizytą lub na koncert Wą­
skie, obcisłe rękawy, marsz­
czone u góry —■ ostatni krzyk 
mody.

Czy głowę łel zdobić będzie 
skromny kapelusik Inb kwiat we 
włosach, czy też bogaty diadem, 
przytrzymujący kaskady tlnlów, 
każda będzie się na pewno czuć 
W tym dnia księżniczką z bajki i 
panią całego świata!

(mak.)

R o 7 C 7 a r o w d n i e

■ — ...I w końcu mamy: X =  0, 
—T O, l tyle pracy na ule?

FILATELISTYKA
Na adres właściciela Bimy fila- 

teHstyczna] „Fortuna* p. Falkow­
skiego, nadszedł znamienny Ust s 
Brzegu nad Odrą, świadczący o 
Zapale, jaki kolekcjonerstwo znacz 
ków wzbudza szczególnie wśród 
młodzieży.

Antor Mstu, Aleksander Augu­
stowski pisze:

„Jestem uczniem gimn. handlo­
wego w Brzegu. Bardżo interesuję 
się filatelistyką. Posiadam, niedu­
ży zbiór. Najbardziej interesuję 
się znaczkami Polski i ZSRR. Ale. 
cóż, kiedy posiadam same obiego­
we (których jest b. dużo). To też 
zapytuję, czy czasem w .firmie nie 
będzie można dostać jakich znacz­
ków okolicznościowych za niską 
cenę, choćby tzw. kancerek, po­
nieważ mam trudności finansowe... 
Proszę ml przysłać jakiś cennik, 
tylko nie drogi, bo mam uzbiera­
ne 100 zł... Pozdrawiam i oczeku­
ję na szybką przesyłkę..." .

Widząc tę szczerą pasję filate­
listyczną a jednocześnie przykrą 
sytuację materialną młodego zbie­
racza, właściciel „Fortuny" posta­
nowił posłać mu bezpłatnie 'jedną 
Z cenniejszych serii znaczków pol­
skich. Przyłączając się do gestu p. 
Falkowskiego, redakcja „Kuriera" 
zakupiła dla sympatycznego ama­
tora również wartościową serię 
'znaczków radzieckich. Gdyby ktoś 
ż  jzamożniejtesyjćh filatelistów 
chciał poprzeć tę akcję zachęty1 
dla młodego kolekcjonera, może 
nadesłać zbędne dublety ze swych 
zbiorów na adres redakcji „Kurie­
ra", która przekaże je p Augustów 
■błamu.

HjOęąfiy.
W  30 rocznicą Rewolucji Paź­

dziernikowej wydały Węgry serię 
znaczków okolicznościowych: 40 
+  40 fillerów w kolorze obłokowo- 
brązowym z portretem Lenina, 60 
+  60 fillerów kolor czerwono-nie- 
bieski, symbolizujący zwycięstwo i 

1 forint w kolorze fioletowym 
i czarnym z portretem geńeralissl-

musa Stajina Na Obwodzi# znacz­
ków umieszczony fest napis: 30 
rocznicą oswobridaenia Związki, Ra 
dzieckiego.

AnąŁLa
Dla upamiętnienia wizyty angtol 

skiaj rodziny królewskiej w Afry­
ce Południowej, poczta brytyjska 
wydała dla wszystkich kolonii ij 
dominiów serię znaczków z napi­
sem „Royal visit 1947". Na znacz-! 
kach znajdujemy podobizny całej 
rodziny królewskiej, ą wśród nich 
portret księżnej Elżbiety, której 
ślub odbył się niedawno.
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